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W  SPR A W IE  PODATKU GRUNTO­
W EGO.

(TeW onom  od 11 ^ i-go korespondenta.)

W arszaw a, 28. października, (st). 
M in. spraw  w ew n. rozesłało do w s zy ­
stkich w ojew odów  okólnik, zmieniają­
cy poprzednie postanowienie w  spra­
wie opłat drogowych od gruntów pań­
stwowych. W  m yśl zm ienionego za rzą ­
dzenia obciążen ie opłatam i drogowe- 
m i poszczególnych p łatników  nie mo­
że przekraczać 75% zasadniczego 
państwowego pcdatkn gruntowego. N a 
przekroczenie norm y 75%  zezw o lić  
mogą w ojew odow ie do wysokości 
100% tylko w  tych wypadkach , gdy 
potrzeby drogowe bezw zg lędn ie  lego 
w ym agają, a obciążen ie takie nie nad­
w eręża  zdolności p łatn iczej rolników.

NASTĘPCA DRA PAM MERA.
W iedeń, 28. października. (P A T ). 

Na opróżnione stanowisko w icep rezy ­
denta policji w iedeńskiej m ianow any 
został dr. Brand'1. „Reichspost“  za ­
znacza, że  nom inacja ta nastąpiła bez 
w ied zy  i zgody dr. Schobera, który ja­
ko kandydat do parlamentu nie pełni 
jeszcze funkcji prezydenta policji.

 o-------

Kawiarnia „ L O U V R E ”

UPROWADZENIE CÓRKI MIEJONERA AMERYKAŃSKIEGO. 
(Do artykułu na str. 14-tej.)

1000 OSÓB MIESIĘCZNIE PR ZYB YW A  
GDYNI.

(Telefonem od naszego korespondenta.?

Warszawa, 28. października, (st) Mia 
sto Gdynia liczyło w  dniu 1. październi­
ka br. 43.929 mieszkańców. Według da­
nych magistratu gdyńskiego przyrost mie 
sięczny liczby mieszkańców miasta w y­
raża się przeciętnie cyfrą 1.100 osób. 0- 
mawiana cyfra ludności obejmuje obszar 
Gdyni wraz z obszarami wcielonemi do 
miasta.

 o-----

K T O  „ D Z IE D Z IC Z Y 1* K O N C E SJE  
M O NO PO LO W E.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arsza>va 28. paźd ziern ika , (st) 
Min. skarbu  rozes ła ło  do  w szystk ich  
izb skarbow ych  o k ó ln ik  w  sp raw ie  
obsadzen ia  kon ccsy j na sp rzedaż w y ­
rob ów  m onopo low ych  n a  w yp ad ek  
śm ierc i koncesjonariuszy inw a lidów  
w ojennych . M in. skarbu  p o leca  I z  
bom  skarbow ym , a b y  zgod n ie  z p ra ­
w em  p ierw szeń stw a  u d z ie la li wT tych 
w ypadkach  kon ces ji pozosta łym  po 
zm arłych  in w a lidach  wdowrom  i s ie ­

rotom.

Lwów  
ul. 3. Maja 0

Z  dniem dzisiejszym zupełna zmiana programu kabaretowego. Na czele FRITZZO i MERRY 

światowej sławy duet taneczny i APOLLO, znakomity tancerz na łyżw ach .
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Pod
z n a k i e m  

przemis, n.
Lw ów , 2S października.

Zaledw ie 18 dni d z ie li nas od 
aktu wyborczego, 18 dni, w  ciągu 
których w ie le  tysięcy ob yw ate li m a po­
w zią ć  jeszcze n iesform ułowaną decyzję 
co do poparcia jednej z  licznych  list 
i w  ciągu których ostatecznie dojrzeć 
ma w  najszerszych warstwach apołe- 
czeństw a świadomość obowiązku, od 
którego nie wolno się uchylać, i który 
wykonać na leży  z nailej szym dla pań­
stwa pożytkiem.

N ie  tak daw no daw aliśm y w yra z 
niepokojow i z  powodu słabego zain te­
resow ania się ogółu sprawam i w ybor­
czemu R zeczyw iśc ie  p ierwsze dnie ery 
przedwyborczej cech ow ała  dnia apa- 
tja; w yczu w ało  się, że spora część 
społeczeństwa, pochłonięta innym i 
kłopotami, _  lub zdezorientow ana 
spr zecznem i wersjam i, praznie za­
chować neutralność w  naszym zu.a  
dniczym konflikcie ustrojowym. N ie ­
k tórzy jaw n ie głosili pochw ałę takiej 
pozycji jako w yzodnej i bezpiecznej. 
Ze zrea lizow an ie  podobnego, w yb itn ie  
ciasnego oportunizmu m ogło fałainia 
oddziałać na przebieg i wynik wybo­
rów —  to podkreśliliśm y natychmiast.

Dziś jednak te złe prognozy zd a :ą 
się naieżeć- do przeszłości. W  przeci­
w ieństw ie  do początkowej bierność, 
zazn aczy ła  się w  ostatnich czasach 
znaczna aktywność, której ślady łat­
w o  stw ierdzim y na każdym  kroku. 
Ludzie, naw et ci, k tórzy poprzednio 
unikali dzienników z ich „denerw u ją­
cą  po lityką ", teraz nagle poczynają 
in form ować się, sznkać faktów, w yc ią  
gać z nich wnioski. Prrybvwają tłum­
nie na wiece i w skupieniu wysłuchu­
ją referató™'. U chw ala ją  rezolucje. 
Z  ubocza politycznego „desinteresse- 
m ent“ schodzą luib dają się sprowa­
dzić na szlak szynneoo udziału w  naj­
donioślejszym od chwili ustalenia p it­
nie proces, e jaństwo-twórczym.

Że przytem  najznaczn iejsze skupie­
nia powstają po stronie listy, głuszącej 
reiormę ustroju, jest to nie tylko za­
sługą ruchhwości apostołów reform y, 
ałe w  p ierw szym  rzędzie  zasługą idei. 
Pozorn ie  jej sukces zdaje się być- tru­
dnym  do osiągnięcia. W szak  p rzyw y­
k liśm y do tsgo, że w  daw nych kam ­
paniach w yborczych  zw ycięstw o osią­
ga li nie c i, k tórzy głosili wartości naj­
w yższe, lecz ci, k tórzy najbezwzglę­
dniej operowali instrumentem dema­
gogii i złudnych obietnic. Idet napra­
w y  ustroju nie jest demagogie-ma, 'ecz 
rzeczowa. N ie zaw iera  w  sobie n icze­
go, co grałohy na niskich instynktach, 
na nienaw iści i negacji, na łatwem  
zdobyciu  dóbr m ateria lnych. N ie ape­
luje do uczuć, ale do rozumu politycz­
nego. N ie narzuca, lecz tłumaczy, nie 
poryw a, lecz przekonuje.

A  jednak ona to w łaśn ie  z  dn ia  
na dzień , w  oczach niejako, z godziny 
na godzinę idzie naprzód, zdobywa, 
umacnia się, zakorzenia. Ci sami, któ­
rzy  od w czora j tkw ili jeszcze w  dok­
tryn ie partyjnej i w- jej irracjonali- 
zm ach, którzy bez szemrania, bez 
sprzeciwu, bez bodaj w ew nętrznej k ry­
tyki u legali najbardziej karkołomnym  
nakazom swych stronnictw, na ślepo 
w ierząc  ich dogmatom —  c i sami lu­
dzie  obecnie przechodzą setkami i ły 
siącam i na stionę obiektywnej racji 
państwowej. Pojmują, że ona jest zu­
pełnie inna, n iż racje, jakiem i często

Kopernik D ź w ię k o w e  k in o tea try M aryslenka
j l .s piunuera! iMijcienawszy mm sezonul Pierwszy śpiewać dzw.ękowy szlag.ei 

europejskiej produkcji. Emocjonujący dramat uczuć i zmysłów, na tle najtajniej- 
c7vrh zamdriipri erotvcznych w  14 aktach p. t.

Z ło to w ło s y  Anlo?
poruszający najdrażliwsze 'kwestje współczesnych małżeństw. W rolach głównych 
urocza ILARINA BELL i słynny aktor teatru Stanisławskiego w  Moskwie MI- 
C B AŁ  CZECHOW. Uzupemis najnowszy tygodnik dźwiękowy Paramountr . oraz 
rewelac. dodatek FLEISHERA Początek codziennie o godz. 8, JStatnf seans

o godz. 9.30.

Echa m ow y M u s s o l i n :'^
F R A N C U S K I I  W Ł O S K I S Y S T E M  SO JU SZÓ W .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rszaw a  28. październ ika , (st) t nych swych przyzw ycza jeń , 
W czora jsza  m ow a M ussolin iego w y ­
w o ła ła  w  ca łe j prasie  an g ie lsk ie j 

n ie zw yk le  podn iecen ie . „D a i ly  H e ­
r a ld "  om aw ia jąc  w o jow n icze  w ynu 
rżen ia  dyk ta tora  W łoch  stw ierdza , &
E uropa m im o nauczki^ jaką  była  w o j 
na św iatow a, id z ie  po d rodze  daw

M ussolin i p rzec iw s ta w ia  francu ­
skiem u system ow i sojuszu gru pę 
państw , do k tó re j w e jd ą  W ę g ry , Bul- 
garja , Tu rcja , a m oże i  G rec ja .

Z  d ru g ie j s trony u w z g a  sio do 
N iem iec , kok ietu jąc je  żądan iem  r e ­
w iz j i  traktatu.

/

° p 7 £ % n a  K r ó l  a n g i e l s k i  p r o s i ł ,  

a l e  m u  o ^ n ó w i o n o . ^ b« « * » -  * ^ * " * 1'
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 28 pażdr. (st) W  lon ­
dyńskich kołach p o lityczn ych  żyw o  
kom entują odmowę rządu austraHj 
skiego m ianow ania ko. Jorku, m łodsze­
go syna kró la  Jerzego gub-rrnatorem 
Ausiralji. Król Jerzy bardzo pragnał 
tej nom inacji i  naw et posunął eię tak 
daleko, że  w e zw a ł do siebie szefa rzą ­
du Austra lji Scu llina i osobiście go 
prosił o podtrzyman!e kandydatury 
księcia Jorku. Scullin  kategoryczn ie 
odm ów ił prośbie króla, wychodząc z

założen ia , że  gubernatorem powinien  
być Australijczyk.

O TW AR CIE  PARLAM ENTU.
Londyn, 28 paźdz. (P A T ). Po raz 

p ie rw szy  od cza9u sw oje j choroby król 
Jerzy w  tow arzys tw ie  k ró low ej udał 
« e  w  karocy z pałacu Buckingham do 
parlam entu na uroczyste otwarcie. 
W zd łu ż uhe, którem i p rzejeżdża ł król, 
stały szpa lery  wojska. Loże parla­
mentu by ły  przepełnione doborową pu­
blicznością. Obecni b y li w szyscy  pre- 
m jerzy. dom in jów

P r ó b a  k o n t r r e w o l u c j i  w  E r a z y i j i
Z G IN Ę Ł O  100 Ż O Ł N IE R Z Y  N A  U L IC A C H  R IO  D E  JA N E IR G .

(Telefonem od naszego korespondenta).
zw a g łos i, że  (junta zap ew n i lad  i 
porządek , n a leży ty  w y m ia r  sp ra w ie ­
d liw ośc i, poszan ow an ie  trak ta tów  o- 
raz jedność narodow ą.

W a rszaw a  28 październ ika , (st) 
Z  R io  de Jan eiro  nadeszły d on ies ie ­
nia o w ybuchu  w  stolicy B ra zy lji 
kon trrew o lu c ji. K ilk a  pu łków  d o s u - 

w ało się i  ruszyło do pałacu rządo­
w ego  ce lem  ob a len ia  w ład zy  junty 
w o jskow e j. W o jsk a  rząd ow e ustaw i­
ły  na ulicach barykady , następn ie 
zepchnęły  pu łk i do koszar, otoczyły  
je  i  zasvpaty gęstym  ogn iem . Podczas 
siarć zg in ę ło  p rzeszło  100 żo łn ierzy . 
P ró b y  k on trrew o lu c ji zostały sthi 

m ionc.

K O N S E K W E N C JE  Z W Y C IĘ S T W A .

R io  de Jan eiro  28. październ ika . 
(P A T ) P ro w izo ryczn a  junta w yda la  
odezw ę , w  k tó re j zapow iada  jak o  kon 
sekw en cje  zw yc ięstw a  rew o lu c ji roz­
w iązan ie  kongresu  i  o g łoszen ie  am- 
nestji. O d p ow ied n ie  zarządzen ia  w y ­
dane bedą po p rzyb yc iu  do stolicy 
p rezyden ta  Y a rgasa . Poza tem  do 
wszystkich od d z ia łó w  w ysłan e zosta­
ły  rozkazy  p rzerw an ia  k ro k ów  nie 

Mi 7 ''Vor,’ C70r>iu od^-

KONGRES PR ZYJAŹN I POLSKG-JUGO- 
SLOWIASnsKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 28. października, (st) Na 

odbytem ostatnio posiedzeniu L ig i stowa­
rzyszeń polsko-jugosłowianskicb . uchwa­
lono zorganizować przedłożony w jesieni 
Dr. kongres przyjaźni polsko-jugosłowiań­
skiej w maju 1931 r. podczas Targów 
w Poznaniu. •

IN W A L ID Z I W  MILICJI FA SZY ­
STOWSKIEJ  

Rzym, 28. października. (P A T ). Z  
okazji 8-ins] roczn icy  m arszu na 
R zym  akołu lu.000 inw a lidów  w ojen­
nych zgłosiło się do ochotn iczej m ili­
cji bezp ieczeństwa narodowego. Dziś 
rano rzymska Legia  inw a lidów  prze­
defilow ać ma p^zed M usso';n ;m

r r a r a n o a B s e R w n  i

kierują się w ładze stronnictw, -że po­
nad hasłam i i pojęciam i i partyjnym i 
fetyszam i istnieją sprawy w yższe 
i ważniejsze. Istnieje idea silnego i nie 
zależnego rządu, idea zdrowego i spra­
wnego narlam crłu iiea  o3m,o!,z''n"j 
i zdc'nej do sprostania cdbrzymim cię­
żarom rządzenia demokracji.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
ewolucja pow yższa dokonuje sie nie 
pod znakiem  sentym entów , lecz ro­
zumnych przesłanek. Nie przysparza 
obozow i rządzącemu fanatyków , lecz 
zwoenników  programu, przez ten obóz 
realizqjjza,nego

Okufisfd-openalor

Dr. Teodor f l a ł f . i b s n
przeniósł ordynacię na

ul. Akademicką l l.
(N ow y Gmacn Sprechera

8533

W ICEM INISTER  KCŻUCH O W BK I 
FREEESEM L IG I MORSKIEJ I KOLO­

NIALNEJ.
Gdyma, 27. października. (P A T ). 

W czora j w  trzecim  dniu zjazdu  dele­
gatów  L ig i Morskiej i Kolonialnej, na 
posiedzeniu pkm am em  przyjęto en 
bloc listę człon ków  R ady  Głównej. 
N a  prezesa R ady w  m iejsce ustępują­
cego gen. Góreckiego w ybrano jedno­
głośnie w icem in istrr przem ysłu i h an ­
dlu Każuchowsk;eoo. G enerałow i Gó­
reckiem u uchw alono w yra z ić  podzię­
kow anie za  ow ocną w spółpracę i ża i z  
powodu jego ustąpienia. Po odczytaniu 
opinji komisji kolonialnej i wytycz­
nych dla zarządu plówneno uchwalo­
no szereg wniosków. Następnie zjazd 
w y ra z ił uznanie genera iow i Dreszero­
wi, oraz podziękowanie za  owocną pra­
cę Z w iązkow i P ion ierów  Rolon jai- 
nych. P rzy ję to  dalej wniosek o popar­
cie  szkoły handlu morskiego i techni 
portowej. W yrażon o też uznanie wo­
jew odzie śhąskiemu Grażyńskiemu za 
wydatne poparcie rozbudowy Roty 
przez ofiarowanie 2 i pół miłjona zło­
tych n i  zakup ozrątów handlowych  
przez w staw ien ie co rok dio uudzetu 
w o jew ództw a ś 'ąskiego kw oty 250.000 
zl. na rozbudowę flety wojennej. P i 
przem ów ien iu  generała Dreszera z j” .zc 
zam knięto odśpiewaniem  Roty.

— o----

ZVi Y Z E A  FOŻYGZEK POLSKICH  
W  N. JORKU.

(Telefonem od m siego Korespondenta.)

W arszaw a, 28. października, (st) 
W edług doniesień rad ju te iegia ficz ■ 
nvch z Now ego Jorku, za zn aczv ła  się 
w dniu 27. bm. dalsza lekka zwyżka  
kursi obligacyj polskich pożyczek za­
granicznych na giełdzie nowojorskiej 
i innych  giełdach am erykańskich. W e  ­
dług tych relacy , 8 %  pożyczka dola­
row a osiągnęła obecnie kurs doi. 87—  
87.75 R ów n ież 7%  pożyczka dolaro­
w a  stab ilizacy jna z  r. 1927 w ykazu je 
poprawę kursu. Jest on obecnie noto 
w any na poziom ie doi. 81.26— 8150 
przy dalszej lepszej tendencji.

 o---
ZJAZD DYREKiUltÓW  DY REKCYJ 

KOLEJOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. października (st) Min 
komunikacji Kiihn zwołał na dzień 31 
bm. do Warszawy sjazd dyrektorów 
wszystkich okręgowych dyrekerj kolejo­
wych. Tematem obrad będą sprawy go­
spodarki kolejowej. W  związku ze zjaz­
dem p minister odwołał wszystkie na 
ten dzień przyjęcia i przeniósł je na 4. 
listopada br.

— o-------

7 PA SA ŻE R Ó W  AUTO BUSU  ODNIO ­
SŁO  RANY,

W ilno, 28 paźdz. (P A T ). Onegdaj 
w ieczorem  samochód c :eża row y  pro­
w adzon y  przez w łaśc ic ie la  Józefa Kar 
m azyna z D om an iew a spadł w  pobli­
żu w si S zereszew szczyzn a  z mostu do 
rzeki. Szefer oraz 7 pasażerów odnio­
sło ciężkie rany. Pow odem  katastrofy 
b yło  zepsucie się k ierow n icy .
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s * $ M ) l a c ł e g o  u n i e w a ż n i o n o
sejmów] listą Centrolewu.w fra k o w i

K ra k ó w  28. paźd zie rn ika . (P A T ) 
W  zw ią zk u  z  u n iew ażn ien iem  przez 
o a r. K om is ję  w yb orczą  Nr. 42 listy 
kan dydatów  d o  Sejm u  Z w iązk u  Obro 
n y  P ra w  i W o ln ośc i Ludu, p rzew o d ­
n iczący K o m is ji D r. A n ton i M atakie- 
w icz, w ic ep re zes  Sądu ok r. w  K ra k o ­
w ie  u d z ie lił  p rzed s ta w ic ie lo w i P o i 
sk ie j A g e n c ji T e le g ra fic zn e j następu­
jących in fo rm acy j:

Zw iązek Obrony P raw  i W olności 
Ludu wniósł w  przepisanym nstawą 
terminie listy kandydatów do Sejmu i  
Senatu, które —  jak i inne listy —  
poddałem badaniom, czy odpowiadają 
przepisom ustawowym, a w  „zczegól- 
ności, czy wyburcy wym ienieni jako 
zgłaszający listy ligarują w  spdsacb 
wyborców. Podczas gdy 

lista ilo Senatu sporządzona była  
poprawnie 

I nie budziła żadnych wątpliwości, li­
sta kandydatów do Sejmu Związku  
Obrony P raw  i  WomoAci Ludu joż na 
pierwszy rzut oka budziła poważne 
wątpliwości co do własnoręczności 
podpisów zgłaszających tą listę osób.

N ie chcąc decydować w  tej sprawie  
na w łasną  ręką i

doceniając ważność sprawy, 
zaprosiłem do zbadania autentyczno­
ści wspomnianych podpisów dra Leo ­
na Żupnika, zaprzysiężonego biegłego 
w  zakresie pism ozu awstwa i po okaza 
niu mu Listy wezwałem  go, by co do 
autentyczności podpisów wyborców  
na tej 1ście, po dokładnem jej zbada­
n ia wydał orzeczenie.

Znaw ca p. Żupnik po dokładnem  
zbadaniu podpisów na liście

zakwestionował w swojem orze­
czenia autentyczność 40 podpisów 

osób,
zgłaszających listę, zaznaczając, że 
działa z nadzwyczajną skrupulatno­
ścią co do tych 40 podpisów oraz nie 
wymienił całego szeregu podpisów, 
które m iały w  sobie podziału pochodzę 
nia z tej samej ręki..

Mimo orzeczenia rzeczoznawcy nie 
odrzuciłem listy, lecz przedstawiłem  
sprawę na posiedzeniu okr. Komisji 
wyborczej w  dniu 25 hm.

Poza tynsa 40 podpisami zakwestio­
nowanym i przez rzeczoznawcę co do 
ich autentyczności,

jest wątoliwycU dalszych 8 podpi­
sów,

albowiem 8 osób zgłaszających listę 
różni się co do wieku od odnośnych 
osób tego imienia i nazwiska, w p ija ­
nych do spisów wyborców, w  grani­
cach od 30 do 13 lat

N a  posiedzeniu okr. Komi&p wybór 
czej uchw ały  zapadły większością 
głosów, pizyczem komisja uznała, że 

z 81 podpisów osób zgłaszających

STADA W IL K Ó W  NA KRESA GH. 
W arszaw a, 28. października, (st). 

W  W o jew ództw ie  naw^grodzkiem , a 
przedowszystkiem  w  lasach nadleśni­
ctw a Słonim skiego pojaw iły  się siada 
wilków. Ludność zw róc iła  się do 
w ładz z prośbą o zorgan izow an ie w ie l­
k iej ob ław y, gdvż z nastaniem  zim y
i opadnięciem  śniegu w i l i i  sianą się 
zuchw alsze i mogą stać się , groźne 

naw et d la  ludzi.

listę, tylko 33 podpisy «ą ważne, 
W obec tego listę uznano za rieważną.

P R A C E  O K R Ę G O W Y C H  K 0M 1S YJ  

W Y B O R C Z Y C H .
K ra k ó w  28. paźd ziern ika . (P A T ]  

OJtr. K om is ja  w yb orcza  K raków -m ia- 
sto za tw ie rd z iła  w szys tk ie  lis ty  zg ło ­
szone d o  S e jm u  za  w y ją tk iem  lis ty  
nr. 18 ogó ln o -n arod ow y  żyd. B lok  
gospodarczy.

N ow y  Sącz 28 paźd ziern ika . (P A T )  
K om is ja  w yb orcza  ok r. Nr. 44 w  dniu 
w czo ra jszym  za tw ie rd z iła  lis ty  Nr. 1 
B BW R., N r. 6 P o a le  Sjon, Nr. 14 N a­
rod ow y  B lok  żydow sk i. Natom iast o d ­
rzuciła  lis tę  Nr. 7 Z w ią zek  O brony 
P ra w  i  -W olności Ludu, o ra z  Nr. 4 K a ­
to lick i L lo k  L u d ow y. U n iew ażn ien ie  
n astąp iło  z  pow odu  n iew łaśc iw ego  
zastaw ien ia  i  fa łszyw ych  podp isów .

Jasło 28. październ ika . (P A T . )  
Okr. K om is ja  W yb orcza  Nr. 46 z  11 
lis t zgłoszonych  za tw ie rd z iła  p ięć, a 
m ian o w ic ie : lis tę  B BW R., lis tę  Z w ią ż  
ku O brony P ra w  i  W o ln ośc i Ludu, 
N a ro d ow ego  B loku  żydow sk iego , 
Z w iązk u  C h łopsk iego  i  K a to lick ieg o  
B loku  Lu dow ego .

A R E S Z T O W A N IE  K A N D Y D A T A  
■ N A  P O S Ł A .

Jasie 2fa październ ika . (P A T . )  
W  dn iu  w czora jszym  a resztow an y  
został za w yw ro to w ą  agiLację kan d y­
dat listy Nr. 7 Z w ią zk u  O brony P ra w  

i W o ln ośc i Ludu na ok ręg  Nr, 46 Sta­
n is ław  Bucko z B op ru cow e j. A re s z ­
tow an ego  oddano do dyspozyc ji p ro ­
kuratora w  Jaśle.

W Y K L U C Z E N IE  C Z Ł O N K A
Ż Y D O W S K IE G O  S T R O N N IC T W A  

L U D O W E G O .

Lw ów r 28. październ ika .
Jak nam  donoszą, Egzekutyw  a Ży

W arszaw a, 28 paźdz, (ś łj G w a łto­
w n a  fa la  burz, ulewnych deszczów i 
śniegów, która naw iedziła  Europę za ­
chodnią i południowo - wschodnią 
szczęśliw ie za trzym ała  się m niej w ięce j 
na lin ii gran icznej Polski, dutykając 
sunie je dymie ziem Górnego Śląska. 
Pod w p ływ em  ch łodnych  m,a,g p ow ie ­
trza, jakie n a p łyn ęły  z Austrji, C ze­
chosłow acji i Jugofifawji w  całej Po l­
sce nastąpiło gwałtowne ochłodzenie. 
Dziś rano w  ca łym  n iem al kraju noto 
w an o 4 stopnie ciepła. N ieco ciep le: 
było na północnym  W schodzie, w  Sło- 
n im iu 12 stopni. W skutek posuwają­
cego  się na Północ niżu, najchłodniej 
było w  Zakopanem (1 stopień), gdzie 
w  n ocy  spadł n iew ie lk i, śnieg. W  gó­
rach i na Południu kraju notowano w  
nocy  przym rozk i. W  Przemyślu, Mor- 
skiem Oku —  1, w  Tatrach padał w

d ow słd ego  S tronn ictw a u u d ow egc  we' 
L w o w ie  w yk lu czy ła  i  g ron a  tzłon - 
k ć w  L eo n a  Stengln , za zd radę Stron 
n ictw a pope łn ion ą  p rzez  n iep ra w n e  
co fn ięc ie  p rotestu  S tronn ictw a, w n ie 
s ion ego  do O k ręgow e j K om ią ji W y - 
h borcze j w e  L w o w ie  p rzec iw k o  naz-

'Harszawa, 28. października, (st) W 
procesie przeciw b. pos. Kwapińskiemu 
prokurator roznoczął swoje przemówienie 
od analizy zeznan świadków, wyrażając 
opinję, że jakkolwiek zeznania te mogą 
być różne, to jednak przez wszystkie 
przew ija się nić nawolyu ania do czynów 
występnych. Zeznania świadków oskarże­
nia są sprzeczne z zeznaniami świadków 
obrony. Od sądu będzie zależało komu da 
wiarę. Prokurator odpiera następnie za­
rzut obrońców, że świadkowie oskarże­
nia należą do PPS.

Następnie obrońca mec. Rudziński 
stwierdza, że najostrzej zeznawali ci 
świaduowie, którzy nie byli wcale prze­
słuchiwani w grudniu 1929 r., a których 
powołano dopiero we wrześniu 1930 r. 
Charakteryzuje Kwapińskiego jako pa- 
trjotę i państwowca w  każdym calu. Jest 
to człowiek ostry, którego nie złamały 
cierpienia.

Mec. Berenson rozpoczyna swoje prze 
mówienie od opisu tragedjl, jaka przeży­
wa Kwapiński. który sądzory jest przez 
sąd polski niedaleko Będzina, gdzie był 
torturowany przez carskich siepaczy. 
Omawia następnie bardzo szczegółowo ze 
znania świadków oskarżenia, nazywając 
je operetkowemi i przytacza następujące 
przykłady: W  sprawie 8 miljonów b. min. 
Czechowicza, o których miał mówić o-

nocy niewielki śnieg N a ogół w  Po l­
sce c iśn ien ie  barom etryczne wzrasta. 
Spodziewać _ię należy lepszej pugody 
i przejaśnień Na Pom orzu i na Śląsku 
m ożliw e opady śnieżne. Chłodno w  ca 
łym  kraju, nocą gdzien iegdzie  p rzy ­
m rozki.

D A LS 2E  W IAD O M O ŚC I 0  PO W O D Z I 
W  TURCJI.

Stambuł, 28 paźdz. (P A T ). W edług 
ostatnich w iadom ości, spowodowana 
p rzez gw ałtow ne u lew y powódź w  
Sm yrn ie i  okolicach nabiera charakte 
ru katastrofy. Z aw a liło  9ię kilkaset do­
mów, a z pod gruzów  w ydobyto  d o ­
tychczas z górą 70 trupów. Około 1500 
osób jest bez dachu nad płową. W  mie 
ście daje się odczuw ać brak w ody do 
picia. Całe miasto pogrążone jest w  
ciem nościach.Brakuje rów n ież chleba.

i m a - zdrój
PENSJONAT „ M A R  J A ”

otwarty cały rok 
pełftd komfor* ciepła i zimna woda bie­
żąc* w poko.rirh. Centraine ogrzewanie 

odi e, łazienki, bSńooy, '• werandy, o- 
grod k Tatowy, saia dancingowa EIcIl, 
itd. Kuchnia pierwszorzędna na żądanie 

djetetyczna.
Telefon Nr. 121. - 7338-2

w an iu  lis ty  s jońsk ie j „L io ta  Bloku  

| Narodowo - Żydowskiego".

skarżony, jeden ze świadków zeznaje, że 
rząd dał je na nron Francji, inny, ie 
otrzymał je BB na utwonenle żanderme- 
rjł. Inny świadek zeznaje, że Kwapiński 
wzywał do wojny domowej, ale na zapy­
tanie, eo to jest wojna domowa nie umie 
odpowiedzieć. W  dalszym ciągu obrona 
podniosła wielki przewrót, jaki nastąpił 
w prowadzeniu ś'edztwa. Tak wielka 
zbrodnia była ukryta od grudnia 1929 r. 
do września 1930. Oskarżony Kwapiński. 
w  ostatniem słowie oświadcza, że nigdy ni# 
zmieni swych przekonań i nie uchyli się 
też od konsekwencyj. Swoje przemówie­
nie zakończy! słowami: Ja mogę wrócić 
do Mysłowic, może nawet lepiej będzie 
siedzieć w więzieniu, aniżeli patrzyć się 
na to, co się dziś w Polsce dzieje."

Rozprawa przeciwko b. pos. Piotrowi 
Chałupce vel Janowi Kwapińskiemu za­
kończyła się około godziny 2-giej w  nocy. 
Sąd ogłosił wyrok skazujący b. posła 
Kwapińskiego na jeden rok twierdzy 
oraz zapłacenia wszelkich kosztów zwią­
zanych z rozprawą. Na poczet tej kary 
zaliczono oskarżonemu tymczasowy areszt 
od dnia 4. października do dnia ogłosze­
nia wyroku. W  uzasadnieniu wyroku 
przewodniczący trybunału podniósł, że 
sąd oparł się na zeznan:ach kilku funkcje 
uarjuszów policji i świadków dowodo­
wych, natomiast nie dal w iary świad­
kom odwodowym, gdyż w  większości 
świadkowie ci są towarzyszami partyjny­
mi oskarżonego względnie jego sympaty­
kami. Sąd uznał, że przemówienie b. po­
sła Kwapińskiego wygłoszone na wiecu 
w  Olkusze zawierało wszelkie znamiona 
przestępstwa przewidzianego w artyku ł 
129. punkt 1. w związku z art. 100. część 
3 kodeksu karnego. Przy wymiarze kary 
sąd wziął pod uwagę jako okoliczność ob­
ciążającą, że oskarżony jako ówczesny po­
seł do Sejmu miał szczególny posłuch że 
jest człowiekiem inteligentnym, że po­
siada duże doświadczenie życiowe i że 
stopień inteligencji jego słuchaczy mu­
siał być niski. Dalej jako okoliczność ła­
godzącą sąd wziął pod uwagę przeszłość 
oskarżonego, który będąc w  przedwojen­
nych jeszcze czasach członkiem P. P  S 
położył niepoślednie zasługi dla sprawy 
polskiej. Wreszcie sąd wziął pod uwagę 
pewne zacietrzewienie partyjne i dlatego 
zastosowawszy artykuł 53 kodeksu kar 
nego wymierzył oskarżonemu najniżsi; 
•karę przewidzianą w  ustawie i skazał g » 
na jeden rok twierdzy.

Na wniosek prokuratora sąd u trzym ał 

dotychczasowy środek zapobiegawczy, tj 
areszt. Obrona zapowiedziała zgłoszenie 
lorlnoji

1 # $ $ $ #  u,:'- M W M flS S i . • i

POPIERAJCIE. L IG Ę
MORSKĄ I RZECZNĄ.
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W y ś w ie t la  p r z e z  o s ta tn ie  k i lk a  dn i „ P O C A Ł U N E K ”
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B u rze , deszcze i śniegi
u? po za Pofiską.

( T e l e f o n e m  ori mi s ze f i o  k o r e s p o n d e n t a ! .

B. poseł Kw apiński
z o s ta ł s k a za n y  na jeden ro k  tw ie r d z y



Str. 4 ,GAZETA PORAN\A" z dnia 3U. pcźęUiernłfc* 1$$0. N r 3384

D ru g i dzień 
procesu

w Ir o n r / m
W sądzie v rojstowym

S e rs&cyjne zeznania 
zastępoy prawnego.

Przemyśl, 28. października. (M ). 
W czora j przesunęli się przed trybu­
nałem  ądu wojskowego świadkowie, 
k ló rz } m ogli w  bezpośredniej b lisko­
ści obserw ować w ydarzen ia  w  czw o ­
rakach w  M yczkow ie, bądź też po tra- 
gicznem  zajściu zetknęli się ze spraw­
cą kpt. W awroszem , lub z jego ofiarą 
śp. Tadeuszem  Jakubowskim. Dziś 
natom iast z ja w ili się św iadkow ie ta­
cy, którzy pod względem czasu i prze­
strzeni byli barizo  oddaleni od środo­
wiska cz^nu zbrodniczego. Zeznan ia 
icih m iały racze j charakter refleksji 

■w idniesieniu do osób Jakubowskiego 
i kpt. W aw rosza.

,7«? o /ca
za s trz e lo n e g o  

d z ie rż a w c y .
Serję przesłuchanych dziś św iad­

ków  rozpoczął Karol Jakubowski, 
w łaśc ic ie l dóbr, o jciec zastrzelonego 
Tadeusza Jakubowskiego. L ic zy  lat 
62, pesl emerytowanym kierownikiem  
sztoly, obecnie m ieszka stale w swo­
im m rjątku ziem skim  w Bóbrce, po­
w ia t Lisko. P. W aw rosza  —  opow iada 
św iadek —  znam z czasów  szkolnych 
syna mego Tadeusza. Pew nego dn-ia 
przyjechała do m nie p. Zorgerowa, 
babka kpt. W aw rosza  z propozycją, 
ażebym  w yd z ie rża w ił M yczków. Za 
dzierżawę zażądana tytułem czynszu 
1 metr zboża od morga. Z powodu 
w ie lk iego zn iszczen ia  m ajątku odpo­
w iedzia łem , że za pierwsze dwa lata 
dzierżawy mógłbym dać najwyżej po 
50 kg. zboża od morga, po dwóch na­
stępnych po 60 kg., a następne lata 
po 70 kg. P. Zorgerowa zgodziła  się na 
tę propozycję. Udaliśm y się do adw 
Tom asika w  Lisku, który w ygotow ał 
kontrakt dzierżaw y. Po m iesiącu syn 
mój sprowadził się do M yczkowa.

Pierwsze lata dzierżawy były  
barizo  spokojne.

Dopiero w r. 1927 c zy  1928 stosunki 
zaczę ły  się bardzo mocno psuć i to 
na tle d z ierżaw y . Przestrzegałem  sy­
na zaw sze i zw racałem  uwagę na to, 
b y  się m iał na baczności przed W a ­
wroszem , aby się nic dal sprowoko­
wać.

P r z y  ś m ie rc i s vn a .
W  czasie sw ych  zeznań św iadek 

Często popłakuje. Następnie opowiada, 
co było  w  dniu krytycznym  14. paź- 
dztern ika 1929. R yłem  w ów czas w  
polu na robotach w Bóbrce, gdy nagle 
zau w ażyłem  pędzącego na koniu ch ło­
pa, który za w o ła !: P. Jakubowska ka­
pitan z a s trz a ł p Tadeusza. N iezw ło ­
czn ie w yjechałem  na miejsce.

Syn mćj jeszcze iv ł. 

Pojechałem  do Liska po lekarzy. L e ­
karze orzek li, że niezbędna jest jak  
najrychle'*sza oneracia. W yście liliśm v 

w óz i ruszyli w  drogę. K iedy  dojecha-

Specjalne k u rs y  .l im n a s tyk i 
ry tm ic zn e j

dla dzieci i w ieczorny dla urzędniczek
prowadzony przez 9623

FELICJĘ BR ATT
Krasickich 20, tel. 31-18.

Jem do Liska, wynaiałem auto do 
Przemyśla. W  N iżankow icach  syn 
mój stracił przytomność i 
wszelka potrzebna pomoc okazała się 

spóźniona —  syn mój zmarł.
Z kpt. W aw roszem  nigdy nie m iałem  
żadnych zatargów . Muszę nadm ienić, 
że zarządca Leroch z ło ży ł m ; pisem­
ne oświadczenie, że p. W aw roszow a  
nam aw iała  służącą Ustianowską, b y

Dia przebłagania Boga.

ona nic złego nie zeznała , bo pan ka­
pitan wróci, a Jakubowski leż" juz 
w  grobie. Podgórska, służąca, ów n ież 
stw ierdzić może, że kapitan na kilka 
dni przed trag icznym  w ypadkiem  cho­
dził zdenerwowany, budził się po no­
cach i w oła ł portierów, tak, że służiba 
odniosła wrażenie iż czyn ten był 
juz poprzednio przygotowany.

Już po śm ierci m ego syna napisa­
łem  do kpt. W aw rosza  list i zapropo­
now ałem  mu, ażeby on z ło ży ł tytułem  
odszkodowania za śmierć poniesioną 
przez mego syna z jego w iny jaką! 
kwotę pieniężną, którą ja przeznaczę 
bądź to

na bndowę hośció'ka,
hadź też na jakąś fundację im ien ia 
mego syna, ja zaś za  tę ofiarę, która

K se n t i ł y  i n c y d e n t .
Przew odn iczący zapytu je oskarżo­

nego, co ma do pow iedzen ia na zezn a­
nia świadka Jakubowskiego N a  to o- 
skarżony kpt. W aw rosz

wśród łez, ptesem złamanym  
stw ierdza, że czuje ża l do starego Ja­
kubowskiego, który starał się poniżyć 
jego godność osob:sta na sali sądowe i, 
zarzucając mu, że jako oficer, pełn iąc 
służbę wojskową na frontach, c iągnął 
zyski zakazane. Oskarżony protestuje 
przeciwko temu. —  Na to ośw iadcza 
świadek Jakubowski że ludzie mó­
w ili, iż ordynans kpt. W aw rosza An-

Z e z n a n i m  s ą s i a d a .

^Następnie w chodzi na salę sądową | 
św iadek Gustaw Indra, lat-'53, w ła ­
ściciel dóbr Zagrodzie pow iat Lisko. 
M ając nieco słuch przytęp iony prosi 
trybunał, ażeby do niego mówić nieco 
donośniejszym głosem, przyczem  stale 
trzym a rękę przy  prawem  uchu. Z e ­
znaje, że stosunki m iędzy Jakubow­
skim a W aw roszem  b y ły  z początku 
bardzo przyjacielskie, a naw et zażyte ; * 
Dopiero późn iej się oz ięb iły . R az w  i

U  z f i ó d ł ą  t r a g i c z n e g o  s t r z a ł u .
Silne w rażen ie  natpmiast w yw a rły  

zezn an ia  adwokata dra Tomasika 
z L iska, który by ł do-adcą prawnym  
rodziny W ^wroszów . Stw ierdza  on ,„że  
do ustalen ia kontraktu d z ie rżaw y  te­
go majątku p rzez Jakubowskiego do­
szło

w  sposób dość ciekawy.
M yczków  bow iem  był p rzeznaczony 
na parcelację przymusową. W ów czas  
w łaścic ie lką  była p. Em ilja  Zorgero­
wa, babka oskarżonego kapitana. Prze 
czuw a jąc w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o 
z jaw iła  się ,w Lancelarj: dra Tom asika 
z prośbą o ratunek. Dr. Tom asik, zna 
jący dobrze stosunki, sk ierow ał ją do 
p. K aro la  Jakubowskiego, który wed le 
jego inform.acyj

posiadał dobre stosunki w  urzę­
dzie ziemskim.

Jakubowski istotnie zgodził się na in 
terwcncję w  U rzędzie  Ziem skim , jedna 
kow oż pod warunkiem , że tytułem  od 
szkodowania p. Zorgerow a zgodzi się 
na wydzierżawienie Myczkowa jego

będzie ze strony kapitana przebłaga­
niem Boga za popełnione w in y  nie 
przyłączę się do uosteuowaura karne­
go. Następnie ośw iadcza św iadek Ja­
kubowski na pytanie, zadane mu przez 
prokuratora dra Raczka, że kpt. W a ­
w rosz na k ilka dni przed faktem  Do­

w ied z ia ł dc starosty W ersteina w  L i­
sku „Albo ja zginę, albo on“ (t zn. 
Jakubowski). , 1

N A D E S łA P E .

Polecany p rze * powagi lekarskie

S U L F 0 C 0 L
„IAO*COONW 9251 

w y p r ó b o w a n y  i n ie z a w o d n y  ś ro ­
d e k  w  c h o ro b a ch  oros j o d d e c h o ­
w y c h  (k a szel,  ch ryp k a  i t. d .)

D o  n a b y c ia  w  a p tek a ch .

C en a  f la s z k i  s y r o p u  Z ł. ?'B0-

Jo mu poradził Jakubowski, ażeby  za ­
c iągnąć pożyczkę • w  Tow arze aw ;e  
Za liczkow em  w  Lisku, którego dyrca 
torem jest w łaśn ie  dr. Tom asik 

Zeznania dra Tomasika wypadły  
bardzo niekorzystnie dla Jaku- 
bowsk ego, który w  świetle tychże 
wygląda na człowieka J- baidzo  

„realistycznie" myślącego.
t

P rzy  końcu d zis ie jsze j rozp raw y  T ry ­
bunał ogłosił uchw ałę pow ziętą  na 
w n iosek  prokuratora, -.by 3. listopada 
br. pow ołać w charak jerze  św iadka 
.wymienio-ną pow yżej \M arję Poigói' 
ską z M yczkow a.

toni Bukas często przyjeżdża! z fron­
tu dc, dworu w  Maczkowie z wy ?ełn' o- 
nenn plecakami, Na wniosek prokura­
tora następuje zaprzysiężenie św ;adka 

Jakubo we kiego.
Następnie ob roń ca , dr. Axer zadał 

Jakubowskiem u szereg p } tań odnośnie 
do kupna lasu u kpt. W aw rosza . O- 
brońcy chodziło  o w ykazan ie , że Ja­
kubowski —  ojciec wcale nie był czło- 
wiek'em  tak czystym, za ■ jakięgo 

j chc ia ł się trybunałow i w czasie  sw ych  
zeznań przedstaw ić.

Lisku W aw rosz ża lił się na Jakubow­
skiego, innym  zaś razem  znów  Jaku­
bowski ża lił s 'ę przed św iadkiem  na 
W aw rosza , m ów iąc:

„Boję się, że mnie kiedy zastrzeli, 
on mnie ciągle prowokuje". 

Charaktery Jakubowskiego i W aw rosza  
określa jako bardzo do siebie podobne. 
Obaj byli rautusami, obaj prędko wra 
ca li do rów now agi.

IW O W S K lfi  » Stow. 
w sprawie Jłedytów.

Lw ów , 29 październ ika. 

Dnia 28 bm. in terw en iow a ła  deie- 

gacja Lw ow sk iego  Stow. Kupców  w  o- 

sobacb w icep rezesa  r. N. W ein reba, 

D. Hausm ana, A. F inkelsteina. ,, Sz. 

Solda i O. W in tera  u prezydenta Izb y  

przem yslow o-handl. sen. dr. M Szar- 

steego w  spraw ie ogran iczeń  kredyto­

w ych  w Banku Polskim  i w  Banku 

Gosp. K ra jow ego. D elegacja  po in fo r­

m ow ała p. P rezyden ta  o daleko idą­

cych  ogran iczen iach  kredytow ych
I

w spom nianych  banków, które zda­

niem  delegatów  spowodować mogą 

bardzo ciężk ie p rzes ilen ie  w  kołacn 

p rzem ysłow ych  i hand low ych  Pan 

P rezyden t p rzyrzek ł de legacji p rzed ­

staw ić postu laty kup iectw a m iarodaj­

nym  czynn ikom  w W arszaw ie.

synowi. Tak się też1 stało. W  konse 
kw encji tego stanu rzeczy  um owa 
dzierżaw na  w ypad ła  dla w łaśc ic ie lk i 

bardzo niekorzystnie, 
podczaig* gdy wszystk ie plusy zabez­
pieczono u.mownie d la  d z ie rżaw cy . Po 
jakimś czasie p. K aro l Jakubowski, 
które-mu w idoczn ie  M yczków  się po­
dobał, z ja w ił się w  kancelarji dra To­
masika z propozycją, ażeby

wykorzystać krnjnnkturę i w yku­
pić od kpt. W awrosza cały m ają­

tek Myczków,
1 który w  m iędzyczasie  przeszed ł na 

jego w łasność od .p. Zorgerow ej. Jaku­
bowski p rzy ta cza ł argum enty prze­
m aw ia jące za m ożliw ością tej transak­
cji, tw ierdząc, że W aw rosz jest czio- 

I wiekiem lekkomyślnym, że lubi się ba- 
] w ić , że tern samem ła lw o  przyjdzie  

dr. Tom asikow i nakłonić go do sprze­
dania majątku. Dr. Tomasik jednaKo- 
woż nie m iał ochoty wziąć udziału w 
tym ‘interesie, zasłaniając się tem, że 

1 niema potrzebnej do tego gotówki. N a

osób zatrzymanych
W  Z W IĄ Z K U  Z  RUM UŃSK Ą AFERĄ  

SZPIEGC W SK Ą .

Bukareszt, 28. października. (PA T ). 
Z  pośród ogólnej licziby 150 osób, po­
dejrzanych  o upraw ianie akcji szDie- 
gowskiej, zatrzym ano w areszcie 60 
osól. Prawdopodobnie oddanych będzie 
do dyspozycji w ład z sądowych 37 o- 
sób. Około 10 cudzoziemców będzie 
wydalonych z kraju. W  ch w ili obe­
cnej przesłuchiw ani są pozostali are­
sztowani. Inż. M ethae zeznał, iż b y ł 
przyw ódcą organ izacji szptegowskiej.

Prawda wyszia na ]aw.
Berlin, 28 października. (P A T ;. 

Biuro W o lffa  ogłasza następujący ko­
m unikat: Dochodzenia policyjne w
spraw ie tw ierdzen ia  „Deutsche Zei- 
tung“ , według którego w  demonstra­
cjach na u licy  L ipskiej w  Berlin ie w 
dniu otw arcia  Reichstagu m ieli brać 
udział członkow ie poselstwa polskie­
go lub konsulatu polskiego, zostały o- 
becnie ukończone. D ochodzenia te da­
ły  w yn ik  zupełnie negatyw ny.
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P O G R Z E B  OFIAR K A T A ST R O F Y .
Akwizgran, w  październ iku.

Straszna katastrofa w  A lsdorf w y ­
w o ła ła  w  Brukseli wstrząsające w raże­
nia, gdyż teren, na którym  le ży  kopal­
nia W ilh e lm , pozostawał przez kilka 
lat po w ojn ie  pod zarządem Belgii i 
.w ielu B ruksclczyków  zna tamte stro­
n y  doskonale, jest to bow iem  pa.s g ra ­
n iczn y. K orzysta jąc przeto z zapro­
szenia znajom ych, k tórzy w yb iera li 
eię aułem  na m iejsce katastrofy, poje­
chałem z nimi. Prosto na wschód, dro­
ga na Łandcn  i L iege popędziło auto. 
Krótka odprawa na gran icy  z okaza­
niem  niezbędnego tryptyku, i wkrótce 
zn a leźliśm y się w  Akwizgranie, skąd 
już tylko kilka k ilom etrów  d zie liło  na = 

od m iejsca katastrofy.
Nareszcie Alsdorf. M ila  osada w  

'pożółk łej z ie len i d rzew , z czystym i 
dom am i robotn ików , gdzie jeszcze we 
w torek  rano o godzin ie 7.21- panował 
cichy spokój. Część górników  zeszła  
już daw no do pracy dziennej, inni, zdo 
ław szy  eię  już um yć po pracy nocnej, 
spali niefrasobliwie. O godzin ie 7.24 
życ ie  w  kopaln i p łynęło  zw yk łym  try­
bem , z jeżd ża ły  i w y je żd ża ły  na po­
w ierzch n ię  w in dy  szybów  Anna I i

Salon FRYZJERSKI

„PARYŻANKA”
Antoniny Koniecznej

ul. Komarcowicza 10. 9602

zawiadamia P. T. Klijentki, że od dnia 
dzisiejszego wykonuje ondulację trw ałą  
najnow szym  system em  oraz ondulację 

wodną i żelazkową, manicures i Ł p.

A nna II, po nadszybiu  uw ija li się robo 
tn icy  naw ierzchn i, lokom otyw y  prze­
taczały ładowne wagony. O godz. 7.25 
z szybu  An na II strzelił słup ognia i 
dymu i nastąpił moment strasznego 
zniszczenia. Pod ziem ią za w a liły  się 
galerje i kom ory, grzebiąc kilkuset gór 
n ików , nad ziem ią w szystko zostało

W okół szybu An na II pustka. Cale 
trag iczne życ ie  m ieszkańców  Alsdor- 

fu skupiło się w  szybie Anna I, gdzie 
skoncentrowana została akcja ratun­
kowa. Nadbiegły  już d ru żyny ratun­
kowe z da lek ich  naw et stron, z kopalń 
w estfa lsk ich , karne, św ietn ie zorgan i­
zow ane i w yekw ipow an e. W inda, któ­
ra zw yk le  w yc iąga ła  na pow ierzch ­
nię tylko w ęg ie l, dziś spuszcza w  dół 
ludzi żywych, a wyciąga raz po raz 
trupy. W  ubocznej izb ie urządzono 
plac opatrunkowy. L ecz  lekarze cze­
kają bezczynnie. R ann ych  odstawiono 
już do szpitali, a teraz wydobywa się 
tylko zabitych. W ychodzę z bu dyn iu  
i teraz dopiero w idzę na nadszybiu 
szereg skrzyń, nakrytych derkami. Tu 
i tam stoi „schupo". Podchodzę i, o- 
kazując moją legitym ację dzienn ikar 
ską, zdejmuję kapelusz przed tym tra­
g icznym  szeregiem  m arlw ych  m ęczen­
n ików  pracy. L ic zę  skrzyn ie. W ym aga 
to dłuższego czasu. Jest ich już 261, 
a coraz przybywają dalsze.

P rzy łączam  się do d ru żyny, która 
w łaśnie w yn iosła  i ustaw iła  w  szeregu 
k ilka skrzyń i pytam przodownika:

—  Hu jeszcze może być pod zie 
m ią?

złam ane, skruszone, starte na proch. 
Runęła w ie ża  ekstrakcyjna, w inda 
zerw an a  pogrążyła  się w  czeluść, c a ­
ły  długi budynek adm inistracyjny 
przedstaw ia  jedne wielkie rumowisko, 
z  którego w ciąż jeszcze  w ydobyw a się 
zab itych.

— Apel w yk aza ł, że pow inno ich 
być jeszcze ze 30-tn.

—  Gzy mogą .być ży w i?
Uśm iechnął eię smutnie, a ten

uśmiech zam ien ił się na jego czarnej, 
skupionej tw a rzy  w  bolesny skurcz:

—  Dziś nad ranem  przestaliśmy 
wydobywać żywych.

W  pewnem  oddaleniu  , od szyby, 
oddzielona odeń szeregiem  „schupo", 
stoi grupa tych, którzy, pracu jąc w  
ch w ili wybuchu w  m iejscach oddalo­
nych, wyszli cało. N ie  odeszli do do­
mów, lecz stoją cza rn i w  m ilczeniu, 
oczekując na wiadomość o towarzy­
szach. R az w ra z  podbiega do tej gru­
py urzędnik i rozdaje m iędzy oczeku 
jących ulotki, pisane na m aszyn ie biu­
letyny, na których lista nazw isk  po­
grzebanych  w  czeluściach górników  

wydłuża się raz po raz. Grom ada stoi, 
jakby obojętna, nieruchom a, zwarta. 
N ie padnie w  n iej ani jedno 9łowo, 
tylko od czasu do czasu odezw ie się 
westchnien ie, ciężkie, jak głaz.

Os&s&l&Ł
W  tej ch w ili w yb iega  z budynku 

jeden z ratow ników  i śm ieje się prze­
raźliwym, szatańskim śmiechem. Za

P r z e s t a l i ś m y
wysSchywaó żyw ych.

nim w yb iega  dwóch innych, obejmują 
go, wsadzają do ambulansu, który szyb 
ko odjeżdża. Oszalał.
* P ow o li odchodzę od tej gehenny i 
p rzez szereg i torów  kolejow ych , po ­
m iędzy  w agon am i wydostaję się na o- 
twarte pole, by dojść do rozw alonego 
szybu An na II, odalonego o jakieś pół­
tora kilom etra. Z  trudem postępuję 
naprzód w śród coraz w iększego  zn i­
szczen ia i podchodzę do grupy męż­
czyzn, uwijającej się wśród rumowisk. 
Jest w  tej grupie i dyrektor kopalni, 
dr. Braus. N ie w iem , po raz k tóry  już 
opow iada, że d z iw n ym  zb iegiem  oko­
liczności zna jdow ał się w  chwili kata­
strofy w  oddaleniu około 1500 m. od 
szybu A nna II i w łaśnie patrzył w  tę 
stronę, gdy nagle spostrzegł słup o- 
gnia, który w ys trze lił z szybu  na wy-> 
sokość w ie ży  kolońskiej katedry. R ó­
w nocześn ie  z wnętrza ziemi dobył się 
jęk i wstrząs i w  jednej ch w ili w szyst 
ko przed jego oczym a  zaczęło  się roz­
sypyw ać  w  gruzy.

A  teraz: Co było przyczyną kata­
strofy? Czy napraw dę w ybuch 200 kg 
dynam i'-- m agazynow anego pod z ie ­
m ią d la  rozsadzan ia  skał?  Trudno to 
będzie ustalić, ale z  lego, co opow iada 
jeden z uratow anych, m ożna w n iosko­
w ać, że nie jest wykluczone, iż przy­
czyną był wybnch gazów. B yło ich 
10 razem  ze sztygarem  w  ch w ili w y ­
buchu. Galerja, w  której się znajdo­
w a li zaw aliła  się i  olbrzymie złom y  
odcięły im zupełnie odwrót Zanim  
zdoła li się zorjcntow ać w  sytuacji, po­
czu li w  gardle duszący smak gazu 
A le  w  takim razie  m usiał się znajdo­
wać w  ich zam knięciu  jakiś otwór, któ 
rym ten gaz się przeciskał. N iek tó rzy  
osłabli z m iejsca, inn i jednak rzucili 
się na poszukiwanie otw oru  i odnale­
ź li go. W ów czas  rozebra li się zupełnie 
i ubraniam i za tka li jaknaj.szczelnie; 
otwór, zam ykając dop ływ  gazu. Kilk« 
godzin czekali na ratunek, aż się do­
czekali i wydobyci zostali lekko zatru­
ci na powierzchnię.

Dynam-ii, c z y  gaz? Dwa m agazyn ) 
dynam itu  są nietknięte. Do trzeciego 
nie zdołano jeszcze dotrzeć. N ie  zm ie­
ni to jednak faktu, że katastrofa po­
chłon ie przeszło 300 ofiar.

‘ M. S-t.

Drzewica ow ocow e  
K .  S T A S C K A  S Y N  

Z borow ska  9. B atorego  6.
Tel. 35-60. 9603

rza polskiego. Nad masowym
grobem w  A ls d o r f/ s s s

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ G A Z E T Y  P O R A N N E J * ' ’
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Jeszcze *yiko krótki czas!

B  I )  TSf“  W ystąp i w  100°l0 dźwiękowej
M  .  H  I I  a  E l A  !■ }  rew ji w  naturalnych kolorach.

£ n l £ l c i  w a ż n e .  9620

Wkrótce! Poraź pierwszy zaśpiew a

E I L L I E D 0 V E w  film ie dźwiękowym

Anioł pod szminką

Reglamentacja p rie m y rłu  
a ntobusoweg

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 pażdz. (Z ) Kom itet 
ekonom iczny Min. jak nas in form ują 
za jm ie s ię 'w krótce  rozpatrzen iem  pro­
jektu opracow anego przez za in tereso­
w a n e  Min., a dotyczącego m-agnlowa- 
nia spiawT komunikacji samochodo­
wej i autobusów w  Polsce. Dotych­
czas  kom unikacja ta op iera ła  się na 
przepisach z r. 1928-29, które jednak 
były niewystarczające., Przep isy  te 
uw zględn ia ły  bow iem  jedyn ie  sprawy  
rejestracji i warunków technicznych. 
Ruch autobusowy, a zw łaszcza  komu­
nikacja autobusów rozw in ę ła  się w  o- 
statnich latach tak znaczn ie, że lic z ­
ba autobusów u trzym u jących  stałą 
kom unikację wynosi przeszło 4 tys. 
Z uwagi na to, że dotychczas pow sta­
w an ie  przedsiębiorstw  autobusowych 
m iało charakter zuoeln ie „dziki", zaś 
sz lak i kom unikacyjne, k lórem i auto­
busy jeżdżą, b eguą przeważnie równo 
legie do istniejących liaij kolejowych, 
co  w yw o łu je  n iezdrow ą kankurenc,ę 
autobusów z kolejami, poys stała ko­
nieczność zasadn iczego uregulowania 
ca łe j sp raw y  kom unikacji autobusów 
i  s tw orzen ia  planu gospodarczo-tech- 
nicznego, a także w iększego niż dotych 
czas  u w zględn ien ia  w ym ogów  bezp ie­
czeń stw a  publicznego w  kom unikacji 
autobusowej. Pow ołane c zyn n ik i rzą ­
dow e podjęły pracę w  kierunku uspra 
w n ien ia  stałej kom unikacji i rozbudo­
w an ia  arterji samochodowej w  tych 
częściach  kraju, gdzie sieć kom uni­
kacyjn a  ko le jow a  jest zbyt rzadka i 
n ie  zaspakaja potrzeb ludności. Jak 
się dow iadu jem y, odnośne projekty 
zmierzają do reglamentacji ruchu au­
tobusowego. R eglam entacja  ta polpgać 
m a na końce:, jonowaniu przedsię­
biorstw  autobusowych, czego zresztą 
dom agają się niektóre p ow a żn ie js ze  
firm y  autobusowe. O m aw iane projekty 
zm ierza ją  w  szczegó lności do tego, a- 
by kom unikacja autobusowa nie stano 
w i la gruźnej konkurencji d la  zarzą ­
dów  kolejow ych , aby ODracowano na-

• .. . _____ . i\ . v ' :  */. ' . . O

N AG R O D A  7A  UJĘCIE TAJEMNI­
CZYCH SPR A W C Ó W .

Katowice, 28 paźdz. (P A T ). Z B yto­
m ia donoszą, że  za w yk ry c ie  spraw­
ców  zam achu bom bowego na dr. 
Stickera i dr. W ilhelm a, którym  n ie­
zn an y  spraw ca p rzes ia ł w  dn:u 14 
październ ika br. pakiet z m aterjałem  
w ybu chow ym , o czem  już w  swoim  
czas ie  donosiliśm y, prezydent regen­
cji wyznaczył nagrodę w  wysokości. 
1000 marek.

Równe, 28 paźdz. (P A T ;. Pod  za­
rzutem  przyn a leżności do ukraińskiej 
organ izacji w o jskow ej aresztow ani zo­
stali w  R ów n em : 1) Ostapczuk Adam . 
b y ły  członek  w yd z ia łu  pow iatow ego; 
2 ) D rozdow sk i A leksander, b y ły  poeeł

leżyte n; cie tej sprawy z punktu w i­
dzenia gospodarczo - komunikacyjne­
go w  całej Polsce, W reszcie  projekty 
przew idu ją kon ieczność zapew n ien ia

Berlin, 28 października. (P A T ) Zna­
ny przemysłowiec niemiecki Arnold Rech 
berg, propagujący ideę „porozumienia" 
niemiecko-francuskiego, wystosował no­
wą depeszę do Hitlera, zawierającą wy­
jaśnienia w  sprawie proponowanego 
przez Hervego sojuszu wojskowego fran­
cusko-niemieckiego. Rechberg podkreśla, 
że sojusz wojskowy zmierza do zagwa­
rantowania przez oba państwa, po awen- 
tualnem urzeczywistnieniu propozycji 
Hervego, status quo w' Europie. Sojusz 
ten nie “zawiera więc żadnej tendencji 
agresywnej w  stosunku do któregokol-

Wiedefi, 28. października. (P A T ). 
Grecki prezydent m in istrów  V er i ze! os 
i m inister spraw zagran icznych  Mi- 
chalakopulos przyby li w czora j do An- 
cary, gdzie zostali p rzyw itan i przez 
prezydenta m inis*rów  Ismeta Paszp i 
m inistra spraw  zagranicznych Tew h- 
ka Rrhdi Beya. Pow itan ie  m inistrów

W a rsza w a  28. październ ika , (st) 
ud  d łuższego czasu m ów i s ię  w  M os­
k w ie  o  ustaw iczn ie zaostrza jącym  się 
k on flik c ie  m ięd zy  dyk ta torem  Stali 
nem  a n aczeln ym  w odzem  a rm ji czer, 
w onej W o ro szy ło w em  Tym czasem  
w zm agający s ię  ka tastro fa ln y  staD 
a p row iza c ji pow odu je  w zrost nastro­

jó w  opozycy jnych  n ie  ty le  p rzec iw  
p o lityce  carskielj, i le  racze j p rzec iw  
samemu S ta lin ow i, jedna jąc coraz 
w ię ce j zw o len n ik ó w  d la  W o ro s z y lo  
wa. W o ro s zy lo w  za nam ow ą w y b it­
nych osobistości z k ó ł zb liżonych  do

i 3) N iew ińsk i, b y ły  poseł. Za p rzyn a­
leżność do ukraińskiej organ izacji 
w ojskow ej i sabotaż aresztow ano na 
teren ie gm iny aleksandryjsk iej w  po­
w iecie równeńskim  18 osób.

 o------

krajowemu przemysłowi samochodo­
wem u mętności rozwoju orze z ujedno­
stajnienie typów autobusów Ponadto 
uw zględniona ma być spraw a przewo­
zu nie ty lko osób, a le  także towarów, 
poczty , p rzez  przedsięb iorstw a autobu 
sowr Komitet ekonomiczny Min. prze 
p row adza  obecnie zasadn iczą dysku­
sję nad opracowianemi projektam i 1 
ustali g łów ne tezy, które posłużą do 
sformmowanm ostatecznego projektu.

wiek trzeciego mocarstwa europejskiego,
dopóki mocarstwo taki o ze swej strony 
nie wystąpi agresywnie. Rechberg zazna­
cza, że w przeciwieństwie qo  Hjtlera wy­
powiedział się wobec Rervego o zmniej­
szeniu pogotowia zbrojnego we Fraucji 
ze względu n > niebezpieczeństwo zagra­
żające Europie ze strony propagandy bol­
szewickiej wśród narodów tubylczych 
Azji 1 Afryki. Niebezpieczeństwo to za­
graża zarówno Francji jak i Niemcom. 
Zrównanie stanu zbrojeń między Francją
i Niemcami da się osiągnąć praktycznie 
tylko na podstawie propozycji Heryego.

m iało  charakter ba~dzo serdeczny. Ve- 
nizełos objął rękoma luneta Paszę, a 
wielki tłum, zgromadzony przed dwor­
cem, powitał mężów stanu burzliwymi 
oklasLami. Przed  gmachem Zgrom a­
dzen ia  Narodowego wzn iesiono liuk 
tijum fa lny, na którym  w idn ia ły  na­
pisy w  1 jzyjru greckim.

Stalina, k tó re  przesta ły już w ie rzy ć  
w  g w ia zd ę  dyktatora , czyn i gorączko 

w e  p rzygo tow an ia  do zamachu sta­
nu lub też zm uszenia S ta lina  do a - 
stąp ien ia . W  tym  celu na m ającej się 
odbyć  uroczystości 13-lecia rew o lu c ji 
b o lszew ick ie j, k tórych punktem  k u l­
m inacyjnym  b ęd z ie  parada w ojsko 
wa, ściąga pu łk i, k tó rem i dowodzą1 
podczas, w o jn y  dom ow ej. D ddzia iy  te, 
k tóre  W o ro s zy lo w  otacza stale swoją 

o p V k ą , tw o rzą  kadry  p retorjan ów , 
ślepo mu posłusznych. Podczas d e fila  

dy w o jska W o ro szy ło w a  m ają otoczyć 

d ygn ita rzy  ze  S ta linem  i  p ew n ym , 

w y b itn y m i o fic e ro m  b. a rriłji car- 

sk ie i knującym  ob ecn ie  rów n ież  ko­

m unistyczny sp isek  dyk ta torsk i, a 

następn ie nastąp i ich aresztow an ie . 

W o ro szy lo w  og łos i s ię  w ów czas d yk ­

tatorem , a m ając p op arc ie  a rm ji n ie ­

w ą tp liw ie  w ład ze  te zdoła  utrzym ać.

L IC Y TA C JA  W  LO K A LU  PPS. 
(Teleionem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. października, (st) Dnia
4. listopada w lokalu Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych w  Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża odbędzie się 
licytacja ruchomości rależących do tego 
związku. Szacunek rucnomości wynosi 
13.385 zl Związek Robotników Rolnych 
przy ul. Czerwonego Krzyża należy do 
komisji centralnej, kierowanej przez b. 
posła Żuławskiego. Kierownikiem  fak­
tycznym związku był b. poseł .Tan Kwa- 
piński.

 o— - -

ZAR ĘC ZYNY  H ABSBUR G A  Z  KRÓ. 
L U W N  - W ŁO SK A .

W iedeń, 28. października. (P A T ). 
Jedna z tutejszych koresoondencyj 
stw ierdzę, że zarzęczyn y  - jcyk s ięc ia  
Ottona z najm łodszą córką w łoskiej 
pary królew skiej są rzeczą postano­
w ioną. Dojście do sfcuiku tego układu 
jest sukcesem dyp lom atycznym  b. ce* 
sarzowej Z yty .

 o-------

CZFŚGIOW E o t w a f g e : r u c h u  
N A  LENJI GÓRNY ŚLĄSK - -G DYNIA .

W arszaw a, 28. października. (P A T ). 
P o  ostatniej inspekcji nowobudrjącej 
się lin ji kole jow ej Górny Śląsk— G dy­
nia, którą przeprow adził m inister ko­
m unikacji K flhn, zostały ustalone ter­
m iny otw arcia  tym czasowego ruchu 
na poszczególnych odcinkach tej m a­
gistrali. M ianow icie na odcinku Her­
b y  Now e —  Zduńska W o la  ustalono 
term in na dizień 8. listopada br., na 
odcinku Bydgoszcz —  G dyn ia term in 
9 listopada br. ;■

— —o-------

PROTEST PR ZE C IW  ANFSZTO W A- 
N IU  PROF. KRASNOGÓRSKISPO.
Sztokholm, 28. iłażdziernika. (P a T). 

Z  powodu aresztow ania przez w ładze 
sowjeckie w yb itnego pedjatry rw y j-  

1 skiego prof. Krasnogórskiego, szw edz­
c y  członkow ie lad y  naczelnej m iędzy­
narodowego stow arzyszen ia  pedjatrów 
otrzym ali z k ra jów  europejskich w e­
zw an ie  do zorgan izow an ia  publicz­
nych m anifestacji na rzecz prof. ICra- 
smogćrskiego. Po dyskusji rada pasta- 
novnła zastosować się do otrzymanego 
w ezw an ia .

 o-------

Z N O W U  W Y B U C H  W  KO PALNI. 
Oklahoma City, 28. października 

(P A T ). W  kopalni W es fley  wskutek 
wybuchu 20 górników  zostało zasapa­
nych. Jeden z nich poniósł śmierć 

 o------

Śledztwo w  sonw ie na­
padu na red. $wirsk*ego

Tarnopol, 28. października. (P A T ) 
„Lwowski Kurjer Poranny" w  Nr. 325. 
z dnia 29. bm., opisując napad >na redak­
tora świrskiego, podał, jakoby sprawca­
mi napadu byli dwaj urzędnicy W oje­
wództwa w  Tarnopolu, a to Antoni P-"ty­
mole wsKi f Kazimierz Tarczyński.

Wobec powyższego Urząd Wojewódzki 
w  Tarnopolu stwierdza, że urzędników
0 wyżej wymienionych nazwiskach, a na­
wet podobnych na etacie Urzędu W oje­
wódzkiego niema.

Ze względu na niezwykły wypadek 
napadu bandyckiego, organa bezpieczeń­
stwa otrzymały polecenie jaknajener- 
giczniejszego przeprowadzenia dochodzeń
1 wykrycia sprawców.

Aresztow ani? członków
U O W  r c ia  W o ł y n i e .

St j k s z  w c i s k o w y
francusko-niemiecki

na podstaw ie równości sity zb ro jn e j.
NOWE POM YSŁY S PÓ ŁK I RECHBERG—HERYE.

Po lalach wielkie] nienaw&i
p r zy ja ź ń  jra c k o -tu re c k a .

'Woroszylow dyktatorem Rosji.
W U O G IL  N A S T R O JE  P R ó l i t i W  S T A L IN O W I.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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a  Łie u trs In o ś ć R u m a n Ji 
w  w o jn ie  ś w ia t o w e j.

Lw ów , 29. października.
(r ) W  chwili wybuchu wojny świato­

wej Rumnnja od lat 30 zwiazana była 
traktatami z Trójprzymierzem. Były one 
dziełem osobistem sędziwego króla Karo­
la z rodu Hohenzollernów, a o istn.-.niu 
ich wiedzieli zaledwie niektórzy politycy 
rumuńscy. Tak n. p. Jan Bratianu. przy­
wódca rumuńskich liberałów dowiedział 
się o nich dopiero w  grudniu 1913, parę 
dni przed otrzymaniem misji utworzenia 
gabinetu. Dowdedziawszy się, n a w f  p^zed 
ambasadorem niemieckim me kryl się ze 
swem niezadowoleniem, uważając trakta­
ty za sprzeczne z interesami rumuńskiemu 

Po wypowiedzeniu wojny Serbji 
i Rosji tak cesarz Franciszek Józef I. jak 
Wilhelm  II.  we własnoręcznych listach 
zaządali od króla Karola zbrojnego w y­
stąpienia po stronie mocarstw central

C i e k a w o  z a p i s k i .
O przebiegu tej historycznej Rady ko­

ronnej do osfatnich czasów krążyły naj­
sprzeczniejsze pogłoski. Opowiadano n. p. 
że dzięki Carpo w ' i Marghilomanowi 
Rada omal się nio oświadczyła za wyp> 
wiedzeniem wojny Rosji, jak tc żądali 
obydwaj cesarze. Obecnie dzięki ogłoszo­
nym zapiskom Take Jonescu,, Marghiloma- 
na i dwóch z owych czasów, ohecnych 
na Radzie ministrów, p. Jerzy Fotino wy­
kazał, że cała Rada z wyjątkiem Carpu 
głosowała za zachowaniem neutralności. 
Decyzja zaś wystąpień1 a zbrojnego do 
stronie Koalicji nastąpiła domero po la­
lach i długich a zaciętych tareach z Rosją.

P rz e b ie g  posiedzenia
Historyczną konferencję zagaił król, 

wyraźnie podkreślając, że Rumunja na 
podstawie traktatów musi usłuchać we- 

Jwania cesarzy. Przemówienie króla przy­
jęto głębokiem milczeniem. Dopiero w e­
zwany przez niego do oświadczenia się 
Bratianu, prosił aby mógł mówić dopiero 
po wszystkich innych. Na życzenie więc 
króla pierwszy zabrał głos były premjer, 
siedmdziesięciosiedmioletni Uossctti, któ­
ry zaznaczając, że traktaty zasadniczo pe- 
winne być szanowane, nie uważał aby 
według traktatu austro - rumuńskiego 
Rumunja miała obowiązek stanąć zbroj­
nie po stronie Austrji i oświadczył się 
zr zachowaniem neutralności.

Po Rossettim otrzymał głos Carp. 
Przemawiał z patosem, autorytatywnie 
i namiętnie:

— Z dwóch powodów — mówił — 
jestem przeciw neutralności. Najpierw ze 
względów moralnych, ponieważ mamy zo­
bowiązanie wobec Austrji. a potom prak­
tycznych, gdvż nasza neutralność byłaby • 
w rezultacie iluzoryczną. Czy prędzej czy 
później napadną nas albo jedni albo dru­
dzy. Zwycięstwo Trójprzymierza jest zre­
sztą pewne. Wojna obecna to walka mie­
dzy żywiołem germańskim a słowiańskim. 
Zwycięstwo Słowian b jłoby ruiną Rumu- 
nji. Musimy natychmiast wypowiedzieć 

•ojnę Rosji i nie liczyć się z opinją pu­
bliczna gdyż obowiązkiem męża Ganu 
jest kierowanie nią, a nie poddawanie się 
jej.

Przemówienie Carpa wygłoszone z za­
pałem i głębokiem przekonaniem, w y­
warło silne wrażenie na obecnych.

Tekst traktatu.
Osłabił je zręcznie Marghiloman, żą­

dając odczytania tekstu traktatu austro - 
rumuńskiego. Na polecenie więc króla od­
czytano nainierw tekst z przed b ty  30-tu.

nycn. Wilhelm jak zawrze nahalny, p i­
sał dosiownie: ,,W ierzę, że będziesz w ier­
ny jairo król i jaka Hohenzollern twoim 
przyjaciołom 1 spełnisz swe obowiązki 
wobec sprzymierzeńców bezwarunkowo!" 
K ró l pod tyin naciskiem, choć i bez te­
go był gorącym zwolennikiem Trójprzy­
mierza, zwołał w tej sprawie K idę ko­
ronną na dzień 3 sierpnia do Sinai. W 
Radzie tej oprócz króla Karola i następ­
cy tronu wzięli udział wszyscy ministro­
wie, a między nimi Bratianu jako prezes 
rady ministrów. Ponadto Phćrekyde 
prezydent izby posłów, dawni prezesi 
rady ministrów Rossetti i Carp. repr-zen 
tanci partji konserwatywnej Marghilo­
man, Lahovary i Gradistenao, a wresz­
cie Take Ionesco i dwaj inni reprezen­
tanci partii konserwatywno - demokraty­
cznej.

a potem z noku 1913. Były one identycz­
ne i brzmiały:

,,Jeżeli Rmnunja bez zaczepki ze swej 
strony zostanie zaatakowaną. Austro . W ę­
gry są obowiązane przyjść jej z pomocą 
przeciw napastnikowi. Jeżeli Austro W ę­
gry tostaną zaatakowane w  podobnych 
okolicznościach, w jakiejkolwiek części 
swych krajów sąsiadujących z Rumunja, 

a

Przemówienie prom. Bratianu.

Z Y G Z A K I.

List z  pletan/j.
J a k  sp ę d za m  u rlo p .

Lwów, 29. października.
Od kilku dni siedzę na ws> u brata na 

piebanji. Zajechałem tu szczęśliwie dzię­
ki dobrym informacjom udzielonym mi 
przez radcę Bzikiewicza, o którym niżej.

Mój porządek dzienny tutaj jest nastę 
pująey:

Rano brat idzie do kościoła, odpiawia 
mszę i spowiada, a potem wraca na ple- 
banję i pijemy kawę. Śmietanka nie lep­
sza jak we Lwowie, ale kawa gorsza, 
choć żyto tego roku tauie. Po śniadaniu 
zgłaszają się do brata parafjanie dając na 
zapowiedzi albo z dziećmi do chrztu. Po­
tem brat lustruje swoje gospodarstwo 
i wymyśla parobkowi, że konie żle oczy­
szczone, a obrok na ziemi a nie w  żłobie 
Ja na ten czas zostaję w  pokoju i kładę 
napoleońskiego pasjansa, bo mnie ani ko­
nie ani nawet najbardziej rasowa jałówka 
uie interesuje. Brat wykrzyczawszy się 
dostaje apetytu i woła o obiad. Gospody 
ni tłón.aczy się, że jeszcze na „A n io ł Pań­
ski" nie dzwonili i niema południa. 
chytra, dopiero wtedy każe dzwonić, gdy 
z obiadem gotowa. Na obiad jest mięso, 

jeżeli Mordko z Zatora jaką chablinę przy 
wiezie, albo we wsi dorżną krowę, którą 
wzdęło. W ieprzków jeszcze na wsi nie 
biją, bo za ciepło i do świąt dalekd.

Po obiedzie albo drzemka albo po­
grzeb. Pogrzeb to największa sensacja na 
wsi, może -większa nawet mż we Lw o­
wie „Święto Miast" albo dawniejsze fe­
styny na Placu Puwystawowym Ja także 
chodzę tu na pogrzeby, bo nic innego 
lepszego nie mam do roboty. Brat mnie 
zresztą sam do tego namawia, bo chłopi 
uważają to sobie za zaszczyt, gdy za „cia 
lem idzie * nietjTko proboszcz, ale nawet 

jego brat ze Lwowa. Mówił mi brat, że 
jak sie układał co do kosztów żony „przy- 
siężnego", a przysiężny na wsi to jest to 
samo co w mieście asesor magistratu, 
chłop się początkowo ostro targował, że 
jeszcze ani ziemniaków nie wybrał ani 
nie młócił. Zgodził się wreszcie na żąda­
ną kwotę, ale pod warunkiem, że ja także 
będę na pogrzebie, bo jak mówił . nie­
boszczka sobie zasłużyła na chrześcijań­
ski i honorowy pogrzeb *.

Wieczorem przychodzi zwykle na ple- 
btnję .dyrektor", t. j. nauczyciel miejsco­
wej szkoły i gra z bratem warcaby, a 
ja przeglądam stare ,,Marjańskie Kaien- 
aarze" albo „Intencje miesięczne". Stu- 
djuję także szematyzm duchowieństwa 
djecezji krakowskiej. Dzienniki przycho­
dzą tu dwa razy na tydzień. Przynosi je 
posłaniec gminny z Zatora do „gm iny", 
a stąd dopiero zwykle wójt albo podwójci 
na plebanję.

Zresztą jest mi tu całkiem dobrze, a 
brakuje tylko kawiarni i Pietruszki. Na 
kolację tylko jest za często mamałyga ze 
słodkitm mlekiem, której nie lubię, albo 
kasza jaglana ze skwarkami, której nie 
cierpię. Najważniejsze, że nikt mi tu nad 
ucnem nie terkocze, bo gospodyni nie ma 
do mnie jeszcze śmiałości, ale zato używa 
sobie na moim bracie, a on poczciwiec 
znosi to i mówi, że stara i wierna to trze­
ba jej cierpieć. Pokazuje się, że każdy 
mężczyzna musi mieć jakąś kobietę, któ- 
rapy mu życie uprzykrzała.

Wspomniałem na wstępie, ie  zajecha­
łem tu tylko azięki dobrym informacjom 
udzielanym mi przez radcę Bzikiewicza. 
Poradził mi go Fyrtalski, gdy ani w  „Or­
bisie* ani na dworcu nie umiano mi po­
wiedzieć, jak najlepiej jechać do Zatoka. 
Przekonałem się, ze Bzikiewicz zmarno­
wał się w  życiu nie wstępując do kolei, 
albo nie zostając spedytorem. Nie zna­
łem go dotychczas, bo choć jest z tej sa­
mej co ja dykasterji, urzęduje na czwar- 
tem piętrzę i przy Innej nlicy.

Bzikiewicz jest starym kawalerem. Nie 
chciał się żenić mówiąc, że żona będzie 
mu w jego studjach przeszkadzała. Od cza 
su bowiem, gdy wsiąkł do biura, poświę­
cił się studjum rozkładów kolejowych. 
Przed wojną znal też wszystkie europej­
skie rozkłady kolejowe, choć ze Lwowa 
dla braku czasu, jak mówił, nigdy nie wy 
jechał. Gdy wziął urlop, siedział w mieś­
cie i chodził po biurach, dowiadując się, 
kto dokąd chce na urlop wyjechać. Takie­
mu też zestawiał na piśmie „itinerarium", 
tj. jak, którędy najlepiej może zajechać. 
Przez kilkanaście lat i to było celem jego 
życia, opracowywał wielką europejską 
mapę kolejową, która miała być równo­
cześnie rozkładem jazdy. Już była prawie 
na ukończeniu, gdy wybuchła wojna i 
wszystkie rozkłady djabli wzięli. Bzikie­

wicz tak się tem przejął, że dostat tyfusu, 
czy jakiejś innej choroby. Jak ozdrowial 
stracił nieco pamięć i przez k lka lat, nie 
mając rozkładów kolejowych, bvł zupeł­
nie wykolejony. Odżył dopiero, gdy w y­
szedł pierwszy rozk.ad polskich kolei pań 
stwowych. W tedy wziął 6 tygodni urlopu, 
aby się nauczyć rozkładu, Z powodu osła­
bienia pamięci nauczył się tylko polskie­
go. Dlatego teraz chce się spensjonować, 
aby zabrać się do zagranicznych i praco­
wać dalej nad swą „mapą-rozktadem *.

Gdvm przyszedł do niego o radę, ucie­
szył sie, ale odrazu mi powiedział, że

Po nich lopiero, aDy nie drażnić wy­
raźnie zgnębionego króla, mówił ostroż­
nie ale stanowczo Bratianu;

— W  obecnych czasach tylko taką 
wojnę można prowadzić; na którą pozwa­
la sumienie narodu. Ono jej jednak nie 
pochwala. Pozostańmy neutralni. Wojna 
będzie długą i będziemy jeszcze mieli 
czas wypowiedzieć się.

W  czasie przemówienia Bratianu, król 
widocznie coraz bardziej stawał się przy­
gnębiony. Następca tronu przysłuchiwał 
iię ^uważnie mowcom,, ale milczał. Wtedy 
Carp jeszcze raz zabrał głos zwalczając 
zasadę Bratianu, że należy liczyć się z na­
strojem narodu:

— Pan się boisz! Pan nie masz odwa­
gi wziąć na siebie odpowiedzialności. Za­
słaniasz sie wygodnie opinją publiczną.

Po replice spokojnej ze strony Bra­
tianu i Marghilomana chory król, choć 
znużony dwugodzinną konferencją spró­
bował ostatniego środka:

— Panowie, uważam się za osobiście 
zwń zanego z mocarstwami ceutralnemi: 
jez l i  sądzicie, że dobro Rumunji doma­
ga się inne; polityki zagranicznej, jestem 
gotów ustąpić...

T j powiedziawszy, wskazał na następ­
cę tronu, który jednak zrobił gest od­
mowny.

Potem król oglądnął się naokoło. Nikt 
się -lij ruszał. Po chwili przykrego mil­
czeli r chciał zmienić temat rozmowy! 
ale Lahovary rzeki:

— Czyż Wasza Królewska Mość nie 
widzi, że Austro-Wegry nie wtajemni­
czając nas w  swoją politykę, traktują 
przez to Waszą Królewską Mość jako wa­
sala0

Rozgniewany król wybuchnął-
— Pan mnie Chyba zna za dobrze, aby 

uwierzyć, że można mnie traktować jako 
wasala!

Lahovary dodał:
Obecnie sytuacja me jest taka iaka 

była w roku 1870. W tedy Francja nie by-

żądam od niego rzeczy trudnych, bo da­
wniej jechało się do Zatora najpierw ko­
leją Karola Ludv.:ka, potem z Krakowa 
„Nordbanką", a potem znów „S^atsban- 
ką“ , a teraz tych kolei już niema. Ostate­
cznie jednak wybrnął z tej trudności i ze- 
s.awił „itinerarium", a ja szczęśliwie za­
jechałem do Zatora, gdzie czekały na 
mnie przez brata konie wynajęte, aby 
■woich nie posyłać, bo brat mówi, że do­
bry gospodarz nie na to ma inwentarz, a- 
by go marnować.

Tyle na razie. Jak będzie coś ciekawe­
go, napiszę. ar.

H is to ry c z n e  posiedzą*  
nie H a d y  k o ro n n e j 
w  dniu 3 . s ie rp n ia  IS IS

ETTINGERA - A-LS-A0DCi*ski
usuw a ra d y k a ln ie  b e z  kotu u p o rc zy w e  

n a a n i o t k i  i zg ru b ia łe  n a s k ó r k i .
Skład I w y  Sb

Apteka M . E T m S l R h
L w ó w ,  plac Gołucltowskich.
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zaistnieje dla tej ostatniej ,,casus foede- 
ris".

Po odczytaniu tekstu traKtatu Marghi­
loman zwrócił uwagę, ie  sprzymierzeńcy 
Rjumunji nie zostali zaatakowani, ale 
pierwsi zaatakowali. Radził poczekać na 
decyzję Włoch, którzy mieli podobny 
traktat z mocarstwami centralnem ’ jak 
Rumunją.,

W tedv przerwał mu gwałtownie Carp 
i zawołał.

— Według moich infonnacyj Włochy 
napewno wystąpią zbrojnie po stronie 
swych sprzymierzeńców. ,

Lahovary i Take Jonescu przychodzą! 
do głosu oświadczyli się także za neutral­
nością.

Ositatnl środek*

Na to odpowiedział mu nie mnie] 
gwałtownie, obrażony jego agresywnością 
Bratianu:

— Tyiko dzieła będące wyrazem w ie l­
kich aspiracyj narodowych są trwałe.

Carp usiłował jeszcze bronić swej te­
zy, gdy wszedł woźny podając depeszę 
prezesowi ministrów. Bratianu nerwowo 
otworzył ją : ' Bj łc to oficjalne potw ier­
dzenie neutralności Włoch.

Carp miino to nie ustąpił i sta'vsH się 
nawet obraźliwy:

— Sire! — mówił, zwracając się do 
króla — widzę, że chwila iest poważna 
i że Wasza Królewska Mość jest opusz­
czona przez wszystkie partje i wszystkich 
doradców, i to pod kornec panowania, 
poświęconego wyłącznie naszemu rozwo­
jowi narodowemu.

ła przygotowana. Dzisiaj dzięki wielkim  
ofiarom, armja jej wyżej stoi o'd niem ieo 
kiej.

Głosowanie*
Król mu w tonie lekcew ażąeern odpo­

wiedział:
— Mój panie! Ta kwestja dla tego, co 

się na niej rozumie, nie istnieje.
Na wezwanie króla przystąpiono wre­

szcie do głosowania Pierwszy jako naj­
starszy wiekiem oddał głos Rossetti, 
ostami jako najmłoaszy minister Duca. 
Carp głosował za wypowiedzeniem wojny 
Rosji, wszyscy inni za neutralnością.

— Stwierdzam — zakończył król, — 
że renrezentanci kraju prawie jednomy­
ślnie domagają Się neutralności1 Rumunji 
Jako król konstytucyjny noddaję s;ę wa­
szemu zdaniu panowie Obawiam się j id- 
nak, że wskutek dzisiejszego posiedzenia 
zmniejszy się prestiż Rumunji i że kiedyś 
będziecie żałowali dzisiejszej swej decy­
zji.

Potem zamknąwszy posiedzenia wy 
szedł do swego gabinetu z Bratianem, f 
zawezwawszy Marghilomana i Take Jo 
nescu zredagował z nimi komunikat db 
dziennika urzęoowego i depeszę do mo 
carstw centralnych.

Tatarów
nad Prutem.

PENSJONAT ZOFJÓWKA
poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z ab 
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz­
nym i obfitym wiktem po 10 zł. G '^nnie. 
Pianino, radjo, bibljoteka auto. W iad « 

mość w miejscu. 7940
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JUL Ro- 
oz:i?$ca bo­
haterstwa. Wszyscy pochylmy czoła
»7zed mogiłami Orląt.

Lw ów , 29. października.
R O D A C Y !

Z b liża  się dzień  dwunastej rocz­
n icy  N ieśm iertelnego boju o p rzyn a le­
żność L w o w a  i Z iem i Czerw ieńskiej 
do odrodzonego Państw a Polskiego. W  
dniu tym w iekopom nym  skłonim y 
kornie g łow y nasze w  hołdzie na j­
głębszym  i pam ięci na jżyw szej przed 
m ogiłam i Orląt Bohaterów  na św ię­
tem naszem wzgórzu Łyczakow sk iem . 
Pam ięć i cześć nasza z tern w iększą 
sitą i powagą w yra z i się w  tym  roku, 
im głośn iejszy jest nakaz ch w ili d z ie ­
jow ej p rzeżyw an y  na najdroższej 
niezapom nianą naszych braci i sióstr 
przepojonej ziem i małopulskiej. Ta 
ch w ila  pow ażna każe nam Polakom  
listopadow ego L w o w a  stanąć w  kar­
nym  ordynku przed c ien iam i Obroń­
ców  L w o w a  i w y rz ec  ich duchem  
przysięgę n iezłom ną;

Jesteśmy gotowi każdej c h w ili do 
czyn u  i o fiary , której św iętość kry ją  
W asze m ogiły.

Kom itet O byw atelski Obchodu X I] 
Roczn icy Obrony L w o w a  w zy w a  W as 
Rodacy do jak na jżyw szego udziału 
w  uroczystościach, k tórych program 
podany, jak n iżej:

D N IA  31. PA ŹD ZIER N IK A  1930 r.
Godzina 9-ta: Nabożeństw o żałob­

ne w  kościele św E lżb iety  na spokój 
dujsż śp. Po leg łych  i Zm arłych  w la ­
tach 1918— 1930 U czestn ików  T. Za ło­
gi Obrony Lw ow a. Godzina 17-ta: U- 
roczysta Akadem ja w  sali g im nasty­
cznej szkoły im. S ienkiew icza , urzą­
dzona przez H arcerstwo lwowskie. 
Godzina 18-ta: Przen iesien ie w ici
sm olnych m arszem  sztafetowym  z pod 
szkoły  im, S ien k iew icza  u licam i 
Lw ow sk ich  D zieci, Leona Sapiehy, 
Kopern ika, 3-go Maja, Legjonów , pl.
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FREDERIC BOUTET.

Matka Fafa.
— Histurja ta jest prawdziwa, — opo­

wiadał ją lekarz zakładu dla obłąkanych, 
dr Cave, — prawdziwa od a do z. A le 
naturalnie nie wyjawię panu ani gdzie 
ani kiedy się ona wydarzyła. Także i na­
zwiska będą zmyślone.

Zaczęła się ta historja w  dużym domu 
towarowym. Stara biedna kobieta, okrop­
na obdarta czarownica, od której na k il­
ka metrów czuć było koniak, a przed któ­
rą ładne sprzedawczynie cofały się ze 
wstrętem, zażądała trzech par jedwabnych 
pończoch.

—  Pakunek proszę przysłać, — rzekła 
płacąc przy kasie.

— Na jaki adres? — zapytał kasjer?
— Księżna Fargas, Hue K leber 22 b — 

odpowiedziała z niezwykłą godnością i zu­
pełnie ochrypłym głosem.

Machinalnie nie podnosząc wzroku, 
zanotował kasjer świetne nazwisko.

Z dumnie podniesioną głową opuściła 
stara sklep, szłapiąc swemi brudnemi 
pantoflami.

Na drugi dzień wóz domu towarowego 
zatrzymał się na Rue Kleber, przed nu­
merem 22 b. Numerem tym oznaczony był 
hotel dwudziestego rzędu, o brudnej fa 
sadzie, z bielizną porozwieszaną w 
oknacn.

Zdziwiony porównał chłopak numer 
domu z adresem na pakunku — a gdy wi 
dział, że numer się zgadza, zawołał w bra 
raie-

Fargas!
— Hallo, matko Fafa! ktoś was szu-

Bernardyńskim , ul. Piekarską na 
Cmentarz Obrońców Lw ow a , zapa le­
nie zn icza  i zaciągn ięcie w a r t } hono­
row ej przez Harcerzy.

D N IA  1. L ISTO PADA  1930 r.
Z łożen ie  hołdu Po leg łym  w  Obro­

nie Lw ow a .
Godzin? 10-ta: Zbiórka S łow arzy- 

ezeń i Z w ią zk ów  z orkiestram i i pocz­
tam i sztan darow ym i n a  Cmentarzu 
O brońców  L w ow a . Godzina 10.30: a)
chór, b) m od litw a zb iorow a, c ) chór 
d ) p rzem ów ien ie przedstaw icie la  K o­
m itetu O byw atelsk iego, e) chór f) z ło ­
żenie w ieńca  na grobie N ieznan ych  
Obrońców Lw ow a . Godzina 11.30: Po 
chód przez u lice  m iasta do pom nika 
M ick iew icza , p rzem ów ien ie  przedsta 
w ic ie la  Zw iązku  O brońców  Lw ow a , 
poczem  rozw ią zan ie  pochodu.

Trzydniowe 
uroczystości 
obrony Lwowa,.

D N IA  3. L ISTO PADA  1930 r.
Godzina 11: Żałobna M sza św na 

Cm entarzu Obrońców  L w o w a  stara­
niem  „S tra ż y  M ogił Po lsk ich  Bohate­
r ó w "  p rzy  współudziale przedstaw i­
c ie li W ład z , W o jskow ości, D elegacji 
S tow arzyszeń , Pocztów  sztandaro­
w ych , R odzin  Poleg łych .
Prezydium Komitetu Obywatelskiego  
Obchodu XII. rocznicy Obrony I-wowa.

P rzew od n iczący  Kom itetu  O b yw a­
telskiego: lnż. Jan Brzozowski, p rezy ­
dent m iasta. W o jc iech  hr. Gołuchow- 
ski prezes Federacji P. Z. O. O. W a n ­
da Mazanowska w iceprezeska Straży 
B ogił P. Bobaleró-K. Ppłk. K aro l Ba- 
czyfiski prezes Zw iązku  Obrońców 
L w o w a  Mir. rez. W łod z im ierz  K iy - 
meki p rzew odn iczący  Kom itetu W y ­

konawczego. O dezwa została podpisana

Lw ów , 29 pażdziern jka.
Okręgowa K om isja  W yb orcza  N r 

50 (L w ó w  m .) na odbytem  w czora j 
siedzen iu za tw ierd z iła  następujące o- 
kręgow e lis ty  kandydatów  do Sejmu. 
B ezparty jn y  B lok W spółpracy z r z ą ­
dem, L is ta  narodowa, Ukraiński i b ia ­
łoruski w yb orczy  b lok, Solidarność 
robotn icza, P. P. S. lew ica, Jedność 
robotn iczo - chłopska, B lok narodowo- 
żydow sk i w MałopoLsce, Z w iązek  obro 
ny p raw a  i w o lności ludu, Żydow sk i 
robotn iczy kom itet w yb o rczy  Poa le  
Sjon, B lok lew icy  soc ja listycznej 
(Bund) i N./- S. P. P., L is ta  narodowo- ' 
żydow ska d la w spółpracy  z rządem. 
U n iew ażn ion a  została jedna lista, a j 
m ianow ic ie  lista partji republikań-

ka — rozległ się jakiś glos.
W  lcurytarzu poruszyła się kupa ła­

chmanów. Z zakasanemi rękawami wyso­
ko podpiętą spódnicą z twarzą zaczerwie­
nioną od pracy i koniaku, z fikikrą ścier­
ką w ręce — potoczyła się ona ku pakun­
kowi.

— Zachwycająca książna! — chłopak 
nie mógł powstrzymać -się od zrobienia 
lej uwagi, gdy siadł znowu na wóz.

W  sklepie, ze śmiechem opowiedział 
historję tę kolegom.

A le  kierownik wziął tę rzecz tragicz­
nie.

— Głupi chłopcze, dałeś się okraść! — 
rzekł on do stropionego chłopaka.

— Powinieneś był zaraz pomyśleć, że 
podano ci zły numer; dałeś poprostu ode­
brać sobie pakunek. Jedwabne pończochy 
dla pomywaczki — nie, mój kochany!

— A le  zapłacono za nie przecież — ( 
tłumaczył się chłopak.

— Właśnie dlatego! Teraz właściwa 
klijentka wniesie reklamację. Jest to kra 
dzież.

Kradzież była jawna i absolutnie nie 
można było zaniedbać sprawy. Było to 
nietylko zdanie pana inspektora, któremu 
sprawę przedłożono, ale także i samego 
pana dyrektora. Zrobiono więc doniesie­
nie -  a skutek bvł taki, że na drugi 
dzień komisarjat dzielnicowy, przy pomo­
cy posterunkowego, sprowadził matkę 
Fafę.

Było to w1 sobotę popołudniu, a stara, 
która rano otrzymała kilka franków za­
płaty tygodniowej, była już podchmielo­
na — teraz zaś. zanim udała się za poste­
runkowym, wypiła szybko jeszcze jeden 
kieliszek.

Po dłuższem  czekan iu  zap ro w a d z o n o  
ją p r z e d  ODlicze k o m isa rza

11 list przy wyborach we Lwowie.
TYLKO JEDNA ZOSTA L A  U N IE W A ŻN IO N A .

skiej ; ,
Jak- nas inform ują, bardzo o żyw io ­

na dyskusja toczy ła  się nad zatwier­
dzeniem listy Nr. 14. ; Żydowskiego 
Bloku Narodowego w  idałopolsce a to 
z powodu protestu w n ies ionego p rzez 
N arodow e Żydow sk ie  S tronn ictw o dla 
w spółpracy z rządem , k tóry lo  protest 
został p rzez pełnom ocnika tej lis ly  p. 
S lengla  n iepraw ne w b rew  uchw ale 
S tronnictw a co fn ię ty . M imo to protest 
ten rozpatryw ano , a w  końcu —  co 
charakterystyczne —  na w n iosek dr. 
Z. Próchn ick iego (N . D.) osta teczn ie 
za tw ierdzono w iększością  głosów  listę 
sjon isfyczną. Posiedzen iu  p rzew od n i­
c z y ! preześ A n ton iew icz .

Urzędnik siedział przy biurku i czytał 
raport. W  końcu spojrzał na starą* która 
stała przed nim w  łachmanach, rozczo­
chrana i zaczerwieniona od alkoholu — 
ale przytem wyprostowana i niesłychanie 
pewna siebie.

—  Nazwisko? — zapytał.
— Yolande de Bayan d‘Arrasaye, księ­

żna Fargas — rzekła, rzucając dokoła 
dumne spojrzenie, jakgdyby oczekiwała, 
że poproszą ją teraz, by usiadła.

— Zawód?"
— Pomywaczka.
— I wyście przedwczoraj kupiły trzy 

pary pończoch jedwabnych?
— Tak panie, kupiłam jedwabne poń­

czochy gdvż nie znoszę ani bawełnianych 
:ini nicianych. A le  są to intymne szczegó­
ły mojej toalety, które nikogo, prócz mnie 
nie obchodzą. Zapłaciłam za te pończochy 
i dziw ię się tylko, że urzędnik pozwala 
sobie bez powodu ‘kraść czas kobiecie. ‘

Komisarz był wściekły.
— 1 wy śmiecie mnie — urzędnikowi 

magistratu?! K rytyk i?! Żebraczka!
— Jest pan bezczelnym rzłowiekiem — 

przerwała mu kobieta. — Wniosę zażale­
nie. Jestem spokrewniona z kroackim do­
mem panującym poseł polski jest moim 
szwagrem a marszałek dTsambert moim 
wujem. W  swoim czasie dość często przyj­
mowałam pańskich ministrów a nawet 
pańskiego prefekta, by teraz dopiąć tego, 
ażeby pana ukarali.

Teraz komisarz wiedział, co myśleć. 
Znał to: manja wielkości, megaloman ja; 
to było typowe; nie bvło to dla niego 
pierwszyzną; w iedział jrk  w  takim w y­
padku należy postępować. Zaraz też zmie­
nił sposób postępowania.

Pod eskortą odprowadzono starą do 
szpitala. A le  tutaj rozgniewała się kobie-

REKElektryfikujcie odbior­
niki transfo matorami 

i dławikami
Żądać w s z ę d z !e.

rrzsdsi. elehirs rssjo
Lw ów , KI. Tańskiej 1
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przez Zw iązek  O ficerów  Roz., Z w ią ­
zek Obrońców L w o w a , Z w iązek  Legjo- 
n islów , Z w iązek  In w a lid ów  W ojen 
nych Rz. P., L eg ja  In w a lid ów  W . P . 
Z w ią zek  O ficerów  w  st. sp-o-cz., Legami 
Śląski, Z w iązek  Podoficerów  R e ze r ­
w y , Korpus W ys łu żon ych  W ojsko 
w ych , T o w a rzy s tw o - Ginm. .,,Sokó! 
Z w ią zek  S trzeleck i, Z w ią zek  U czesL ii 
ków  Straży  w ojskow o - kole jow ej, Mo 
lopoiski Z w iązek  S traży Pożarnyou , 
Z w iązek  H arcerstw a Tolsk.-ego O l 
d z ia ł Lw ow sk i, Zw iązek , Urzędników  
Banku Gosp. K ra jow ego. Z w iązek  Zaw . 

W au cz. Polsk ich Szkół Średnich, P o l­
ski Z w iązek  Naucz. Szkół Pow szech  
nych, Z w iązek  In żyn ie rów  PolskYh  
Dyr. K o le i L iyów , Z jed n o c zcn i^ K o ie  
jow ców  Polsk ich , Zw iązek ‘ Urzędn. 
ków M-agistratu, Z w ią zek  P racow n i 
ków  Pocztow ych , Z w iązek  Pracow n i 
ków  K o le jow ych , Straż Mogił Polsk: li 
Bohaterów , Z w iązek  U rzędn ików  A Ti; 
W o ^ k ) O. K. V I. Z w ią zek  N iższych  
P racow n ików  Poczt i T e legra fów . Ma 
łopolskie T ow a rzys tw o  O ckrnni ego 
żo łn ie rza  „S p ó jn ia ", Zw iązek  O b r o n y  

Krosów  Zach-cćtalch. T ow arzys tw o  i m  

Kościuszki T ow arzys tw o  „G w ia zd a  
Z w iązek  M łod zieży  Polsk ie j, Jw ią z t 
Obrony Kresiów W schodnich

BANKIER  ZO STAŁ PO R W A N Y .

Nowy Jork, 28. października. (P  VT). 
W  m iejscowości G alw a (I llin o is ) zn i­
knął od soboty znany m iejscow y ban­
kier m iljoner Yocum , którego porw ali 

I przypuszczaln ie bandyci ch icagow scy.

ta na dobre. Żądała natychmiastowego 
wypuszczenia jej ze szpitala i tyle mówi­
ła o swojeni pokrewieństwie z domami 
panująceini, że uznano ją za niebezpieczną 
. ode ano ;ą d ) domu obłąkanych. Nie było 
t j idealne miejsce pobytu, dla w ielk iej 
damy — ale ostatecznie nie jest ono ideal- 
nem miejscem pobytu dla nikogo.

— I tutaj spotkałem ją — ciągnął po 
małej pauzie dr. Cave.

— Miałem służbę na tym oddziele, na 
którym ją umieszczono. Była ona tam już 
od dwóch lat i wiodło jej się świetnie. 
Pijaństwo któremu oddawała się na wol­
ności, ustało, i po tygodniach rozpaczli­
wego buntu uspokoiła się, poddała się

ostatecznie przywykła. Była spokojna, 
pilna i tokładała wszelkich starań, by stać 
się użyteczną. Nie mówiła nigdy o swoich 
lyiułacu ani o swej wielkości, o której, 
jak się zdawało, całkiem zapomniała — 
i sprawiała wrażenie człowieka najzupeł­
niej normalnego.

Począłem zastanawiać się, czy nie czas 
byłoby puścić ją na wolność — aż tu na­
gle, jakby grom z jasnego nieba spadł na 

arząd Zakładu i wszyscy odpowiedzialni 
Funkcjonariusze zdrętw ieli: dom panują­
cy w Kroacji, poseł polski i marszałek 
dTsambert czynili wszędzie poszukiwania 
za swoją krewną, świekrą i siostrzenicą, 
Yolandą de Bayan cPArrasaye księżną 
Fargas, Która po więcej niż burzliwej 
młodości, po stu kochankach, sławnych 
skandalach i fantastycznych przygodach 
ucielcła z koniuszym jakiegoś cyrku, po­
padła w najgorsze życie, wałęsała się na 
przedmieściach, w końcu postarzała się, 
rozpiła się i całkiem upadła — i bez pie­
niędzy, bez dokumentów przepadła i, Bóg 
wie, gdzie się teraz ukrywa. Z początku 
była szlachetna rodzina zadowolona, że 
pozbyła się tej osoby, którą książę Far-

I
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Trzy etapy w małżeństwie.

następuje między 7  a S fokiem po ślubie.
Lwuw, 29. października.

Autor niniejszego artykułu nie ukła­
da recepty na nicdomogania małżeńskie, 
a nie mógł tego uczj nić, chociażby z le­
go względu, że jedna wspólna recepia lia 
wszystkie przejawy chorób, toczących in­
stytucję małżeńską, jest tak samo nie do 
pomyślenia, jak wspólne lekarstwo na 
dyfteryt, tyfus brzuszny, anginę I wady 
serca.

Chodzi nam raczej o zwrócenie uwagi 
na fakt, że nawet tak zwane „szczęśliwe 
małżeństwa14 muszą przejść

pewne kryzysy, ^
których unikać niepodobna. P o zo rn i De- 
wnik ten wygląda na paradoks. Kryzys 
i szczęśliwe małżeństwo to wszak dwie 
przeciwności, nie dające się pomieścić w 
jednym określeniu.

Mimoto stwierdzić należy, że naj­
szczęśliwsze nawet małżeństwa muszą 
przejść przez trzy etapy kryzysu. Oczy 
wiście, że napięcie każdego z tych trzech 
etapów zależne jest od charakteru mai 
żoisków, środowiska, z jakiego pochodzą 
i warunków, w jakich żyją.

Ale cechy te wpływają tylko na roz- 
miai kryzysu. Nie zdołają go jednak u- 
nieszkodliwić i ominąć. Podstawą każdego 
szczęśliwego małżeństwa jest wszak ini 
łość i dążność do prwnej wspólnoty. Z le­
go właśnie źródła wypływa z systema­
tycznością prawa natury

nieunikniony konflikt, 
przechodzący przez trzy zasadnicze etapy.

W  trz e c im  ro k u  
p o  ślub ie .

Pierwszy etap małżeńskiego p o ży ia  
następuje mniej więcej w trzecim roku 
po ślubie. Zalążę tego konfliktu istniał 
już w dniu zawarcia związku małżeńskie­
go, a najgłębsze jego źródło'tkwi w od­
wiecznej walce pici, w walec

o władzę i pierwszeństwo.
O lę władzę, o ten decydujący wpływ 

każdy z obojga małżonków rozpoczyna 
podświadomą walkę w pierwszych dniach 
po ślubie. Dążność do panowania rodzi 
się wraz z uczuciem miłości. Pierwsze ży

o A C>0\V3

g-is, w sv,oj ooncipiv  sposob, nazwał 
swoją „komiczną żoną . A le  nagle zdarzył 
się wypadek śmiertelny i księżna byia po­
trzebną w sprawie spadkowej —  dlatego 
to zaczęto czynić za nią poszukiwania — 
dyskretnie nie mniej jednak usilnie — 
we wszystkich urzędach policyjnych

I matka Fafa była rzeczywiście Yolan- 
<ią księżną Fargas. Pomywaczlca nie kła­
mała i nie była obłąkaną. Była istotnie 
wielką, lecz upadłą damą która popadła 
w skrajną nędzę i której z wszystkiego co 
kiedyś posiadała, zostało tylko wspomnie­
nie świetnego nazwiska i szczątki wybit­
nego sposobu wdrażania się. które dziw­
nie odbijało od jej powierzchowności.

Byłem ciekaw, jak po trzechletniem 
nieprawnem zatrzymywaniu jej w domu 
obłąkanych, przyjmie ona wieść o zwol­
nieniu. Zatrzymałem się więc w pokoju 
dyrektora Zakładu, by hyć świadkiem tej 
chwili.

Zupełnie bez wzruszenia, w starym 
pła=z( zu i brudnym serdaku, pełna godno­
ści. wysłuchała skomplikowanych wyja­
śnień i zakłopotanych przeprosin.

— Już dobrze mój panie, — odrzekła 
BDOkonie. Wreszcie przekona] się pan o 
prawdziwości moich słów, mojej rodziny 
i moich tytułów. A le  to wszystko skończy­
ło się teraz. Gdyż teraz, mój kochany, te­
raz iestem...

I  pochyliła się ku niemu z ufnością* a 
w oczach jej zamigotało to dziwne spój 
rżenie, które znam tak dobrze.

—  Teraz jestem cesarzem chińskim — 
oświadczyła majestatycznie...

Nie można bezkarnie żyć przez dwa 
latu jako chory (chociaż się chorym nie 
było) — w zarazliwem towarzystwie obłą­
kanych.

Tłum. Amor.

szenia uśmiccnu na twarzy towsvzysza lub 
towarzyszki życia zamienia się w pożąda­
nie pocałunków, uścisków, chęć wyłącz­
nego posiadania najpierw ciała, potem du­
szy, myśli, nteresówr, majątku i woli. 
Dążność do opanowania woli małżonki 
lub małżonki jest już kruszeniem kopii 
o palmę pierwszeństwa w małżeństwie.

Oczywiście, że strona silniejsza góruje 
również w małżeństwie. Tm bardziej ko­
cha się 'dWóje ludzi, im więcej jedr... stro­
na pragnie żyć dla drugiej, tem silniej i 
wyraźniej zaznacza się dążność 

do opanowania sytuacji.
Konflikt ten żarzy się w ciągu trzech lat 
małżeńskiego pożycia, jak słaby płomyk 
pod popiołem. - Od czasu do czasu wy­
bucha on z większą siłą, lecz zostaje stłu­
miony obawą nieporozumień, taktyczną 
mądrością, oraz wzgiędamt wygody.

Przychodzi jednak dzień, w którym 
słaby piomyk konfliktów zamienia się w7 
nlłł-i* lr"V7vC(l, iftóf-i-rto OrteS,ć Pol sllll

r-Ać niepodobna. Przyczyna ł ’ go pożaru 
jest zazwyczaj znikoma, może to być rzu 
-one niebacznie ostre siowo, drobne nie­
porozumienie, często również różnica zdrń 
co do wychowania dzieci. W  każdym 
bądź razie nastąpi! wybuch kryzysu, jak 
kolwiek małżonkowie sami nie zdają so­
bie sprawy, skąd on się wziął w ich szczę 
śliwom pożyciu, Tymczasem jest on wszak

Tablice nagrobkowe
wszelkiego rodzaju wykonuje  

najtaniej

M aks Glaserm an
rytownik

Lwów, Sykstuska 1&.
8685 , TELEFON 15-03.

owocem ieh miłości.
P o ta je m n e  życ ze n ie  z d o b y c ia  w ła d z y  w  
m a łżeń s tw ie  s p o w o d o w a ło  ten p ieTwszy 
za ta rg  w y p ły w a ją c y  n ie ra z  z d r o b n e g o  za 
n iedban ia  lub upoś ledzen ia  j e d n e j  strony  
w  m a łżeństw ie .

T y l k o  o b op ó ln a  w y ro z u m ia ło ś ć  m oże  
k iy z y sg te n  st łumić w  zarodku .

Szirk^nle 'wrażeń poza obrę­
bem domowego ogniska.

Drugi etap kryzysu w  najszczęśliw- 
szem nawet małżeństwie następuje mię­
dzy siódmym a dziewiątym rokiem wspól­
nego pożycia. Przyczyna tego drugiego 
kryzysu tkwi w buncie człowieka prze­
ciw powszedniości, przeciwko szarzy lnic 
i pizyzwyczajeniom. Nastąpiło uspokoje­
nie zmysłów, K o n f l ik ty  zdarzają się co.az 
rZedzieS w ik jit“k dostosowania nonl^dów

r r Kaczka* ‘ p o w ie trz n a .

Dwaj inżynierowie niemieccy Fockc iWulff skonstruowali w Bremie nowy typ 
samolotu, wyglądem swoim zupełnie przypominającego kaczkę. Osobliwy ten aero­
plan, posiadający ster z przodu, a skrzy-dła z tyłu, okazał podczas próŁ hardzc 
wielka sprawność.

Sarc wykopał sobie gr%
ZA W A LE N IE  SIE K A N A ŁU  

Lw ów , 29 październ ika 
( — ) W czora j- ramo około godziny 8 

realność przy nl. Czechowskiego 5 by ­
ła terenem katastrofy, zaKońezonej 
■wypadkiem śmierci wlascicieia tego 
domu. W łaścic ie l tej rea lności, p. Jan 
Torba, zmuszony był wprowadzić do 
swej realności połączenie kanałowe.

PF.ZY UL. CZECHOWSKIEGO,

Chcąc sobie zaoszczędzić kosztów, sam
podjął 9ie lej roboty, a p rzep row adza­
jąc ją nie fachowo, spow odow ał, że w 
pew nym  mom encie sklepienie zaw ali­
ło się a kam ienie przygn io tły  go i przy 
sypa ły  iak, że poniósł śmierć na miej­
scu,.

Ują£ie sprawców podcięcia
Lw ów , 29. października, 

t— )  L/negdaj donieśliśm y o pod­
cięciu  7 słupów telefonicznych na go­
ścińca Poczapy— Białykariień w  po­
w iecie złoczowskim . Przeprowadzone 
dochodzenia policyjne doprow adziły  do 
uwcia sprawców w osobach członków 
Sokiła w  Poczapach: Michała Smoliń-

skiego, W Iriz im ierza Poczapskiego i 
Teodora Ofańczuka. Jak się następnie 
okazało, m oralnym  sprawcą tej zbro­
dni był kierownik szkoły Iw an  Maity- 
nowicz, który wym ien ionych nam ów ił 
Jo tego karygodnego czynu. W szys t 
kich aresztowano.

znikły różnice zdań, mąż zna dokładnie 
myśli żony i odwrotnie, niespodzianki i 
zmiany są coraz rzadsze

Małżonkowie czują, że nie mają już 
subie

nic do powiedzenia.
Jeden dzień podobny jest do drugiego, 
jak dw.e kroplie wody. Szara codzienność 
działa przytłaczająco. W  tvm właśnie 
czasie budzi się tęsknota do czegoś nowe­
go, nieznanego, piękniejszego, dążność do 
zmian i nowych silniejszych wzruszeń od 
grywa dominującą rolę.

Następuje Dkres
szukania wrażeń 

poza obrębem domowego ogniska Ten 
drugi kryzys może pociągnąć za sobą 
trzy rozwiązania: stłumienie, coraz w y­
raźniej dochodzące do głosu nowej żądzy 
wrażeń i przygód, wzajemne przebacze­
nie małych, przypadkowych grzeszków 
małżeńskich i wreszcie trzecia możliwość 
—  koniec Szczęśliwego małżeństwa, t

Pierwsze rozwiązanie jest najwłaściw­
sze, choć i najniebezpieczniejsze, gdyż ni­
gdy niema tej pewności, że stłumiony bunt 
nie wybuchnie po pewnym czasie ze zdwo 
joną silą. Najczęściej spotyka się drugie 
rozwiązanie, które daje przynajmniej 
gwarancję szczęśliwego pożycia po prze­
byciu tego drugiego kryzysu.

Wybaczenie wzajemnych grzeszków 
daje do pewnego stopnia pewność łatwiej 
szego przebrnięcia po przez trzeci kryzys 
w szczęśliwem małżeństwie, przypadający 
na okres między jedenastym a trzynastym 
rokiem małżeńskiego pożycia, w wypad­
kach zaś zawarcia związku małżeńskiego 
w bardzo młodym wieku między 15-tym a 
20-tym rokiem wspólnego pożycia.

Ten trzeci etap kryzysu znany jest po­
wszechnie pod nazwą „niebezpiecznego 
wieku14, który dla kobiety następuje 

między 30 a 40 rakiem życia, 
a dle mężczyzny między 40 a 50 rokiem 
życia.

Wobec znacznej przewagi sportu i mb 
tod odmładzających, w życiu współcze­
snym w ek  niebezpieczny u przedstawi 
cieli obojga płci, następuje dziś o wiele 
później. Źródłem tego trzeciego kryzysu 
jest obawa przed utratą młudnści i nad­
chodzącym

okresem przekwitu.
Onawa ta rodzi nieprzepartą cnęć Wy­

zyskania ostatnich możliwości, stworze­
nia sobie iluzji młodości i jak „fata mor 
gana“ na pustyni wabi mężczyznę i kobie­
tę znikomością przyziemnych uciech.

Przyczyna tego trzeciego kryzysu ma 
więc charakter ogólno-luazki i tylko po­
średnio łączy się z instytucją małżeńską. 
Niemniej przeto jednak skutki tego prze­
silenia mogą być

bardzo poważne.
Jedno  Jest t y lk o  w y jś c i e  z te j  sy tuac j i  .—  
rezygnacja, szukan ie  p iękna  w starości,  
p rz t7 zac h ow a n iu  m ło d z ie ń c z e j  duszy.

W  szczęśliwych małżeństwach tę trzy 
etany przesileń następują kolejno i dla­
tego łatwiej stoczyć z nimi walkę. W  nie­
szczęśliwych małżeństwach natomiast 
wybuchają jednocześnie, powodując jeden 
wielki kryzys, który zawsze doprowadzić 
musi do tragicznego rozwiązania.

Niema sposobu na całkowite ii Mknięcie 
każdego z tych trzech przesileń. Jest naio 
miast środek, redukujący działanie każ­
dego z tych kryzysów, a na imię mu 
wyrozumiałość.
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Sławny Mascagni
w  ż y d u  prywatnem.®'to/e®ó4SS/Y'

Twórca ,Rycer  
skości wieśnia­
czej* w podróży

Lw ów , 29. października.

( = )  Ż yc ie  p ryw atn e  P io tra  Ma- 
seagn iego , k tóry  d z ięk i sw e j ^ R yce r­
skości w ie ś n ia c ze j"  jest jednym  z 
na jpopu la rn ie jszych  k om p ozy to rów  o- 
p erow ych  po d zień  d zis ie jszy , tak 
m ało  jest znane, że w a rto  zw róc ić  u- 
w a g ę  na zap isk i je g o  có rk i Em m y, 
za w ie ra ją ce  s ze reg  c iekaw ych  tym  

w zg lę d z ie  in fo rm acy j.

K a żd y  c z łow iek  pod różu je  w e  w ła  
śc iw y  sob ie  sposób. P io tr  M ascagn i 
jest jed n ym  z n a jb a rd z ie j o ry g in a l­
nych „p o d ró żn ik ó w ". P rze je ch a ł on 
w zd łuż i  w sze rz  ca łą  E u ropę, zna do­
skona le A fr y k ę ,  k o łysa ł s ię  w  ekspre 
sach am erykańsk ich , m arzł w  w a g o ­
nach rosy jsk ich  i p oc ił s ię  w  luksu­
sow ych  pociągach  eg ipsk ich . W szę ­
d z ie  jed n a k  pozosta ł w ie rn y m  sob ie  i 
sw o im  p rzyzw ycza jen iom .

L e d w ie  p oc iąg  ruszy, rozg ląda  s ię 
M ascagn i z  p rze ra żen iem  p o  sw oim  

bagażu  —  zaw sze jest p rzekon an y, że 
czego zapom n iał. P ó źn ie j w iesza  
płaszcz i  s iada na n im  w  ten sposób, 
że  uszko s ię p rze ryw a . M ów i w ted y :

—  T o  c iek a w e ! Znow u  to sam o!

P o  te j tradyc jon a ln ej p rz y g ry w ce  
w yc ią ga  notes i zap isu je  w szys tk ie  
w ydatk i. Na w id o w n i z ja w ia ją  s ię  po­

tem
karty.

M ascagn i k ład z ie  sob ie  pasjansa —  
10, 20, 30, 100 razy, z niestrudzoną  

cierpliwością...
M ascagn i pod różu je  stale w  to w a ­

rzys tw ie  żony i zaw sze  —  nocą... N i­
gd y  w  życiu  n ie  spóźn ił się na pociąg. 
Z aw sze  jedn ak  jest p rzekon an y, że 
m usi s ię  spóźnić. W  os ta tn ie j ch w ili 
zaczyna szukać tysiąca rozm aitych  
d ro b ia zgó w  —  w  os ta tn ie j ch w ili ma 
jeszcze  tysiąc sp ra w  do za ła tw ien ia : 
ro zd z ie la ć  au togram y, nadaw ać d ep e ­

sze, te le fonow ać...
Ma sta le p rzy  sob ie  trzy  o łów k i 

i zaw sze  jes t p rześw iadczon y , że zgu­

b ił sw ój
s ław ny o łów ek ,

ku p ion y  w  G enu i w  r. 1911 —  o łó ­
w ek , k tó ry  uważa za n a jp ięk n ie js zy  

na św iec ie .

Gdzie on jest? L e ży  w  neseserze! 
To m ożna osza lećł M ascagni otw iera  
szybko kuferek —  ołówka niema. Sła­
w n y  kom pozytor przew raca do góry 
nogam i ca ły  bagaż, aby się przekonać, 
iż  pam iątkow y ołówek kry je  się 
skromnie w  bocznej k ieszen i surduta 
lub w  kieszonce kam izelk i. Potem  za­
czyna szukać cygar, a gdy je w reszcie  
zn a lazł, okazuje się, że brakuje mu 
znowu czegoś innego. Żaden przed­
m iot —  zdaniem  M ascagniego —  nie 
leży  na w łaściw em  miejscu... C.o tu 
kłopotu i zamieszania!

Żona Mascagniego, która od lat 

40 zna
słabostki

i n iew inne d ziw actw a  swego męża. 
p rzyzw ycza jona  jest do tych fa łszy ­
wych a larm ów  i nie przejmuje się 
niem i zbytnio. Kom pozytor utrzym uje, 
że podróż na leży  przesunąć. Jedno­
cześnie rozm ieszcza drobne pieniądze, 
gazety, papierosy, cygara, zapałki, 
książeczkę czekow ą, ołów ki, pióro 
w ieczne, am ulety. Mucze. i  tysiąc in ­

nych przedm iotów  n iezm iern ie „w a ż ­
n ych " w  k ieszen iach ubrania i p ła­
szcza. N iem a m ow y o tem, aby nie 
w ziąć  ze sobą fotografii dzieci i wnu­
ków, kilka m ałych posążków ’ Św ię­
tych, a przedew szysik iem  

cukru!
W szystk ie  k ieszen ie sławnego m uzyka 
przepełnione są cukrem, jego ulubio­

nym przysmakiem. Późn ie j zapala 
Mascagni papierosa i * natychm iast 
zm ien ia  się'... Odzyskuje dobry humor.

—  Szybko, szybko! Jesteśmy goto­
w i' M usim y w yjechać I N ie  m ożem y 

j podróży odłożyć!
Zaw sze tw ierdzi, że p ierw szy bę­

dzie gotów, a jest gotów ostatni. Od 
30 minut żona już czeka na niego.

N ap iw k i, uściski, słowa pożegna­
nia... '

W reszc ie  s iedzim y w  pociągu. U - 
spokoiwszy się nieco, k ładzie M asca­
gni pasjansa lub opow iada przygodnym  
tow arzyszom  podróży n iezliczone, za ­
baw ne '

anekuoty,

przew ażn ie  zaczerpnięte z ży c ia  sła­
wnych muzyków.. O sobie nie lubi 
m ówić. K iedy  go pytają o szczegóły, 
do n iego się odnoszące, odpow iada:

—  Tylu jest genialnych mistrzów 
tonów!,.. Dlaczegóż właśnie mną się 
interesować?... j

A  ta skromność w ca le  nie jest 
pozą.. t

«, 9V S iV ?  n u -  V* i.ą

Plenarne zebranie Izby przem.-handl.
O b ra d y nad b u d że te m  na ro k  1931.

Lw ów , 29. października. - 
Cip). P ierw sze petne zebranie Izb y  

przem ysł.-handl. po feriach w akacy j­
nych odbyło się w czoraj o godz. 6-tej 
w ieczó r  przy liczn ym  udziale c z łon ­
ków  pod przew odnictw em  prez. Szar- 
skiego.

Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego p rzyjęto  szereg w niosków  
nagłych , m. i. w  zw iązku  z w iadom o­
ściam i o rzekom ym  zam iarze rządu 
o przedłużenie godzin pracy w  handlu 
zw rócono się do Prezydjum , aby po­
czyn iło  starania o zrównanie czasu 
handlu artykułami pierwszej potrzeby

z czasem otwarcia jadłodajni, owocar­
ni itp.

Przy ję to  jednom yśln ie w n ioski r. 
Maksymowicza, aby Prezyd jum  od­
niosło się do M in skarbu, by  stawkę 
d la wykupna patentu III. kategoiji 
przesunąć z 20 na 30 tys. zł. roczne­
go dochodu i o poczyn ien ie starań o 
zatw ierdzen ie  na rok 1931 prolongat 
na zredukowane koncesje na wyszynk 
i sprzedaż alkoholów.

Nadto uchw alono odnieść się do 
Min. skarbu o przek lasyfikow an ie 
przedsiębiorstw  handlow ych do niż­
szych kategorji świadectw przemysł.,

O d ra  z a ­
la ła  k r a j. Niepamiętna powódź
nawiedziła Śląsk.

Berlin, 28. października. (P A T ). 
Wskutek silnych deszczów —  o czem 
donosimy ozęściowo na str. 3-ciej —  
obie niemieckie prowincje górnośląskie 
nawiedzone zostały powodzią, która 
rozmiarami dorównuje powodzi z rokn 
1903. W oda na Odrze wezbrała z nie­
zwykłą szybkością i w yla ła  już na 
znacznej przestrzeni powyżej W rocła­
w ia. Inne dopływy w yla ły  również w  
wieln miejscach. Odra w  biegu środ­
kowym zagraża szczególnie okolicom 
Głogowa. Już w  kilku miejscowościach 
zniszczone zostały całkowicie zbiory i 
zasiewy. Fala przyboru dosięgła Raci­
borza. W  powiecie złotogórskim i choj­
nowskim wzburzony nurt rzeki zniósł 
wczoraj wiele mostów drewnianych i 
betonowych. Ulice południowej części 
Chojnowa stoją pod wodą. W ezbrała  
również silnie rzeka Katzbach, w  któ­
rej poziom podnosi się około 4 cm. na 
godzinę, grożąc zalewem ulic i dwor­
ca kolejowego Katzbachu. W  powia­
tach łubieńskim i zgorzelickim liczne 
wsie znajdują się pod wodą. Burze 
śnieżne, panujące w  górach, utrudnia­
ją działalność ratunkową. Niektóre 
wsie są odcięte od siebie i usiłują na­
wiązać łączność przy pomocy dzwo­
nów kościelnych. Między innymi pod­
myty został tor kolejowy na linii 
W rcclaw -Berlin . Na polach woda oba­
liła liczne słupy linji elektrycznych, 
przerywając przewodniki wysokiego I 
napięcia, oraz połączenia telegraficz­
ne i telefoniczne, Miasto Richbach jest | 
cd wczorai pozbawione prądu. W oda : 
zalała również tamę, grożąc zerwa- j 
niem komunikacji kolejowej na linji ‘

P rz e ra ż a ją c a
k a ta stro fa .

Lignica-Rudno. Żegluga rzeczna na 
Odrze została wstrzymana.

W edług doniesień z Bndziszyna, w  
Górnych Łużycach Sprewa wystąpiła 
również z brzegów w  kilku miejscach, 
wyrządzając znaczne spustoszenia i 
przerywając w  licznych miejscach ko­
munikację. Niebezpieczeństwo zerwa­
nia zagraża również tamie pod Leśną 
i Goldetraumen, bowiem woda przele­
wa sie już ponad ich grzbietami.

w y l e w y  w w o j .  Ś lą s k ie m .
Katowice, 28 paźdz. (P A T ). W sku­

tek sPnych opallów w  powiecie biel­
skim w yla ła  rzeka Iłownica, za lew a­
jąc drogę powiatową. Zagrożone są 
miejscowości Zabrzeg i Zarzecze Ró­
wnież i W is ła  w  górnym biegu w ezbra  
ła, narazie jednak niema niebezpie­
czeństwa wylewu. W  powiecw rybnic­
kim w y la ła  rzeczka Szodkówka, za le­
wając pół w si Odów, W oda stoi miej­
scami do wysokości półtora metra. 20 
domów zostało ewakuowanych. Rzeka 
Odra grozi również wylewem . Zagro­
żone są miejscowości Niebosowy i  L i­
gota. W e  wszystkich zagrożonych pun­
ktach starostowie czuwają nad akcją 
bezpieczeństwa.

Napad n a żo w n ik a .
Lw ów , 29. października.

( : ) .  P rzyk ro  zakończył się w czo ra j­
szy dzień  dla W łodzim ierza  Burzyń­
skiego, robotnika. K iedy w ieczorem  o 
godz. 9-tej w raca ł ulicą Łukasińskiego 
do domu, napalił go jakiś oprysstek 
i pchnął go kilkakrotnie nożem.

— — o

odnieść się do Min. poczt i telegr. o 
przyspieszenie przebudowy Centrali 
telefonicznej w  Stanisławowie, a w re ­
szc ie  zw rócić  się dio m iarodajnych 
czynn ików , aby kramiki szkolne zo­
stały zniesione, w zględn ie b y ły  trak­
towane jak przedsięniorstwa han­
dlowe.

Następnie z  porządku dziennego 
zatw ierdzono protokół poprz. zebrania 
plenarnego, odbytego 28. czerw ca  i 
p rzyjęto sprawozdanie dyr. dr. Tra- 
w ińskiego z  czynności zarządu i biur 
Izb y  za  czas pow yższy. Ze sprawo­
zdan ia w y jm u jem y, że Izba  lw ow ska 
■przesłała Zw iązkow i Izb  przem. handl. 
projekt najkonieczniejszych zmian n- 
staw o podatku przemysłowym. Na 
m em oriał Izb y  w  spraw ie poboru po­
datku komunalnego od zaprotestowa­
nych weksli M inisterstwo Spraw  W e ­
w nętrznych  zaw iadom iło  Izbę, że nia 
m oże uwzględnić postulatów w  spra­
w ie  zan iech an ia  poboru tego podatku, 
poniew aż m oże on  być  zn iesiony ty l­
ko w  drodze ustawodawczej.

W  okresie od ostatniego p lenarne­
go posiedzenia, tj. od 18. czerw ca  do
28. październ ika br. odbyt Zarząd  Izb y
6 posiedzeń, Sekcja p rzem ysłow a 1, 
Sekcja handlow a 1, Kom isja statuto­
w o-regu lam inow a 2, Kom isja finanso- 
w o-kredytow a 1, Kom isja podatkowa 2, 
Kom isja kom unikacyjna 3, Kom isja 
polityk i handlowej 1, Kom isja do usta­
lan ia  zw ycza jów  handlow ych  3 po­
siedzenia.

W icedyrek tor dr. Jasiński złoży ł 
w yczerpu jące spraw ozdan ie z odbyte­
go w e L w o w ie  w e w rześn iu  r. b. 
1. Kongresu Izb przemysl.-handlowych  
z  ca łe j Polsk i, w  którym  oprócz cz łon  
ków  Izb y  lw ow sk ie j w z ię ło  udzia ł o- 
koło 200 delegatów.

Po re lerac ie  r. Maksymowicz w y ­
ra z ił im. S low . kupieckich uznanie t 
podziękow anie Prezyd jum  i Prezesom  
Izb y  za organ izację Kongresu, będące­
go rodzajem  Sejm u gospodarczego pol­
skiego.

Następnie preliminarz bndżetn Izby  
na rok 1931 re fe row a ł w icedyr. dr. 
W achtel. Ogólna suma prelim inarza 
w y ra ża  się w  c y fr ze  860.400 zł. po 
stronie dochodów , zaś w  kw ocie  
805.320 zł. po strom e w ydatków .

W  dyskusji zab iera li głos r. dr. Ko- 
lischer, r. W ein berg, b. m in. Stesło- 
w icz, k ló ry  w  rzeczow ych  w yw odach  
poddał k rytyce  poszczegó lne  pozycje 
oraz spo-sób budżetow ania. Dyskusja 
nad budżetem  przec iągnęła  się parg 
godzin,
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓ W  NIE ZW RACA.

TEATR WTEi 'H i
Środa, 29 b. m. o godz. 7.30 wierz. 

„F ijo łek  z Montmartru" operetka Kalma- 
ua. Występ Fonianówny i Fol-ańskiego 
(Zniżki nieważne).

Czwartek, 80 b. m. o godz. 7.30 wierz. 
„F ijo łek  z Montmartru" operetka Kai 
mana. Występ Fonianówny i Folańskie­
go. (Zniżki nieważne).

Piątek, 31 b. m. o godz. 8.30 popol. 
,,Cyganerja‘ ' opera Pucciniego. (Przed­
stawienie dla- młodzieży szkolnej po ce­
nach najniższych).

Piątek, 31 b. m. o godz. 7 30 wiecz. 
„F ijołek  z Montmartru" op iretka Kaima 
na. Występ Fontanówny i Folańskiego 
(Zniżki nieważne).

Sobota, 1 listopada, o godz. 3.30 ponoł. 
„Traviata ‘‘ opera Verdiego. (Ceny zni­
żone)

Sobota, 1 listopada, o godz. 7.30 wiecz. 
„F ijo łek  z Montmartru" operetka Kal- 
mana. Występ Fontanówny i Folańskie­
go. (Zniżki nieważne).

Niedziela, 2 listopada, o godz. S.30 po­
południu „Domek trzech dziewcząt" ope­
retka Schuberta. (Ceny zniżone).

Niedziela, 2 listopada, o godz. 7.30 w 
„Fijołek z Montmartre" operetka .'.Gli­
niana Występ Fontanówny i Folańskiego. 
(Zniżki nieważne).

Poniedziałek, 3 listopada, o godz. 7.80 
wiecz. „F ijo łek  z Montmartre" operetka 
Knlmaua. Występ lontanówny i Folań- 
sk.ego. (Zniżki nieważne)

*
TFA TR  ROZMAITOŚCI i

Dzis i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 
„Dzielny wojak Szwejk*' w ukł. scenicz­
nym L. Schillera.

*
TEATR M AŁY:

Dziś i codziennie o godz. 7.30 wiecz. 
„ Wieczne pioro" lcomedja Fodora.

Jfc *
TE ATR  NOWOŚCI:

Sobota 1. listopada o godz. 7.30 wiecz. 
„Hiszpańska Mucha**. ,

Niedziela, 2. listopada o g. 7.30 wiecz. 
..Hiszpańska Mucha .

Poniedziałek, 3. listopada o g. 7.30 w. 
„Hiszpańska Mucha". Tani dzień.

REPERTUAR KINOTEATRÓW . 
A PO LLO : Film dźwiękowy 100-proc.

w naturalnych kolorach „Tancerka Cilly* 
CASINO: „Pocałunek" z Gretą Garbo. 

Film dźwiękowy.
CH 'M ERA: . Gra o mężczyznę**. 
FATAM O RG ANA: „Po  zachodzie sloń. 

ca".
G R A ŻYN A : „Nev-York w  nocy"

(dźwiękowy).
KOPERNIK: „Złotowłosy Ai.iot". 
LEW : „K ró l żebraków**. Film dźwię­

kowy
LU N A: „D la szczęścia" oraz „W arjat 

na wolności".
M ARYSIEŃKA: „Złotowłosy Anioł". 
O AZA : „Marsz weselny".
PAŁACE: „Naszyjnik królovvej“  oraz

dodatki dźwiękowe.
PASAŻ: „Pieśń żyw iołów". 100%

dźwiękowy.
PAN : Sen o miłości".
PROMIEŃ: „Grzeszna Miłość". Jadwi 

ga Smnsarska.
RAJ: ..Parada - „ilości" film. dźwięk. 
SPLEND ID : „Postrach Singąpore".

Lon Chaney.
S TYLO W Y : „Dama Kam eljowa" i

„Poliemaistpr Tagiejew ".
UC IECHA: „H arry -Peela najlepszy 

druh".

KOŁDRY, materace i pośoiel, po naj­
tańszych cenach poleca f-pią R. Drżała. 
Chorązczyzna 5, obok Kina „A po llo " 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł.

7432-20

W:adom ści tea ralne.
W  teatrze Rozmaitości dziś po raz o- 

statni „Dzielny wojak Szwej! , _ jako 
spektakl wieczorny, w  przyszłości bo­
wiem grany będzie wyłącznie w  dni świa

Kino d ź w ię k o w e  „ R A J ” . Ostatnia sposobność  zobaczen ia  operetk i

z  M a u m e m  £ft2va iie rParads Miłości
Kursy Rytmiki m stttfą Jaqties 33lcroze’ a
rozpoczynają się z dniem 1. listopada br. w Litrowa lim Instytucie Muzycznym 
prowauLome jsk w  latach ubiegłych przez ProL ZENOBJĘ KO LTYN  KRUC która 
po w ieloletniej pracy na kursie pedagogicznym w genewskim Instytucie pod 
nsobistem kierownictwem E. JAQUES r)ALCROZE‘A  i jako jego asystentka uzy­
skała dyplom profesora metod. JAQUES DALCROZE‘A. Lekcje gimnastyki ryt­
micznej odbywają się w  pięknej sali Stowarzyszenia Kupców, Halicka 21., wyna­
jętej przez L\/o vski Instytut Muzyczny. OSOBNE KU RSY dla Dzieci, Panien, Pań 
(mężatek). Wpisy przyjmuje Sekretarjat Lwowskiego Ins+^dutu Muzycznego. ul 
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C O  M Ó W I  N E M O .

DOSTAŁEM  W RESZUIE  PO K O IK  ZAOISZNY,
W A R SZT A T  POEZJI D L A  SAM EGO  SIEBIE.
Z A  BIURKIEM SIEDZĘ TAK D U M N Y  I PYSZNY ,
JAKBYM  ZA  N O S”  C H W Y C IŁ  BOGA W  NIEBIE

GDY SIĘ JEST PANFM  N A  W ŁA SN E J  SADYBIE, 
PO PADASZ Ł ń T W O  W  FALĘ  OSZOŁOMIEŃ.
K A W A Ł  BŁĘKITU MAM N A  OKNA SZYBIE  
I  NA  PAPIERZE ZŁO TY SŁOŃC-A PROMIEŃ.

CZYŻ TR ZEBA  DUSZY MEJ INNYCH  POZŁÓTEK?  
CODZIENNIE W  SŁOŃCU M AC ZAM  SWOJF PIORO. 
PRECZ 7  M ELANCH OLIĄ , NIECHAJ ZOZEŻNIE SMUTEK  
ŻYCIE JEST "RZFCTEŻ S Ł O D K Ą  A W A N T U R A .

TD7EBA NAM  TYLKO W Y J Ś Ć  Z  SZAREGO PIENIA  
Z  K AŻD Ą  PRZYGODĄ O D W A Ż N IE  SIĘ ZMIERZYĆ, 
UMIEĆ N AG IAG NĄ ć ŁU K  SW EGO  PRAGNIENIA, 
DOBRZE CELOW AĆ I  D O B R ZE  TTDERZYĆ.

W Y SZE D ŁE M  Z D U SZĄ  S W  Ą N A  PO LO W ANIE ,
C IĘCIW A M YŚLI NIE CIERP " W I E  W AR CZY ,
MAM  TYLE R YM Ó W  DUISIAJ  W  M YM  KOŁCZANIE  
ŻE MI N A  ZIEMI LUDZK ICH  SERC NIE  STARCZY.

PATRZĘ N A  W S Z E C H Ś W IA T  PR ZEBEM NĄ ODKRYTY, 
OKIEM M Y ŚLIW C A  BIEGNĘ PO PRZESTRZENI 
I  P IE R W SZĄ  STRZAŁĘ W Y P U S Z C Z A M  W  BŁĘKITY  

N A  CHW AŁĘ SŁO ŃCA I ZŁO TEJ JESIENI.

KAP AD RABUNKOWY
m tyjraluciarża dratsoiBirckieio,

S P R A W C A  ZB IE G Ł  NASTĘP

Drohobycz, 28 października. Dzisiaj 
w  godzinach porannych do stojącego 
w  rynku w aluciarza Jankla Kosteu- 
bauma przystąpił E ljasz Kimelboin i 
zaproponow ał mu wym ianę dolarów  
na złote, ośw iadcza jąc, że walu tę z lo ­
tow ą ma u siebie w  domu. Kóstenbanm 
udał się z  nim  na w skazane m iejsce. 
Gdy się zn a le ź li w  sieniach, naraz Z i-  
melbein flaszką od p iw a uderzył Eo- 
stenbauma z całej siły w  głowę, a na­
stępnie począł go dusić. N a p rzeraźli­
w e  krzyk i zaatakow anego napastnik 
puści? go, rzucając się do ucieczki i jak

teczue popołudniu. — Jutro wchodzi na 
afisz zaawna zapowiadana sensacja sce­
niczna „K ró l Nikodem", fantastyczna gro­
teski Ferdynanda Goetla i Raf-aL. Mal­
czewskiego, nie grana dotąd na żadne* 
ze scen polskich. Bohaterem niezwykłej 
tej sztuk., której akcja toczy się w  Polsce 
w roku z000-ym, jest Król Nikodf m I-szy 
automat. Rolę tę odtwarza p. Wierciński. 
Kolejnych Nikodemów: Ii-go, Il-eo  i
IV go kreują pp. Machaiski, M. Znicz 
i Cnodecki. Oprócz nich wykonawcami 
ważniejszych ról są pp. Bohdańska. Bo- 
nucka, Życzkowska, Damięcki-, Kondraii. 
Kopczyński i in. Sztukę reżyserował W. 
Radulski, konstruktywistyczre tło deko­
racyjne utworzył W. Daszewski, zarazem 
projektodawca kusljumów

W  teatrze Małym w ciągu całego ty­
godnia bieżącego nie zejdzie z afisza ar- 
cywesoła komedja Fodora „Wieczne pió- 
io “ , w której publiczność lwowska za- 
gustowała nieżartem i cowieczora wypeł­
nia widownię, oklaskując serdecznie wy­
borny zespół wykonawców.

NIE PIESZO DO FABSBORA.

się okazało pieszo zbiegi aż do Sam ­
bora, gdzie zgłosił się w  poK-cji i  sam 
się oskarżył. Polic ja  po sp;saniu pro­
tokołu odstaw iła gc z powrotem  do d y ­

spozycji polic ji w  Drohobyczu.
N a le ży  zaznaczyć , że Kóstenbaum 

w c h w ili napadu posiadał przy sobie 
kilkaset dolarów. (Jsilowany napad ra ­
bunkowy ze strony K im eloein a  w y w o ­
ła ł w  D rohobyczu powszechne zdzi­
w ienie, gdyż uchodził o-n za solidnego 
cz łow iek a  i  jest synem  zam ożnych  ro­
dziców . K im elbein  zeznał, że czyn u  
te-go doDiiścil się za namową, koiegow.

Pierwszy występ Ludwiku Czarnow­
skiego i Michała Tatrzańskiego odbędzie 
się w  teatrze Nowości (Uolosseum) w  so­
botę dnia 1. listopada i w  dnie następne 
w arcywesołej farsie Arnolda i Bach? pt. 
„Hiszpańska Mucha*'. Ci dwaj idubiency 
lwowskiej publiczności, prześcigać się bę­
dą w  wesołości i humorze i dadzą praw­
dziwy koncert gry na czele doskonałego 
zespołu składającego się z Dyłych arty­
stów teatrów miejskich. Będzie to parę 
godzin nieustannego, zdrowego śmiechu. 
Ceny miejec rekordowo niskie. Bilety na 
sobotę 1., niedzielo 2. i na dnie następne 
do nabycia w kasie kinoteatru „Koper, 
nik" w  godzinach od 9— 1 l I —6 wiecz. 
oraz od 6.30 przy kasie teatru Nowości.

Planista Maurycy ltoscntnal wystąpi z 
koncertem w poniedziałek, 3. lisiopada. 
1’ osenthal, uczeń Mikulego, następnie Fr. 
Liszta, należy do największych mistrzów 
fortepianu naszego czasii. Pisze o mm W 
Niemann w  dziele o mistrzach fortepianu:

^adas-Bikan k ró le m .

Po zgnieceniu zamieszek w \fgantsta 
nlt ma Nadir Khan, obecny faktyczny 
władza tej krainy, koronować się na kró­
la, co raz na zawsze położyłoby prawdo­
podobnie kr‘-« wszelkim pretensjom A- 
miinnulaba.

„Jego technika stoi na wprost mcslysza- 
nym i przez nikogo innego nie osiągniętym 
poziomie, jego sposób plastycznego i ia- 
snego rysowania, jego świetny tempera- 
menl, jego nadzwyczajnie wysoka zziuka 
uderzania i peaalizowania. zmuszają nas 
do nazwania Rcsenthala rzeczywiście fe ­
nomenalnym i niezrównanym artystą. Kto 
usłyszy jak on zgle.bia poezję Chopinow­
skiego Adagio, ten musi odnieść radosne u- 
o.zucie, że bezspornie największy technik 
wirtuozerji fortepianowej jest prawdzi­
wie wielkim artvstą“ .

PacfYfsBenśe Wielkiego Lwo­
wa na 9 dzielnic.

N a w czorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przew odnictwem  p. w ice ­
prezydenta Irzyka uchw alono m. in. 
podzielić terytorium Wielkiego Lwo  
Wa na dziewięć dziemic w  następują­
cych granicach: dzielnica I.: w  do tych 
czasowych granicach, z  dodaniem  Ko 
z.e ln ik , Kulparkowa po drogę W u lec 
ką; dzielnica IŁ : w  dotychczasow ycl 
granicach z  odsączeniem  obszaru nt 
zachód od toru kolejow ego; dzielnice 
m.: w  dotychczasow ych  granicach z 
z  odłp.czeniem p ół noc n o - w  sc h od:1 i eg< 
skraw ka od gościńca żółk iewskiego 
dzielnica IV .. w  dotychczasowy oh gra 
nicach z  przyłączen iem  K rzyw czvc ; 
dzielnica V .: w  dotychczasow ych  gra­
nicach; dzielnica VI.: -w dotychczaso­
w ych  granicach % W yłączen iem  części 
Bogdanów ki od drogi Kulp-a~kuwsikiej; 
dzielnica VII.. Bogdanówka, część 
Kulparkowa, Sygniów ka, B iłohoiszcze, 
część K leparowa, po gościniec janow ­
ski i część obecnej d z ie ln icy  H.; 
dzielnica V III.: Hołosko, Zam arstynów  ’ 
i reszta - K leparow a; dzielnica IX. 
Zn iesien ie i część obecne, dzie ln ic ) 
HI. —  Zezw olono Szu lim ow i Walla- 
ohowi na nadbudowę IH  piętra w  re ­
alności 1. 12 przy ul. Akadem ickiej, 
K azim ierzow i Kosydarowi i Franci­
szce Wm czewskiej na budowę nomu 
parterowego na ul. Janowskiej. —  
W  końcu uchwalono ki-lka suibwencji.

Z  miasta
W  12. rocznicę bojów listopadowych

W piątek, 31. bm., jako w  12. rocznicę 
rozpoczęcia bojów listopadowych lwow­
skich odbędzie się o godz. 9 raiiO w ko­
ściele św. Elżbiety n-abot eństwo żałobo" 
za spokój dusz śp. Poległych i Zmarłych 
w  latach 1918— 1930 uczestników P ierw ­
szej Załogi Obrony Lwowa w szkole ii i. 
Henryka Sienkiewicza w noc z 31. X- na 
1. X I. 1918 r.: dowódcy Trześniowsk ;gn 
Tatara' Zdzisława ppłk., Bfegatjfefabgtf A. 
dr., mjr., Bieleckiego J„ St sierż., Bitu- 
nowicza W. ppor., Gryniewicza A.. Halu



Str. 12 N r 9384

Pognęb śp. 'ppatk. Jena Tstary
ZW ŁO KI TRAG ICZNIE  ZMARŁEGO SPO CZĘŁY NA CMENTARZU OBROŃCOM’

LW OW A.

: Lw ów, 29. października.
(jp ) Wczoraj odbyła się uroczysta eks- 

purtacja zwłok tragicznie zmarłego ppułk. 
Jana Talary z dworca głównego na Cmen 
tarz Obrońców Lwowa. W  akcie tym ża­
łobnym uczestniczył imieniem rząau wi- 
cewoj. Drojanowski, im. miasta wiceprez. 
Kubala, korpus oficerski z puli*. Krasi­
ckim na czele, korpus podoficerów, oraz 
delegacje oficerskie i podoficerskie puł­
ków, w  których pełnił służbę zmarły 
przedwcześnie ppulk. Tatara.

Kondukt pogrzebowy rozpoczynał 14. 
pułk, ułanów z orkiestrą, za oddziałami 
ułarów toczył się rydwan pcikryty w ień­
cami, dalej szła orkiestra 40. pp., poćzem 
nieskończonym szeregiem postępowały 
delegacje z wieńcami od władz i forma­
cji wojskowych, na czele których postę­
powała delegacja oficerska, niosąca w ie­
niec od Marszałkt Piłsudskiego. W kon­
dukcie żałobnym postępował oddział le- 
gjonistów ze sztandarem i delegacja 
Związku Inwalidów wojennych ze sztan-. 
darem. Na szkarłatnych poduszkach nie­
siono odznaki i ordery, które zdobył 
Zmarły bohater w  licznych walkach, a 
między nimi jaśniała najwyższa odznaka 
„V irtuti M ilitari“ .

Kondukt prowadził k s . pułk. Matej- 
kiewicz w asyście kapelanów wojsko­
wych. laweta okryta zielenią wiozła trum 
nę bohatera, za którą postępowała rodzi­
na śp. Zmarłego, reprezentacje cywilne 
i delegacje oficerskie, przyjaciele, znajo­
mi śp. Zmarłego oraz bczna publiczność.

S m ie r e lr ^  szczątki
oficerów  w ę g Je rs k ld i

I-wów. 29. paździenrka,,
( jp )  W  dn iu  wczorajszym odbyło 

s ię  w  m ieśc ie  naszem  n iezw yk ła  ża­
łobna cerem on ia . Na w ezw a n ie  o j­
czyzny opu śc iły  po  latach kilkunastu 
śm ie rte ln e  szczątk i o f ic e ró w  w ę g ie r ­
skich, po leg łych  w  w ie lk ie j  w o jn ie  i 
spoczyw ających  no cm entarzu  w ojsko 
tvym  na Ł y cza k o w ie , tę z iem ię , która 
b y ła  ch w iio w em  m iejscem  spoczynku 
dla ich c ia£  aiby powTóeić na z iem ię  
rodzinną. C erem on ja  p rzew iez ien ia  
5-eiu tru m ien  zm arłych  oficerów w ę- 
g iersk ich , od b y ła  s ię  z honoranu w o j • 
sko\vvmi i z w ie lk a  okazałością . IT-

ty Wiluszka, harc., il.anak™'fśftei:.i. 
ppor., Hennnnównej Vvandy, Junak.,
ntan., harcerza, Juszkiewicza E., pchor., 
Kochańskiego M., ppor., Kosińskiego A. 
pndofic., Kotowicza Stan., pchor., Kowal­
skiego k. J., sierż., Kozerskiega Erwina, 
Listowskiego K., majora, Potocznego W., 
sierż., Przepilińskiego J., ppor. Kossow­
skiego A., pchor., Rutkowskiego M.. 
pchor. Skąpskiej G., ppor.. Stolarza Jó­
zefa, uapr.. Struwskiegd K., fcapr., Mry- 
d rzymskiego E., kpt., Zubrzyckiego T.,
im l  i członka honorowego Gen Focha 
Ferdynanda, Marszalka Francji i Polski.

Walne zgrom. Tow. Dziennikarzy pol­
skich. W  niedzielę w  południe przy dość 
licznym udziale członków, odbyło się do­
roczne walne zgromadzenie Tow. dzien­
nikarzy polskich. Obrady zagaił prez. 
red. Laskownicki, oddając na wstępie 
cześć zmarłym członkom, a to śp. K. Bar­
toszewiczowi, T. Czapelskiemu, Fr. Ra- 
w ieie Gawrońskiemu, dr. M. Grekowi
i M. Sołtysowi. Zkolei przewodniczący 
skreślił rozwój Towarzystwa, podnosząc, 
że Towarzystwo spełnia swe owocne za­
danie utrzymując długi szereg wdów i 
sierót po dziennikarzach. W końcu mów­
ca wyraził podziękowanie tym wszystkim 
osobom i instytucjom, które życzliwie od­
noszą się do Towarzystwa. Z uorzaJku 
dziennego w  myśl referatu dr. Gromskie- 
go przyjęto sprawozdanie komisji rew i­
zyjnej. Ze sprawozdania tego wynika, że 
w  roku ubiegłym, na pensje wdowi* w y­
dano 8.540 zł., na emerytów 9.600 zł., na 
zapomogi 212 zl. Pozostałość kasowa z ro­
ku ubiegłego wynosi 5.877 zł., a majątek 
Towarzystwa 93.579 zł. Od początki, 
istnienia Towarzystwa wydano na pensje 
i emerytury 188.343 koron, 6,132.720 r a- 
rek, 51.533 zł., zaś na zapomogi 51949 
koron. 3,545.498 marek i 3.094 eł. Spra­
wozdanie to przyjęto do wiadomości i li- 
dzielono wydziałowi absolutorjuni z czyn­
ności i rachunków.

Z porządku dziennego dokonano w y­
borów: prezesem Towarzystwa wybrano 
ponownie przez aklamację red. Łaskow- 
nickiego; wiceprezesami: Kucharskiego 
i Roilego: sekretarzem dra Hartleba,
a skarbnikiem H. Lewarlowsłdego.

Do wydziału wybrani: Cepnik, Hapka, 
Hausnerowa, Kiełb, Blaustein, Russuw- 
slci. Srokowski i Szenderowicz.

Po omówieniu programu prac na przy­
szłość przewodniczący zamknął obrady.

Otwarcie Świetlicy Żeńskiego Cdazialu 
Związku Strzeleckiego. W  sobotę dnia 25. 
bm. odbyło się przy ul. Janowskiej otwar­
cie świetlicy Oddziału Żeńskiego Związku 
Strzeleckiego. Jak wiadomo, chlubną ini 
cjatywę piacy kult.-oświatowej w oddzia­
łach żeńskich Strzelca podjął Związek 
Pracy Obi wat. Kobiet. Rzeczowa uroczy­
stość objęła część artystyczną-liter., oraz 
taneczną. Słowa wstępne wypowiedziały 
pp. Sabatcwska i Mozołowska, poczem na 
stąpiły z b io T o w e  deklamacje strzelczyń, 
utworów Tuwima i W ierzyńskiego, wypo­
wiedziane ze swadą. Część taneczną wy­
pełniły udatne produkcje oddziału żeńsk. 
Strzelca ze Lwowa i Sicłiowa przy a- 
kompsnjamencie orkiestry smyczkowej 40 
pp. Kierownictwo części lit.-art, spoczy­
wało v/ rękach pp. Żyguhkiej. Cichockiej
B., Starakówny H.. Duchównej i Buchie- 
wiczów nej. Rolę gospodyń pełniły pp. Ma- 
ternowska prezesowa Oddz. żeńskiego 
Strzelca, kapitanowa Traczowa, kapitan. 
Idzikowa, Sołowijowa i Wesołowska ko­
mendantka żeńsk. oddz. Strzelca. Miłe to 
święto zaszczyłi gen. Gzums dca 5 dyw 
piech., pułk. dypł. Krasicki szef sztabu
O. K., prof dr. Mozołowski — poza tern 
przybyli pułk. Csadek, kier Okręg. Urz. 
W . F. i P. M iflm jr. Magiera w z. komen­
danta garn., kpt. Blotnicki Adam komen­
dant obwodu p. w. ,kpt. Janicki i liczna 
brać strzelecka. —  W ieczór zakończyły 
tańce.

Zużycie wody z centralnego wodocią-
cu w  czasie od 19. do 27. brn. W  niedzie­
lę. 19 bm. zużyto 20.282 tn. sz. wody, 
w poniedziałek, 20. bm. zużyto 23.716 m. 
sz wady, we wtorek, 21. bm. zużyto 
24.369 ni. sz. wody, w  środę, 22. bm. 
zużyto 23.447 m. sz. wody, w  czwartek, 
23. bm. zużyto 23.375 m. sz. wody. w7 pią­
tek, 24. bm. zużyto 23.582 m. sz. wody, 
w sobole, 25. bm. zużyto 23.152 m. sz. 
wody, w niedzielę, 26. bni. zużyte 19.915 
m. sz wody.

- n -

Kowun'katy.
Program Kasyna i Kola Lit. Art. no 

bieżący tydzień, W  czwartek, 3u. bm. o 
godz. 2-tej wykład proi. dra Henryka
C.aertncra p. t ..Przestępstwa językowe"

B lety do nabycia w kancelarii Kasyna 
i Koła Lit.-Art

Odczyt. W  czwartek 30. bm. o godz. 
19-tej w lokalu Związku Legjonistów Pol 
skich przy ul. Gródeckiej 1. 69, L p. wygłosi 
dr. Kamil Stefke odczyt p. t Konstytu­
cja Państwa Polskiego. Ze względu na bar 
dzo aktualny temat, jak również naooso- 
bę prelegenta, Zarząd Oddziału wzywa 
wszystkich członków i zaprasza sympaty­
ków do licznego przybycia.

Polskie Tow. Matematyczne, oddział 
lwowski. Posiedzenie naukowe odbędzie 
s ę w czw .rtek 30. bm. o g. 20.15 w sali 
Muzeum Matematycznego Politechniki z 
następującym porządkiem dziennym: De­
monstracja nowego przyrządu projekcyj­
nego. Prof. A . Łomnicki: Podróż do
Wioch. Dr. W l. Orlicz: Getynga.

Posiedzenie Koła Lwowskiego Zrosze­
nia Pol. Naucz. Geografj'i odbędzie się
29. bm. o godz. 18 w sali I. Państw Gimii, 
ul Kubali 4, z porządkiem dziennym: 1. 
dr. Jadwiga Włodkówna: , Z nad Adrja- 
tyku" (z obrazami świetlnerni). 2. Dorocz­
ne M7alne Zebranie Koła Zrzeszenia Pol. 
Naucz. Geografji.

Posiedzenie Kola lwowskiego Stów. 
Dyrektorów szkol średnich państw, nie 
odbędzie się 2. listopada br lecz 9 listo­
pada br. o godz 11 rano w sali konferen­
cyjnej I I I .  gimnazjum (ul. Batorego 5.).

Przed bramą cmentarną zdjęto trumnę 
z lawety, a koledzy śp. Zmarłego ponie­
śli ją na swych ramionach na miejsce 
wiecznego spoczynku na Cmentarzu 0- 
hrońców Lwowa. Po nanożeństwie odpra- 
wionem przed kaplicą przez k s . pułk. 
Matejkicwicza, orszak żałobny przeszedł 
przed grobowiec, w  którym miały spo­
cząć zwłoki. Nad mogiłą przemówił pułk 
Mniszek, im. 2. pułku ułanów, kreśląc 
dzieje bohaterskiego życia śp. ppułk. Ja­
na Tatary, kióry wstąpiwszy w  szeregi 
Legjonów dla wywalczenia Polski niepo­
dległej, przez szereg lat następnie służył 
z bronią w ręku wyzwolonej Ojczyźnie. 
Następnie wygłosili przemówienia żałob­
ne delegat oficerów oraz delegat podofi­
cerów 9. pułku ułanów. W  podniosłych 
słowach przedstawił zasługi i prace ja- 
Icoteż niezwykle zalety charakteru i nad­
zwyczajne zuolnosci przedwcześnie Zmar­
łego imieniem sztauu głównego pułk. 
Pełczyński, podkreślając jego udział w  o- 
bronie Lwowa. Na koniec pożegnał Zmar­
łego w  serdecznych słowach jeden z pod­
władnych oficerów. Rozległa się pobudka 
wojskowa wojsko sprezentowało broń, a 
trumnę ze śmiertelnemi szczątkami boha­
tera złożono do grobowca.

Wszyscy obecni pozostawali pod głę- 
bokiem wrażeniem tej tragicznej śmierci, 
która w  kwiecie wieku wyrwała z szere­
gu najdzielniejszych synów ojczyzny, nie­
zwykle uzdolnionego i przejętego naj- 
szczytniejszemi ideałami pracownika

w r a c a ja  d o  o j c z y z n y .
czestn iczy li w  n ie j rep rezen tan c i 
w szystkich p rnków  lw ow sk ich  z gen . 
Czum ą na czele. K on du kt o tw ie ra ł 

14 puIŁ u łanów, następn ie  postępo­
w ał szw adron  a r ty le r ji  kon nej o ra z  
d e legac je  pu łków  p iech oty  z  o r k ie ­
strą. C erem on ję  re lig ijn ą  o d p ra w ili 
duchow ni kościo łów , do k tórych  na­
le że li zm arli. P ie rw s zą  law etę , stano­
w iącą rydw an  żałobny, na k tó re j spo­
czyw a ły  d w ie  trum ny, p ro w a d z ili du­
chow ni kato liccy , d w ie  da lsze  pastor 
ew an ge lick i.

L ic zn e  d e lega c je  n ios iy  w ień ce  od  
f-orrnąrwi w ciskow ych

Referat dra Ericha o nauczaniu języków 
nowożytnych.

Prczydjunr Towarzystwa „Bibłjoteka 
Słuchaczów Prawa11 wzywa swych człon­
ków do wpłacenia wkładki za rok bieżący 
1939/31, w przeciwnym bowiem razie Ko­
ledzy, którzy je j me uiścili, niebęćą mo­
gli wziąć udziału w zbiizającem się wal­
iłem zebraniu, t. zn. nie będą mogli gło­
sować przy wyborach do nowego zarządu.

Kronika rolicij na.
t— ) Włamania i kradzieże. Salomon 

Gottlieb, zam. przy ul. Piekarskiej 23. 
doniósł wczoraj policji, że nieznany spra­
wca skradł z jego mieszkania srebrną za­
stawę stołową niestwierdzonej na razie 
wartości. — Na szkodę Simona Bernstei­
na, właściciela trafiki przy ul. Kołłątaja
1. skradzione wczoraj znaczki stemplowe 
wartości 650 zł.

(— ) Nowa ofiara oszustów. Marcin 
Trojanowski z Czechosłowacji doniósł po­
licji, że gdy przechodził ul. Żółkiewską, 
przystąpiło do niego jakichś dwóch nie­
znanych mu osobników, którzy w  oszu­
kańczy sposób sprzedali mu dwa pier­
ścionki i 'aricuszek metalowy za złote 
i wyłudzili od niego w ten sposób 360 
koron czeskich, poczem zbiegli. Troja­
nowski po niewczasie dopiero poznał, że

padł oiiarą oszustwa i doniósł o tem po­
licji. " ■ 1 ,

(— ) Ofiara własnej nieostrożności. 
Wczoraj na ul. Gródeckiej, Abraham 
Kurzer, jadąc wozem naładowanym wę­
glem spadł z wozu i dostał się pod koła, 
które mu przeszły przez lewą nogę po­
wyżej kostki. Ofiarę własnej nieostroż­
ności opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

(—) Napad nożownika. W  realności 
przy ul Kochanowskiego 4. niejaki Ste­
fan Grabowski wszczął wczoraj sprzeczkę 
z szoferem Arnoldem Kleinsteinem i 
pchnął go nożem w plecy. Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło Kleinsteina du szpi­
tala powszechnego, zaś Grabowskiego 
aresztowano.

(— 1 Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj Mozesa Giirtne- 
ra, rozwozicieła wody sądowej, za kra­
dzież 50 zt. na szkodę Michaliny Oleaków, 
Marjana Pilarczyka, Antoniego Fedorowi­
cza i Kazim ierza Witoszyńskiego jako po­
dejrzanych o systematyczną kradzież ża­
rówek, szyb itd. w  restauracji ..Alliam- 
bra“ na pl. Targów  Wschodnich, Adama 
Bidę za kradzież pary butów na szkodę 
Atanazego Naleśmaa Natana Katza recte 
Szapirę, poszukiwanego za paserstwo i 
Benjamina Kanarka, jako podejrzanego
0 kradzież.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
M'P. M. J. we Lwowie. — M’ iersz 

„Zwycięstwo W odza" posiada za poważ­
ne usterki i niedociągnięcia językowe
1 formalne, aby mógł być drukowany.

Na sezon zimr \

„ C Z A R  E L E G A N C JI*
Lwów, Pasaż Mikolascha, teł. 3— 43. 

Ubrania w izytowe i sportowe, raglany, 
palta hubertusy, Indenowe kurtki sybe­
ryjskie w wielkim  wyborze płaszcze dam­
skie w najnowszych modelach. Ceny ni­

skie. — Na żflTnnie kredyt. 9383

Uważnie przeczytaj i polecaj drugie­
mu. Za złotych dwieście dostarcza kom­
pletny wierzch futrzany miastowy lub 
sportowy modny z pierwszorzędnego ma- 
terjalu bielskiego, wykonany pod gwa­
rancją solidnie we własnej pracowni pod 
kierownictwem fachowej siły krawiec­
kiej, — firma A. Wittels. Składy Tekstyl­
ne we Lw ow ie ul. Rulewskiego 7, naprze­
ciw Katedry. 8715-5,

  o----

A re sz to w & ftig  
c z ło n k ó w  U 0 W .

Lw ów , 29 październ ika.

(— ) W  zw ią zku  z w yk ryc iem  skła­

dnicy „Sunny" i odezw  antypaństwo- 

w ych  w  m ieszkan iu  stolarza M ichała  

Gzudaka, przy  ul. Zam kow ej 14, po li­

c ja  p rzep row adziła  kilku rewizyj n 

członków U . O. W ., przyjaciół Czuda- 

ka, a m ianow ic ie  u Stefana Fo inajne- 

flo, zam . p rzy  ul. Zam kow ej 1 oraz u 

Emila Steyera, zam . p rzy  ul. P iastów  

1. 11, Obu a iesztow ano.

Ż o ł n l e r z t  sowieccy 
uciekli tle F o ls k !.
^ 'łn o ,  28 paźdz. (P A T ). W  nocy 

na 25 bm. w e w s i L o ro len ka  na ad- 
c inku gran icznym  M iedn iow ice zb ie ­
gło na teren pclski 4 żołnierzy ze stra­
ży praniernej sowieckiej. Pow odem  u 
c ieczk i b y ła  spraw a przepuszczen ia  
p rzez gran icę w łościan , k tórzy przedo­
stali się na teren polski. Ubiegłym 
żołnierzom groziła za to kara śmierci.

POPIERAJCIE LIGĘ

M ORSKĄ I RZECZNĄ.



M f e z m i e t * -  

m e  K r a i n  e -  

p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e . Przygotowania Jo  wielkiej
imprezy naukćwii S I .  R O K  P C -  

LARRY.
Lw ów , 29. października.

W e w rześn iu  1929 r. w  Kopenha­
dze na .M iędzynarodowej K on ferenc ji 
M eteorologicznej zapadła uchw ała zor­
gan izow an ia  w  r. 1932-33 Ii-go roku 
polarnego. Od ch w ili tej up łynął już 
rok. Okres ten w ykorzystan o na posu­
nięcie ca łe j sprawy naprzód. W ie le  
państw poczyn iło  już szereg prac or­

gan izacy jnych . zw iązanych  z w ysia­
niem własnych tikspeiycyj, posunęła 
e ię też zn aczn ie  naprzód kwest ja sko­
ordynowania międzynarodowej współ­
pracy dla opracowania programn Ii-go  
roku polarnego i podziała zadań po­
między ekspedycje poszczególnych 
państw

Doniosła konferencja.
Tej ostatniej spraw ie Międzynaro­

dowa l/nja Geodezyjno - Geotizyczna,
do której na leży  też N arodow y K om i­
tet G eodezyjno - G eo fizyczn y  Polsk iej 
Akadem ji Um iejętności, na sw ym  zje- 
ździe, który się cdnył w  sierpniu br. 
w  Stokholm .e, pośw ięciła  specjalne 
posredzenie. M ianow ic ie  dnia 16 sierp­
nia 19E0 r. odbyło się w spólne posie­
dzen ie sekcji m eteoro log icznej i sekcji 
badań magnetyzmu ziemskiego i elek­
tryczności atmosfer ycruej, na którem 
om aw iano w y łą c zn ie  spraw ę roku po­
larnego 1932-33 oraz czyn n ego  udzia­
łu w  niem Unji. Posiedzen iu  mmu, w  
którem uczestn iczy ło  50 człon ków  o- 
bu sekcyj, p rzew odn iczy ł prof. Van 
Everd ingen, p rzew odn iczący  M iędzy­
narodow ej K on ferencji D yrektorów  Or 
gan izacy j M eteoro log icznych  i on to 
p r7edlożył osiem rezolucyj, uchw alo­
nych  w  Kopenhadze w  ub r., a do ty ­
czących  Ii-go  roku polarnego. Jedna 
z tych rezo lu cy j brzm i; K on ferencja  
poleca biuru M iędzyn arodow ej Orga- 
rrza c ji M eteorolog icznej zaprosić M ię­
dzynarodow ą Unje G eodezyjno - Geo­
fizy czn ą  do poparcia przedt.ęwzięcia i 
w ydelegow an ia  sw oich  przedstaw icie li 
do w spółpracy z Kom isją Il-go  roku 
Polarnego 1932-33.

Po p rzeczytan iu  tych rezo lucy j Van 
Everd ingen podał do w iadom ości szcze 
góły  dvskusii kopenhaskiej, w  której

BtróS k o b zia rzy .

i I

m m m m  i s i
.I-rzCus;awiOny na nr.szrj rycinie SzUr 

William Campbeil jest ii;>jl pszvm kob­
ziarzem na kuli zi^-i-kiej.

położono nacisk na zorgan izow an ie 

m ożliw ie  najrozleglejszej współpracy

w  dokonaniu rów noczesnych  na cale; 
ku li z iem sk iej onserw acyj w d z ied z i­
nie m eleoro logji, m agnetyzm u z iem ­
skiego i  td.

Po p rzem ów ien iu  Van Everd ingen 'a  

w y w ią za ła  się dyskusja, w  której prol. 
L a  Cour (D an ja ); zdając sprawozdanie 
z  dotychczasow ej dzia ła ln ośc i Kom i­
sji Roku Polarnego, zakom unikował, 
że w  ca łym  szeregu państw pow sta ły  
Narodowe Komitety Ii-go roku polar- 
negt , pracujące nad zebraniem  potrze­
bnych funduszów  i p rzygotow an iem  
udziału danych  państw.

Ważne rezolucje.
W  rezu ltacie tych obrad postano­

w ion o  p rzekazać sprawę udziału Un;: 
G eodezyjno - G eo fizyczn e j w  Il-g im  
roku polarnym  sp ec ja ^ e j podkom isji 
złożonej z 9 członków . Pudkomisja ta 
obradow ała 21 sierpnia i  pow zięła m. 

i-n. następujące u chw ały:
1) Podkom isja odnosi się z ca łą  

p rzychy lnością  do projektu Ii-go  roku

polarnego, w ysun iętego p rzez M iędzy ­
narodową O rganizację M eteorologiczną 
i  s tw ierdza  że rea lizac ja  tego projek­
tu będzie m iała ogromne zn aczen ie  d la 
postępu nauk geo fizyczn ych . Podko­
misja uznaje całkowitą słuszność po­
glądów, że badania te nie mogą się o- 
graniczyć jedynie do regionów polar­
nych,

Defraudant pocztow y
s k a za n y  na 6 miesięcy w ię zie n ia .

Lwów, 29. października.
( : )  P rz ed  trybun ałem  karnym  

k tórem u  p rzew od n iczy ł r. Laskow sk i, 
a oskarża ł prok. Dr. Czemeryński, 
stanął w czo ra j K arol Zygm unt d w o j­
ga im ion  Rosner, u rzędn ik  p u c zo w y , 
pe łn iący  służbę w  kas ie  Urzędu Pocz 
towego L y, ów  I., oskarżon y o  sp rze ­
n ie w ie rz e n ie  J4.6C9 zł. 69 gr.

W  m arcu  br. sp rzen iew ie rza n ie  
to w ysz ło  na jawy a to  d z ięk i zaw ia ­
dom ien iu  p rzez  starszego kon tro le ra  

K. Leszczyńskiego, teścia oskarżon e­
go, naczeln ika  U rzęd u  Poczt i T e le  
g ra fó w  w e  L w o w ie . R osner defrau  
dację dok on yw a ł przez dłuższy okres 
czasu, a to w  teu sposób, że p rz yw ła ­
szczył sob ie  p rzekazaną p rzez  D y re k ­
cję Poczt i T e le g ra fó w  w e  L w o w ie  za 
pom ocą asygnat kw otę  1366 zł. p rze ­
znaczoną d la  Polskiej Spółki T e le g ra

licznej, 3.496’ zl. dla W arszaw skiej 
Spółki M yśliw sk ie j, 2074 zł. i 3012 zł. 
z groszam i d la Zakładu Pensyjnego  
we Lw ow ie. W  czasie ś ledztw a w e ­
szło na jaw , że  m a lw ersacy j tych 
m ógł R osner tom  łatw iej dokonywać, 
p on iew aż u rzędn icy  poczlo-wi p. G. 
A bel i S. A ida n ie  w y k o n y w a li n a le ­
życ ie  swoich ob o w ią zk ów  służbo­
wych. R osner w  czasie dochodzeń po­
licy jn ych  usiłow a ł popełnić sam obój­
stwo p rzez  w yp icie^  lyzoiu . W  groź 
nym stanie od w ie z io n o  go  w ów czas 
do szp ita la , a po w y leczen iu  osadzo­
no go  w  w ię z ien iu  śledczemu

Na w c zo -V sz s j ro zp ra w ie  osk a r­
żony p rzyzn a ł s ię  do w in y  i tłum aczył 
się tem . że zd e frau dow an ą  k w otę  u- 
ży ł na zap łacen ie  długów. Sąd do 
p rzep row a dzon e j ro zp raw ie  skazał go 
na 6 m ies ięcy  ciężkiego więzieniu.

W YBUCH POCISKU
DRIIE OSOBY CDNIO CŁY R AN Y .,

ftoło pp3cft3wni w  Z ło c zo w ie .
i~ l-.il 1111-

Złoczów, 28 październ ika (K ) One- 
gdai przedpołudniem  rozległa się koto 
prochow ni detonacja, ktoia zaalarm o­
w ała  komendanta warty wojskowej. 
Rów nocześn ie da ły  się słyszeć głeśne 
jęki. Gdy kom endant w arty  z drugim 
podoficerem  pośp ieszyli na miejsce, 
stw iordz.li, że wskmek eksplozji po­
cisku odnieśk rany M ’chał Dżnle i 
Magdalena Seńczukowa, rolnicy z W  i  
roniak. Sprowadzono natychm ias
furę i odw ieziono rannych do szpital: 
powszechnego w  Złoczowie, Dżułę o 
perow ano natychm iast, p rzyczem  le 
Karze mnsiel' inu amputować rękę. —  
R an y  Seńczukowej okaza ły  się mniej

Kor>- u ..-i i i i

niebezp ieczne i skończyło się tylko na 
zaopatrzen iu  rozdartego palca środ­
kowego, poczem  odesłano ją pod opie­
kę dnmową.

Dochodzenia żandarm erji wojsko 
w e j w yk aza ły , że przyczyną taj fatal­
nej w  skutkach eksplozji byl wybuch  
pocisku zgubionego prawdopodobnie 
podczas transportu z prochowni. W  
czasie kopania kartofli pocisk ten w y ­
kopał Dżula i mimo przestróg tow a­
rzyszy, zaczął nim walić w  łopatę, u 
irzym ując, że b y ł na w o jn ie  i dosko 
•uale się na tych rzeczach  zna. Ni*e 
unie., jednak nastąpił wybuch z w ia ­

domymi skutkami

lijŁiuu n.s... bizct&tutiśa .uuiii uę
Dietrich, wybitną niemiecką artystkę fil­
mową, którą nazywają „niemiecKą Grctą

2) Podkom isja za leca, aby  Unja 
G eodezyjno - G eo fizyczn a  czyn n ie  po­
parła  dotychczasow e w ys iłk i w  tym  
kierunku M iędzyn arodow ej O rgan iza­
c ji M eteorologicznej. Wszystkich człon 
ków Unji prosi się o użycie całego  
w pływ u swojego, w  celu pozyskania 
czynnej współpracy swoich państw 1 
instytucyj naukowych.

Na jednem  z p lenarnych  posiedzeń 
U-rji uchwaluno na wniosek przewu- 
d n ic zą c ich  kom isji ■ m eteoro logicznej 
oraz m agnetyzm u ziem skiego i  e lek­
tryczności a tm osferycznej, następują­
cą rezolucję:

Unja przyjm u je zaproszen ie M ię­
dzynarodow ej O rgan izacji M eteorolo­
gicznej do współpracy p rzy  organ iza­
c ji i rea liza c ji I i-go  roku polarnego, 
p rzeds ięw zięc ia  analog icznego ‘ do 
p ierwszego roku polarnego 1882-83 ] 
ustanaw ia dla tej sp raw y  specjalną 
kom isję.’

W  ten sposób organ izacja  Ii-go  ro­
ku polarnego zdobyła pow ażną i sze­
roką podstawę m iędzynarodow ą, gdvż 
do Un ji na leżą w szystk ie  c y w iliz o w a ­
ne państw a św iata.

W  d w a  m iesiące przed zebraniem  
M iędzyn arodow ej U n ji G eoaezyjno- 
G eo fizyczn e j w  m aju b r . . A m erykań ­
ska Unja pow zię ła  uchwalę, w  której 
bardzo gorąco za leca  udzia ł Stanów  
Z jednoczonych  w  II-g im  roku polar­
nym  przez urządzenie szeregu stacyj, 
d z ia ła jących  w  r 1932-33. U n ja Am e­
rykańska zw raca  się leż w  tej spraw ie 
do M iędzynarodow ej U n ji G eodezyjno- 
G eo fizyczne j, a żeby  ona także za jęła  
s tan ow isko . w  tym kierunku i podjęła 
współpracę nad organ izacją  I i-go  roku 
polarnego, co w łaśn ie  zostało uchw a­
lone w  sierpniu br.

Kopje rezocy j TJnji Am erykańsk iej 
uchw alono przesłać Prezydentowi St. 
Zjednocz cnych, prezydentowi Senatu i 
przewodniczącemu Kongresr oraz K ie­
rownikom tych wszystkich departa­
mentów rządu St, Zjednoczonych, któ­
rych  kom petencje obejm ują d zied zin y  
w spółpracy naukowej w  II-g im  roku 
polarnym , dale j przesłać je w szystk im  
za in teresow anym  instytucjom  i orga­
n izacjom  naukowym  oraz M iędzyn a­
rodowem u K om itetow i D yrektorów  Or 
gan izacy j M eteorologicznych .

Kom itet D yrektorów  O rgan izacyj 
M eteorologicznych  zaprosił o ficjaln ie 
do udziału w  II-g im  roku polarnym  
rząd polski i Polska Akademjr Um ie­
jętności. —  W  zw iązku  z tem zapro­

szeniem  Polska Akadem ja U m iejęt­
ności pow ołała specjalną Kom isję Po­

larną.
3. K ow alew sk -
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ZE SPORTU.

Co na to  L  Z .  O . P .  N .?
R o zg r y w k i fin a ło w e  c zy  za b a w k a  w  chowanego?

Lw ów , 29. października.

Jak wiadom o, rów nolegle z  m i­
strzostwam i ligow em i odbywają się w  
okręgach zawody o mistrzostwo po­
szczególnych klas. Tak też dzie je się 
w e L w o w ie , gdzie wobec w ie lk ie j ilo ­
ści uczestników  kiasę B podzielono na 
gnipy i o w ejście do k lasy A  w alczą 
we fina le  mistrzowie swoich grap.

Podzia ł racjonalny, system  zrozu­
m iały  i zdaw ałoby się nienastręczają- 
cy żadnych trudności. N iestety  w ido­
czn ie  n iek iedy ciężko jest uporać się 
z  rzeczam i najprostszemi, szczególnie 
gdy do regu lacji ich powołaną jest 
lwowska magistratnra piłkarska, któ­
rej dziesięcio letn ie dośw iadczenie i 
ru tyna nie w ystarcza  w idoczn ie  na 
gładkie rozw iązan ie  nieskomplikowa­
nych zresztą, zagadnień.

G ry o w ejście do k lasy  A  m ają —  
co jest ła tw o zrozum iałe —  nader w a ­
żn e znaczenie. Chodzi przec ież o to, 
b y  do czo łow ej k lasy  okręgowej w e ­
szła fak tyczn ie  drużyna najbardziej 
na wyróżnienie zasługująca i dająca 
gw arancję, że  potrafi w yw ią za ć  się 
zadaw aln ia jąco z  czeka jących  ją  no­
w ych  zadań. W  tym  w ypadku zda­
w a łoby  się, że  odpow iednie m agistra- 
tury poświęcą rozgryw kom  tym  szcze­
gólną uwagę i zgóry  zapobiegną nie­
oczek iw anym  wypadkom . Tak dzieje 
eię w szędzie, ty lko nie u nasi

R ozgryw k i o  w ejście do k lasy A  
rozpoczęły się z miejsca bałaganem. 
W . G. i D. w y losow a ł bow iem  terminy 
gier, zapominając całkowicie, że gra­
pa przemyska nie wyelim inowała je­
szcze swego mistrza. W  rezu ltacie 
w ięc  w  czasie, gdy Sokół II  (L w ó w ), 
ZTSG (Z łoczów ) i Hakoah (S tan isła­
w ó w ) ru szył do boju o prymat, w  gru­
pie przemysko-rzeszowskiej rozstrzy­
ga ły  się dopiero pom iędzy Ruchem  
(P rzem yśl) a Kadim ah (R zeszów ) losy, 
komu przypaść m a zaszczy t uczestni­
czen ia  w  grach fina łow ych . Z w yc ięzcą  
został Ruch i on to wstąpił jako 
c zw a rty  na arenę zm agań k w a lifik a ­
cy jn ych . W  m iędzyczasie jednak So­
kół I I  zdołał już (dwukrotnie pokonać 
Hakoah, a ŻTGS w idząc, że  niema 
żadn ych  w idoków  pokonany w  pierw- 
szem  spotkaniu nie staw ił się nawet 
do rewanżu, oddając Lw ow ian om  bez 
gry dwa punkty i stosunek bramek 
3(0. A  pon iew aż Sokół I I  grał rem iso­
w o  z  Ruchem w  Przemyślu, w ięc też 
w  rezu ltacie osiągnął po pięciu grach 
9 punktów. W  tych warunkach zdoby­
c ie przez Sokół I I  k w a lifik acy j A-kla- 
sow ych  w ydaw ało  się prawie pewne. 
N iestety  jednak nastąpił zgoła  nie­
oczekiwany zwrot. Oto ŻTSG i Hakoah 
przegraw szy  dwukrotnie z Sokołem 
i n ie  m ając najm niejszych w idoków , 
zd ecydow a ły  się dalej nie grać, ergo 
odstąpić Ruchowi bez walki swoje 

punkty.
Obecnie w ięc  w y tw o rzy ła  się (ego 

rodzaju  absurdalna sytuacja, że Sokół 
I I  ma dziewięć punkiów po czterech 
zaciętych meczach (w a lkow eru  z 
ZTSG  nie lic zy m y ), natom iast Ruch 
dochodzi do ow ych  dziewięciu punk­
tów zupełnie tanim kosztem, bo za le ­
d w ie  jedną grą z Sokołem II i cztere­
m a walkoweram i W ysta rczy , by So­
kołom potknęła się w  n ied zie lę  noga,

a Ruch bez zbytniego natężenia uzy­
ska A-klasowość. P on iew aż an i p rze­
p isy  LZO PN -u  an i też PZPN -u  nie 
p rzew idu ją  przymusowego udziału w
rozgryw kach  fin a łow ych  pod grozą o- 
strych eankcyj, w sze lk ie  protesty, c zy  
odw o ływ an ie  się do w yższych  motane 
c y j zgóry  skazane jest n a  n iepow odze­
n ie i Sokół drugi, k tóry  w  brawuro­
wej formie rozegrał 22 zawody w  swo­
jej grupie, w y g ra ł trzy  spotkania fin a ­
łow e, jedno zrem isow ał, m oże p rzy  
najdrobn iejszym  pechu zn a leźć  się 
poza naw iasem .

Do absurdalnej tej, ze stanowiska 
sportowego, sytuacji nie doszłoby, gdy 
by W G  i D LZO P N -u  był staranniej

Lw ów , 29. października.
I. L . K, S. C zarn i zaw iadam ia , że 

doroczne W aln e  Zgromadzenie sekcji 
hockejowej odbędzie się dn ia  31 bm 
o  godz. 7 w ieczorem  w  lokalu  k lubo­
w ym , przy ul. Rutowskiego 8, z nastę-

Lw ów , 29. października.
W  nadchodzącą niedzielę tj. dnia 

2 listopada br. o godz. 11 przedpołud­
niem  odbędą się na boisku 40 p. p. 
(Pohu lanka) pierwsze finałowe zawo­
dy o mistrzostwo Polskiej A. klasy i 
wejście do L igi m iędzy KS. Leg ją  Po­
znańską —  a  Lech  ją. Zaw ody  p ow yż­
sze zapow iada ją  się bardzo interesu­
jąco i budzą zrom iałe zain teresow anie.

Lw ów , 29 październ ika. 

( — )  W  m iejscow ości Greenfeld 
w  północno - am erykańskim  Stanie 
Missouri, m ieszka we w span ia łym  pa­
łacu  m agnat na ftow y, Benfon W ilson, 
ze  sw oją  żoną Marją, zięc iem  Mac 
K in leyem  i córką, Anną W ilson  Mac 
Kinley.

Prasa  am erykańska rozp isu je się 
obecnie o niezwykle zuchwałem upro­
wadzeniu przez ta jem niczego bandy­
tę córki miljouera, Anny.

Oto pew nego w ieczora  bandyta ów, 
orjentu jący się widoc.znie doskonale 
w  dom ow ym  tryb ie ży c ia  m ieszkań- 

I ©ów pałacu i  w iedząc o nieobecności 
W ilsona i  jego zięcia, w ta rgną ł do 
w n ętrza  budynku i zastaw szy w  jed ­
nym  z pokoi

obie panie,

pod grozą rew olw eru  zażądał od nich 
wydania biżnterji i gotówki. Pan ie je ­

dnak ow e p rzech ow yw a ły  sw oją  b iżu ­
terię w banku, a p rzy  sobie posiadały 
tylko przedm ioty, przedstaw iające sto­
sunkową m ałą wartość oraz n iew ie l­
ką ilość gotówki. Gdy to ośw iadczy ły  
bandycie, ten zaw o ła ł:

—  W  takim razie jedna z pań uda 

się ze mną!....

sprawował swe obowiązki i gry  fin a ­
ło w e  rozpoczą ł dopiero z ch w ilą  w y ­
eliminowania wszystkich mistrzów  
grupowych. W ów czas żadn a  z drużyn  
nie odstępyw ałaby przedwcześnie z 
konkurencji i byłby  sp raw ied liw y  jej 
przeb ieg ca łkow ic ie  zabezp ieczon y.

M am y nadzieję , ż e  Sokół II  w  nie­
dzie lę  zdoła zapewnić sobie zwycię­
stwo i  u zyska tak bardzo zasłużony 
aw ans do w y żs ze j k lasy, w  p rzec iw ­
nym  ra z ie  bow iem  6taniem y się św iad­
kami przykrego taktn, że dzięki nie­
dopatrzeniu w ładz związkowych, 
drużyna pozbawioną zostanie plonów  
całorocznej, intensywnej sportowej p i a

pującym  porządk iem : 1. Absolutorjum  
d la  ustępującego kier. 2. W n iosk i i in ­
terpelacje. 3. W yb ó r  now ego Zarządu 
sekcji. Ze w zg lędu  na w ażność zgro­
m adzenia, obecność w szystk ich  człon  
ków  sekcji pożądana.

D rużyna Leg ji, która z jeżd ża  dc 
L w o w a  w  na jsiln ie jszym  składzie, na 
leży  do drużyn  bardzo silnych  i o d e ­
gra napew no decydu jącą ro lę  w  fin a ­
łow ych  rozgryw kach .

Geny m iejsc przy kasie: stojące
1.50 zł., trybuna 2 zł. w  przesprzeda- 
ży, która odbędzie się od dnia 30 bm  
(czw artek ) w  M aratonie, ul. Akade­
m icka, stojące i zł.

B andyta p rzyw ią za ł do fotelu m at­
kę, a córce kazał ze sobą szybko udać 
eię d e

anta,
które pozostaw ił przed pałacem. Za­
groził jej, że gdyby ośm ie liła  się za ­
w ezw a ć  służbę na pom oc, zostanie n a­
tychm iast zastrzelona! ...

M imo w szelk ich  poszukiwań, nie 
zdołano na razie  odszukać bandyty, 
którego dokładny rysop is podała pani 
W ilson , ani też uprowadzonej kobiety. 
Lotr ów nie napisał rów n ież jeszcze 

listu z
żądaniem okupu.

W idoczn ie  czeka, aby spraw a nieco 
przyc ich ła , a w ów czas  dopiero zw róci 
się w  tej spraw ie do m ilionera...

 o---
GIEŁDY.

GILŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 28. października. (PAT) 

4 proc. poż. inwestycyjna 100 i pół, 5 prc. 
poż. konwersyjna 48 i pót, 10 proc. poż. 
kolejowa 103 i 3 czw., 8 proc. Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast.
liku Rolnego 94, 8 proc. Obi. Bku Gosp. 
Kraj. 94.

Waluty i dewizy: Dolary 8.91 i pót,
Belgja 124.04, Budapeszt 155.70, Holan- 
dja 358.40, Londyn 43.22, Nowy Jork 
^89.2, Paryż 34.91, Praga 26.38 Szwajca

rja 172.76, Wiedeń 125.40, W iochy 46.50 
Btrlin 212.45.

Warszawa 28. października. - (PAT 
Bank Handl. Warsz. 105, Bank Polsk
155, Siła światło 66, Częstocice 36, Warsz 
cukier 35, Lilpop 22 i pół, Modrzejów 8 
Norblin 35, Ostrowieckie serja B 46, KIu 
cze 99— 100, Haberbusz 107— 107 i pół.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 28. października. (PAT) Pary: 

100.21, Londyn 25.02 i ćw. - Nowy Jort
5.15.10 Bruksela 71.82 i pół Włoch; 
26.36 i 3 czw. Hiszpanja 56.00 Amsterdarr 
207.52 i pół Berlin 122.68 Wiedeń 72.63 
Sztokholm 138.25 Oslo 137.85 Kopenhag: 
137.85 Sofja 3.75 Praga 15.27 i pół W ar­
szawa 57.70 Budapeszt 90.20 Białogrćd 
9.12.90 Ateny 6.65 Konstantynopol 2.44 
Bukareszt 3.06 Helsingfors 12,97 j pót 
Buenos Aires 174.62.

4
GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 28. października. (PAT) No­
wy Jork 4.85.81, Paryż 123.85 Berlin 20.39
1 pót, Montreal 4.85.00 Hiszpanja 44.50 
Amsterdam 12.06 Bruksela 34.84 i 5/8. 
Włochy 92.81, Szwajcarja 25.02 i ćw. Ko 
penhaga 18.16 Sztokholm 18.10 i ćw. Osl< 
18.15 i Helsingfors 193.00 Praga 163.78 
Budapeszt 27.76 Belgrad 274.12 Sofja
670.50 Rumunja 818.00 Lizbona 108.24, 
Konstantynopol 1025 Ateny 375.00 W ie 
deń 34,46 Warszawa 43.36.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 28. października. (PAT) Londyn 

123.81 Nowy Jork 25.48 i pół Brukseli 
355.25 Hiszpanja 277.00 W łochy 133.41 
Szwajcarja 434.50 Kopenhaga 681.75 Am 
sterdam 1026.50 Oslo 6S1.75 Sztokholn
684.00 Praga 75.50 Rumunja 15.15 W ie 
deń 359.50 Berlin 607.00.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów, 28. października.

D E W IZY : Doi. amer. 8.94.00 — 8.94.5( 
dolary kand. 8.86.00 — 8.86.50, korony 
czeskie 0.26.30 —  0.26.40, franki francus. 
0.34.80 — 0.35.00, franki szwajc. 1.73.00 — 
1.73.40, funty szterl. 43.40.00 — 43.60.00, 
Leje 0.05.00—0.05.25, Szylingi 1.25.50— 
1.26.00. Czerwonce 7.50.00— 8,00.00.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60,00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00,00 
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00—2.45.00, floreny
1.18.00— 1.20.00. Ruble 1.50.00— 1.55.00, 
kopiejki 1.25.00— 1.28.00. ,

, *------O-------

K Ą C I K  R A D J O m .

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH  
Środa, dnia 29 października 1930.

LWÓW . 11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.10 Koncert płyt gramofonowych. 15.50 
Transmisja odczytu rządowego z Warsza­
wy. 16.15 1) Kwadrans dla najmłodszych: 
Transmisja z Warszawy, a) Feljeton Mści­
woja p. t. „Jak Biedronka uratowała Ka- 
lifornję od głodu"; b) Obrazek p. t. „P io ­
truś i cyferki" Ewy Szelburg. 2) Program 
dla dzieci starszych: Feljeton p. Salomei 
Kisielewskiej: „Jak mama - kura i niama- 
fasola rozmawiały o swoich dzieciach. — 
16.45 Koncert płyt gramofonowych. 17.15 
Transmisja z Warszawy: Odczyt „O sztuce 
ludowej w Polsce". 17.45 Transmisja z 
Warszawy koncertu popularnego. W yko­
nawcy: Ork. P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego: 1. A . W. Ketelbey: Uwertura
„Chał Romano". 2. E. W. Korngold: Fan-

. tazja na tern. z op. „Zamarłe miasto". 3. 
M. Moszkowśki: Walc koncertowy. 4. A. 
Dworzak: Humoreska. 5. H. M. Higgs:
„Życie w Japonji": a) Na jarmarku, b) 
Pod drzewami wiśniowemi, c) Wachlarze 
japońskie, d) W świątyni, e) Sny o iniło1- 
ści, f) Procesja z latarniami. 6. J. Brahms:
2 tańce węgierskie. 18.45 Rozmaitości.
19.10 — 20.00 Wieczór pieśni polskich p. 
Celiny Nahlik. 1. Moniuszko: Znasz-li ten 
kraj 2. Gall: łzy. 3. Żeleński: Czarnobrew- 
ka. 4. Noskowski: Skowroneczelc śpiewa.
5. Karłowicz: Mów do mnie jeszcze. 6. N ie­
wiadomski: Klątwa. 7. Szopski: Harfiar­
ka. 8. Różycki: a) Tęsknota, b) Agnes. 9. 
Szymanowski: Zulejka. Akomp. p. Tad. 
Seredyński. 19.30 W  przerw ie Lwowska 
Gdzeta radjowa i d. c. wieczoTu pieśni 
polskich. 20.00 Transmisja z Warszawy: 
„Ucieszue historje o pedagogice w  daw­
nej szkole rosyjskiej" —  opowie dyr. Al. 
Ludwikiewicz. 20.15 Transmisja z W ar­
szawy: Feljeton p. t. „Ludow i artyści na 
świecie i  u nas" — wygłosi p. Janina 
Orynżyna. 20.30 Transmisja z Krakowa: 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Chór

cy.

Baczność hokeiści Czarnych!

Legja (Poznań) w Lwowie.

Uprow adzenie córki
m iljonera a m e ryka ń skie g o .

SENSACYJNA A F E R A  K RYM INALNA .
(D o  ryc in y  na str. 1.)



:;L’S4 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dni;: października 1980. Str. 15

miesz. Towarzystwa Muzycznego w Kra­
kowie pod dyr. Bolesława W allek - W a­
lewskiego, Stefan Romanowski, art, opery 
w Poznaniu i Katowicach, Włodzimierz 
Ormicki (fort.), Halina Adamska - Gros- 
smanowa (ekrz.) i Zofja Adamska (w io­
lonczela). 1. I{. Sikorski: a) Jakże nie 
mam smutną być, b) Pognała dziewczyna, 
c) W ierzba — trzy chóry mieszane z cy­
klu pieśni ludowych — Chór Tow. Muz.
2. a) St. Moniuszko: Oracja pana Marcina 
z op. „Verbum  nobile“ , b) Ponchielli: 
Arja z op. „Gioconda" — p. Romanowski.
3. a) K. Prosnak: Nocturn, b) St. W ie- 
chowicz: A  siadajże na wóz. c) St. W ie- 
chow:cz: Z tamtej strony przeory — Chór 
Tow. Muz. W  czasie przerwy koncertu o 
godz. 21.10 transmisja kwadransa literac­
kiego -z W arszawy: ..Matczyna dola“  Zy­
gmunta Bartkiewicza. 21.25 Dalszy ciąg 
koncertu wieczornego: 4. Enrico Marco 
Bossi: Trio na fortepian, skrzypce i w io­
lonczelę — w wykonaniu pp. W. Ormic- 
kiego, II. Adamskiej - Grossmanowej i Z. 
Adamskiej. 5. a) M. Mussorgski: Arja z 
op. ,,Borys Godunow", b) R. Wagner: 
Pożegnanie Wotana z Brunhildą z op. 
,,W alkirje“  — p. Stefan Romanowski. 6. 
K. Szymanowski: a) Hej wołki moje, b) 
A któż tani puka, c) Panie muzykancie — 
trzy pieśni kurpiowskie w układzie na 
chór mieszany — w wyk. Chóru Tow. Mu- 
zyycznego. 22.00 Transmisja z Warszawy: 
Feljeton p. t. ,,Murowany jocker w par­
tii" —  wygi. p. nadkomisarz Pol. Państw. 
Jan Misiewicz. 22.15 Koncert z płyt gra­
mofonowych. (Utwory symfoniczne). 22.50 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 2-ga część re- 
w ji z teatru „Uśmiech W arszawy" p. t. 
„Zwarjowany bar".

Czwartek, 30. października 1930, 
LW Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał.

12.10 Transmisja z Warszawy: Kącik dia 
kobiet: „Ośmiogodzinny dzień pracy pa­
ni domu" —  wygi. p. Marja Ankiewiczo- 
wa. 12.35 Transmisja z W arszawy: Kon­
cert szkolny z Filharmonji Warsz, W y­
konawcy: Orkiestra fiiharmoniczna pod
dyr. Jerzego Bojanowskiego, Maryla Kar­
wowska sopran, prof. Zbigniew Drze­
wiecki fort., Kazimierz Wiłkomirski 
wiotoncz i prof. Ludiwik Urstein akomp. 
Słowo wstępne wypowie Stefan Natanson. 
1) Stanisław Moniuszko: Uwertura do op. 
,,Hrabina" odegra orkiestra. 2) St. Mo­
niuszko: „Szemrze strumyk" i gdy mi kto 
z boku wspomni Kazim ierza" z op. „H ra­
bina" odśpiewa p. M. Karwowska. 3) St. 
Moniuszko: Polonez z op. „Hrabina" —  
odegra p. K. Wiłkomirski. 4) Fr. Chopin: 
a) 2 preludja h-moll i A-dur, b) Walce 
moll (pośmiertny), c) Mazurki f-moll, op. 
nr. 3 i Cdur, op 56 nr. 2. d) Etiuda Ces-dur 
op. 26 Nrl 9 odegra prof. Zb. Drzewiecki. 
5) a) Moniuszko: 1) Kotek, 2) Polna ró­
życzka, b Chopin: Hulanka —  odśpiewa p. 
M. Karwowska. 6) Moniuszko: Mazur z 
op. „Straszny dw ór" odegra orkiestra.
15.50 Transm'sin z Krakowa: ..Udział

szkoiy w obchodzie rocznicy odzyskania 
niepodległości" —  wygi. dyr. dr. M. 
Szyszko. 16.15 Koncert z piyt gramofono­
wych. 16.35 Śpiewająco przedmieście ^Pio 
senii lwowskie). 16.55 Janusz Strachocki: 
Z mojej włóczęgi artystycznej. 17.15 Trans 
inisja z W i na: „Kulturalne W ilno w ro­
ku ubiegiyiń" —  wygi. p. Tadeusz Lopa- 
lewski. 17.45 Koncert popołudniowy. W y­
konawcy: Gabrjela Jabłońska skrzypce, 
Janina Niekraszowa alt, prof. Jerzy Le- 
feld fort. i prof. Ludwik Urstein akomp. 
Cz. I. 1. a) S. Taniejew: 1. Preludjum. 2) 
Gawot, b) S. Rachmaninow-: Marguerita, 
c) Czajkowrski-Cerne: Pieśń jesienna, d) 
L. Albeniz: Malaguena —  odegra p. G.
Jabłońska. Cz. II. 2. A Dworzak: Z cyklu 
„Pieśni biblijne" a) Obłok i mroki, b) 
Tarczą mą i ucieczką JTyś jest, c) Stysz, 
o Boże modlitwę mą, d) Pan pasterzem 
mym, e) Boże, pieśni nowe śpiewać będę 
—  odśpiewa p. J. Niekraszowa. 3. A. Dw-o 
rzak: Sonata F-dur na skrzypce i fort. w 
trzech częściach —  odegrają pp. G. Ja­
błońska I prof. Jerzy Lefeld. 18.45 Roz­
maitości 19.10 Pieśni polskie w wykonaniu 
p. Marji Błażyńskiej. Koncert na cytrze w 

»w wykonaniu p. Aleksandra Ropickiego 
a) 1. Moniuszko: Arja z „H alk i". 2. Cho­
pin: Żal. 3. Karłowicz: Czemu ty dziew­
czyno? 4. Marczewski: Na ust koralu. 5. 
B. Walewski: Jesienią —  odśpiewa p. Ma 
rja Blażyńska. b) 1. Dargcmyżski: Modlit­
wa. 2. Schrubert: Szarotka 3. Pieśni ludo­
we kaukazkie —  wykona na cytrze p Al. 
Ropicki. W  przerwie Lwowska Gazeta 
Radjowa. 20.00 Transmisja z Warszawy: 
Feljleton p. t. „Polityka a pieniądze" —  
wyg?, p. red. Stan. Dzikowski. 20.15 Trans 
misja odczytu rządowego z Warszawy. 
20.30 Koncert orkiestry salonowej pod 
kier. p. Seredvńskiego. 21.30 Transmisja z 
Warszawy: Słuchowisko p. t. „Sygnał z
Marsa" p. Jerzego Brauna w  radjofoni- 
zacji p. Maksymiljana Weronicza. 22.15 
Recital skrzypcowy Hnkowskiej. 22.50 
Komunikaty. 23.00— 24.00 Muzyka tanecz­
na w  wykonaniu orkiestry p. Seredyń- 
skiego.

LIPSK 19.30 Wesoła muzyka. MORAW ­
SKA OSTRAW A 19.20 W ieczór polski. 
KRÓLEW IEC 19.30 Z teatru miejskiego 
w Gdańsku: „Dzwonek pustelnika" opera 
kom. w 3 aktach Mai Hart‘a.
W ROCŁAW  20.30 Koncert Filharmonji 
śląskiej. LONDYN Reg. 20.00 Koncert sta- 
roagielski w wyk. staroangielskiej ork. i 
chóru. HAMBURG 20.30 Z teatru miejskie­
go w Szwerynie: „Simone Boccanegra" — 
opera w 2 akt. z prologiem Verdiego. 21.15 
Z teatru miejskiego w  Hamburgu: „Milca- 
do“ operetka Sulliwan.a. BUKARESZT
20.00 Koncert symf. BERLIN  20.30 „P o­
rwanie Sabinek" —  radjożart. RZYM 
20.35 „K ra j dzwonów" operetka w- 3 akt. 
Y irgillia Ranzata. PRAGA 20.00 Transmi­
sja z sali Smetany. Koncert filharmonji

czesłdej. MEDJOI.AN 21.00 „Manon" ope­
ra Masseneta. MONACHJUM 20.55 Kon­
cert symfoniczny.

m m m m m m
techRtczno - dentystyczny

A d o l f a  S T E R N B E R G A
ul. Na Bajkach 1. 4, II.  p.

Ceny przystępne. — —  U lgi w  spłatach.

Skórne, wener. seksualne (niemoc płcio­
wa) i kosmetyczne leczy 8J-£— 11114— 18

niodz. święta 10—11

D r .  E. D 0 R D E Ł Ł 0
b. lek. klin. zagr.
Sykstuska 22./III.

Winda do dyspoz. Tel. 38—90.
8598-2

Specjalista chorób skórnych wencryczn.
i kosmetyki

D r. 1 . M UND .wied. i Iwowsk-
ordynuje od 8— 10, 2—C, w  niedzielę od 
9— 1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds­
kiego). Tel. 48-01. — Leczenie żylaków.

6783-2 1
Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignacy low en h eck
ord. od 8— 9 i 3— 7.

Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11.
p o w r ó c i ł .  8700

Z a k ł a d  t e c h n i c z n o '

d e n t y s t y c z n y
Henryka Klappa

przyjmuje nadal ul. G ródecka 16,
9335 Telefon 71-12.

m m m m
PENSJONAT „Y ictoria " w Zakopanem, 

ul. Szpitalna przez cały rok r twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznemi werandami z całodziennem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

S499-7

m m m m m
EM ERYTKA, lat średnich, szlachetna, 

uczciwa, samodzielna, poszukiwana ce­
lem obopólnej porady. Administracja 
„Porannej" „Em eryt". 9586

Firma ELECTROLUX
p ! .  M a r i a c k i  8  9601

poszukuje kilku bardzo zdolnych

P a n ó w  i P a ń
dobrze się prezentujących za stałą 
pensją i prowizją. W iek  do lat 30. 
Zgł. w  biurze firm y o godz. 15-18,

MUKAtWCHOWANIE
PANNA dobrze ułożona z niemieckim 

obejmie posadę do dzieci od 3—6 lat, 
tylko w dobrym domu katolickim, chęt­
nie na wyjazd. Łaskawe listy Admini­
stracja „Porannej" pod „W ychowaw­
czyni". 9566-2

„ECOLE Francaise" Batorego 34. Komplet 
ne wyuczenie buchalterji w  4 miesią­
cach Ilość miejsc ograniczona. Tamże 
stenografja oraz maszyny różnych syste­
mów. 9577-3
'  , -----

„EC0LE Francaise‘ ‘ Batorego 34. Od 5 li­
stopada nowe kursy języków: francu­
skiego, angielskiego, niemieckiego, 

wloskiegó. Opłata wynosi 10 zł. m ie­
sięcznie. 9578-3

POSZUKUJE się nauczycielki rodowitej 
Francuzki. Zgłoszenia: Eichlowa Sa­
nok. " 9503-?

DO K IN A  „ P A Ł A C E "  

M O G Ą D Z IŚ  PÓJŚĆ:
Z A  DARM O

BUJ JAN, Mickiewicza 22. 
W O I.W E N D E R  ST., Bart. Głowackie' 

go 26.
M AKLER O W A  E., Lelewela 7.
FEIN R., Głęboka 14.
KOW ENCKI FR., pl. św. Zofji. 
BARSZCZYŃSK A Z., Sodowa 4  
HIRSCK, Listopada 12.
MEHRER, Łyczakowska 20.
ENGEL M., Ossolińskich 11. 
K R Y S 0W A  J., Wronowskich 8.

Bilety do odebrania od 12— 1.36 
w  Sekretariacie Redakcji.

37) (P rzed ruk  wzbroniony.)

I H .S .B AN N ER

CZESW OHY K0BIAv ,  ,
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  Jj I

z a n g i e l s k i e g o  j

W  przerw ie P io tr poszedł na scenę, gdzie da- 
lang, czyli pokaziciel przygotowywał swoje la lk i do 
następnego epizodu.

—  Czy m ógłbym  obejrzeć te figurki? —  za­
pytał.

Twarz siw ego Hindusa rozjaśniła się uśm ie­
chem. Podał gościow i płaskie, skórzane stra­
szydło

—  Popatrz, tuan, Bhima —  rzek i z dumą. — 
Taki sam, jak go opisują. W ysoka postawa., gw ał­
towny, wybałuszone oczy, kręcone wąsy, ozdoby 
w uszacht długie poznokcie. Ja sam zrobiłem  te 
wszystkie wayangi w łasnem i rękami.

—  Jesteś praw dziw y majster —  pochwali? 
Piotr. —  Pow iedz mi swoje nazwisko i adres, żebym 
w razie potrzeby w iedział, gdzie cię szukać.

Sam nie zdawał sobie sprawy, co go skłoniło 
do wypow iedzen ia tych słów, nieświadome prze 
czucie, czy co innego.

—- Nazywam się Sukardi, tuan, a oto m ó; 
adres —  podał P io trow i b ilet w izytowy. —  Tak, mór 
kunszt iest starodawny i bardzo szanowny. D w a­

dzieścia lat uczyłem się opowieści z Rlahabharaty 
i Ramayany. Potra fię  grać ośm w ieczorów  z  rzędu, 
nie powtórzywszy się am razu, tuan, nie om yliwszy 
się w  żadnym ruchu, ani słowie... A le  niestety! serca 
moich ziomków nie są już tern, czem były. Niejeden 
woli iść na bioskop, niż na polcaz wayangów, w  któ­
rych się kochali nasi ojcowie. N iejeden zrywa z na­
szą sławną przeszłością na rzecz polityki zw iązków 
zawodowych, komunizmu z piekła rodem i innych 
szaleństw. Gdybym miał władzę, kazałbym dusić 
wszystkich psów-agitatorów, którzy zatruwają serca 
'udu.

Tak w ięc P iotr zetknął się po raz p ierw szy z du- 
izą jawajskiego ludu i zrozumiał, że grozi je j za­
trata.

Skierował się już do wyjścia, k iedy (jego oczy 
spotkały się ze wzrokiem  dziewczyny, która patrzyła 
w niego, jak w  tęczę. Podług miejscowych pojęć była 
ona piękna. Cerę miała kremową, znacznie jaśn iej­
szą od innych kobiet, twardy kok czarnych, lśnią­
cych włosów, nadziany złotemi szpilkam i i proste, 
wysmukłe ciało. Była strojna w  zielony, atłasowy 
órkiet, w  kosztowny kwiecisty sarong i wr klejnoty. 
Nie można było mieć żadnych wątpliwości, co do je j 
zawodu

Pełne usta rozchyliły się w  zmysłowym uśmie- 
•hn. osłaniając rząd małych, olśniewająco białych 
nbków; ogrom ne oczy przesłały niem e zaproszenie. 

niotr odw rócił głowę, szarpnął gn iew n ie drzw i i wy- 
■zedł na dwór.

Idąc do domu. biczował się w  myśli. Że też po­
mimo miłości dc Ligi, nachodzą go jeszcze takie pra­

gnienia. Mężczyźni są nędzni. A  może to  klim at 
Wschodu tak działa? Bo chyba on n ie jest anorm al­
nie zmysłowy, czy też słaby m oraln ie? A  może 
wszyscy mężczyźni są tacy? Cóż, silnym  człow ie­
kiem  jest ten, który zdaje sobie sprawę ze swoich 
słabości i stara się unikać pokus, bo inaczej...

Leżał już od pół godziny w  łóżku, k iedy jam niki 
zerwały się z  maty z głuchem warczeniem  i sko­
czyły ku drzwiom . Rozległo się ciche, n iepewne pu 
kanie do drzw i i psy podniosły groźne larum.

P io tr nie potrzebował świadectwa wzroku, aby 
poznać, że za drzw iam i stoi kusicielka. A le  teraz 
już był silny, uzbrojony przeciwko samemu sobie.

Otworzył okno, sąsiadujące z drzwriamt i ujrzą? 
w  św ietle gw iazd layemniczą, wysmukłą sylwetkę.

— Tuan pożąda Mawar, prawda? — zabrzm iał 
łagodny głos... Mawar nie jest Jawajką. Mawar po­
chodzi z Bandungu —  dodała w  skromnej samo 
rekomendacji.

—  Tuan n ie pożąda ani Mawar, ani żadnego in­
nego kwiatu nocy —  odpow iedzia ł stanowczo 
Piotr.

Rozległo się ciche westchnienie.
—  „B a ik “ tuan — odpow iedzia ł posłusznie ciehj 

głos, tonem, w  którym  n ie było  ani cienia zawodu, 
czy urazy i.kusicielka odeszła, jak odprawiony 
z próżnemi rękoma przekupień.

— Van den Lach — zwrrócił się na drugi 
dzień przy ob iedzie P iotr do Holendra (zaczęli sobie 
m ówić po im ieniu ) —  pow iedz mi, czy dużo bia­
łych żyje z tutejszemi dziewczętam i?

(C iąg  dalszy nastąpi.)

f
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Czy chcesz się dowiedzieć, co powie 
o Twoim  charakterze, zdolnościach, prze­
znaczeniu słynny Psyeho-Grafolog Szyl- 
ler-Sz'kolnik? ‘ gapisz natychmiast imię, 
rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru darmo. Poznasz kim je­
steś, kim być możesz. Warszawa, Psycr.o- 
Orafolog Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 
3‘tT. Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczka 
mi pocztowemi na przesyłkę załączyć. 
Analiza szczegółowa, horoskop odpowie­
dzi słynnego ineojijin Evignv-Rara Zł. ii.

S i.A U a iA  N A LŁZ1  i lii i-K —, ukończona 
słuchaczka filoiogji z doskonaleni fran- 
cuskiem, niemieckiem, polskim, muzy­
ką poszukuje posady w  zamożnym, in­
teligentnym domu izraelickim. Przyj­
mie ewentualnie lekcje z powyższych 
przedmiotów które udziela wzorowo. 
Zgłoszenia: Bielawskiego 5. parter, u 
państwa Singerów. 9615

KORESPONDENT polsko - niemiecko - 
francuski, obznajchniony z prowadze­
niem sekretarjatu i buchalterji, poszu­
kuje posady. Pośrednictwo wynagrodzi. 
Zgłoszenia pod „Referencje" do Admi- 
ministracji. . , ggtpj

SAMODZIELNA buchalterka i korespon­
dentka obznajomiona z wszelkiemi sy­
stemami z ośmioletnią praktyką poszu­
kuje posady od zaraz. Łaskawe zgło­
szenia pod „90090“ do administracji 

Gazety Porannej". 9614

M it S Z K A t H B  i  S K t  E P Y
POKÓJ słoneczny, balkon, komtort. Pani 

lub starszemu Panu wynajmę. Wulecka 
100. ’ 9617-2

MIESZKANIE 4 pokojowe z komlortem, 
pokój z przedpokojem, garaż, do wyna­
jęcia, Grochowska 56. 9572-3

POKÓJ z utrzymaniem lub bez wynajmę. 
Zgłorzenia między 2 —  4 Ujejskiego 
8 b, lewy parter. 9591

  ----------------- 1

ELEGANCKI f rontowy pokój z utrzyma­
niem lub bez do wynajęcia. Zielona 

32 I. p. 9573.

KO PERNIKA 5. pokój w parterze na cele 
handlowo przemysłowe zaraz ao wyna­
jęcia. 9:136-?

Ę ^ O i ś p ą z e o a z

l ó i e  t k a ,  dyw any, 
fm Sm t x  chodniki, garnitury  

kapy, firanki, poleca najtaniej

KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I
L w ó w , K O P E R N IK A  4 . T e le f . 5 1- 10 .

Vis a vis Szkowrona. G587

HUMOR.

— Jakto? Liczy mi pan tak drogo za 
nocleg, choć musiałem spać na bilardzie...

—  Nie rozumiem pańskiego niezado­
wolenia... Bilard kosztuje 3 ztole za go­
dzinę, a ja panu za noc policzyłem tylko 
15 złotych...

kNSKKLJUE 
W  „GAZECIE 
PORANNEJ". NA SKŁADZIE W  FIRMIE

T A K  W Y G L Ą D A
nowoczesna patentowana

ŚWIECO NAGROBKOWA

„POLO"
z knotem

m e ta lo w o -b a w c ł nianyni 
PRAW NIE  ZASTRZEŻONYM 

Żądać wszędzie. 9334 
FaLryka Świec „ P  O L O "  

W arsza w a .  
SCHUilUTH, Lw ów . Rynek 45.

nowe KRAJOWE i ZA 
GRANICZNE od zł. 2.200 

na dogodne spłaty 
N ow ack i I S k c  
8884 Ul. Piłsudskiego 17,

FORTEPIAN pierwszej jakości, króciutki, 
krzyżowy — prawdziwie kupujący na­
będzie korzystnie. Kopernika 26. Skle- 
niarski. . 9597-1

----------------------------------------   1

K U P IĘ  kamienicę we Lwowie. Gotówka 
5 tysięcy dolarów. Zgłoszenia Marja 
Allenberg, Sanok, Poste restante.

95(53-?

So lid ie  -  tanio
I w łasny  wy. dbK O Ł D R Y

W ła d y s ła w  W e b e r
L w ó w , B atorego  2. 7784

n m i N t
ZEG A RY antyczne, kurantowe, precyzyj­

ne kieszonkowe naprawia Zegarmistrz 
Śmietana, Kopernika 18. 9618-6

Inteligentna o soba  z kapitałem 
2.000 —  3.000 dolarów do solidnegj 
dobrego przedsiębiorstwa jako wspól­
nik poszukiwana. —  Zgłoszenia jod 
„Pewne* do administracji. 9312

HARCERSKIE mundurki przysposobieni a 
wojsk.) najtaniej w  wytwórni ,,Pallium“ 
Ormiańska 3. 9595.

_______________________________________   -1
U NIEW AŻNIAM  książeczkę 'wojskową 

wydana P- K. U Gródek Jag. Leon 
Ffider." 9590-2

___________________________________________ _— --------------- 1
TOW ARZYSTW O Ubezpieczeń „V ita“  w 

Warszawie Sp. Akc. ni. Fredry 2, ogła­
sza niniejszein, że polisa tegoż Towa­
rzystwa za Nr. 20287 na ubeznieczenie 
życiowe p. Edwarda Czabanowskiego, 
zamieszkałego we Lwowie-, ul. Domi­
nikańska 9, zaginęła. O ile wyżej ozna­
czona polisa w  ciągu sześciu miesięcy 
o'd daty niniejszego ogłoszenia nie zo­
stanie pzedstawiona Dyrekcji Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „V ita ‘ ‘, to w myśl § 
20. ogólnych warunków ubezpieczeń 
uważana będzie za unieważnioną, a 
ubezpieczonemu zostanie wydany du­
plikat tej polisy. 9593.

—       .)

POCHW AT JÓZEF, 1902, Pobitno. pow. 
Rzeszów, unieważnia zgubioną książe­
czkę wojskową. 9601 ; -

DARUJĘ w  bardzo dobre ręce cztero­
miesięcznego wilczurka. Listy Adm ini­
stracja „Pieszczony". 9606

B IELIZN A  damska wykwintna i skrom­
na po cenach reklamowych poleca Pie- 
pes Kaimów 7. 9381 5— ----  1

SILBLE sypialne, salony, jadalnie, urzą­
dzenia kuchenne, krzesia etc. na dłu­
goterminowe spłaty u Hesc-helesa, Ko­
pernika 23, (róg Wronowskiej).

KOMBINEZONY, ubrania robotnicze, pi- 
lotk: , płaszcze ochronne —  jedyne źró­
dło wytwórnia ,,Pallium“ , Ormiańska 3.

9279-3

G A R N I T U R Y  K L U B O W E
:: OTOMANY, MATERACE ::

T. K Y S IA p S S
l  . . Z . , ,  pl. Sm olki 4 .  T e l .  4 0 0 9 . 
I . W 0 W ,  Ul. K o n iu s z k i  2 0  „  7 9 - 8 5 .

6787

J A B Ł O N K I
szlachetne, karłowe i

Zimowe i letnie, dające owoce duże, sma­
czne i so zyste sprzedaje się po 5 zł. za 

sztukę przy ul.

t l i .  P ! e i » k o w e j  1 5 .

MAGISTRAT król. stoi. miasta LW OW A.
L. M. 156.642i/30.

Z. d. Lwów 25. paźdz. 1930.

Przetarg ufertowy.
Celem oddania w dzierżawę:
1) Folwarku Blotnia wraz z budynka­

mi i gruntami o łącznej powierzchni oko­
ło 313 morgów na ok-re* 6-letni t. j. od 1. 
kwietnia 1931 r. do 31. marca 1937 r.

2) Folwarku zwanego „Za Gajem" w 
Błotni wraz z budynkami i gruntami o 
łącznej powierzchni około 203 morgów 11 ti 
okres od 24. czerwca 1931 do 3i. marca 
1937 r. rozpisuje się publiczny przetarg 
ofertowy.

Oba te folwarki położone są w  powie­
cie przemyślańsldm. Bliższe waruuk' 
dzierżawy sa do przejrzenia w Zarządzie 
dóbr i maj. miej. Ratusz I. piętro w go­
dzinach urzędowych.

Oferty pisemne w zapieczętowanych 
kopertach zaopatrzone własnoręcznym 
podpisem i adresem oierenta, z oznacze­
niem wysokości kwoty oferowanego czyn­
szu dzierżawnego za 1 morg przy dołączę 
niu dowodu złożenia w Kasie miejskiej 
wadjum w wysokości 10% oferowanego 
czynszu rocznego, należy wnosić do Za­
rządu dóbr i majątków miejskich do dnia 
12. listopada 19.30 r. godziny 12-tej w po­
łudnie, w którym to czasie nastąpi komi­
syjne otwarcie ofert i ewentualny prze-' 
targ ustny.

W  ofercie oferent wyraźnie zaznacza, 
że warunki dzierżawne są mu dokładnie 
znane i że się im bez zastrzeżeń poddaje. 
Gmina miasta Lwowa zastrzega sobie pra 
wo wyboru miedzy oferentami, a nawet 
liieprzyjęeia żadnej z wniesionych ofert.

Wiceprezydent m. Lwowa 
Dr, Wuwrzynlec KUBALA w. r.

BEZPŁATNIE ! Napisz natychmiast imię, 
tok, miesiąc urodzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru, zdolności, przeznacze­
nia, określenie ważniejszych .aktów ży­
cia — darmo 75 gr. (znaczki pocztowe) 
na przesyłkę załączyć. Warszawa, Psy­
che Grafolog Szyllei-Szkolnik, Now 
wiejska 32. p 9471-8

- -  —  —   ------------------------ ■--------------------- 1

MEBLE i dekoracje domowe poleca na
dogodnych warunkach E. Korenbl.it.
Lwów, Brajcrowska 4. 94C.3-4

„O LLA T
.PREZERWATYWY*

, me cmiacil 
eKsoerunr^n
tcui ZEzdrowiem!

Nie d a j wifc 
i, się na nic in- 

egc, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

mówić. —  „ O L L A . "  to marka wypró­
bowana w  ciągu dziesiątków Jat. 8505 

   <

Patrsr r.a Nr. dom u 1

JP'*” Każdemu bez porękl-
sprzeda U  n  ł  UL. SOBIESKIEGO 12.
firma jy lr  H  I E  Telef. Nr. 43-39.

M E B Ł JE
w saelk legc rodzaju  

NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY,
7841

P ŁY T Y  OLCHOWE (dykty)
z najlepszej oleby wołyńskiej, sucho kle­

jone, znanej marki „01K0S“ .
P l i ly  sosnowe stolarskie „OIKOS"

1 ■ poleca i

S. T O L LA K  i Sr.fi
Skład fabryczny

l w ó w ,  z a m k n ię t a  4 1 9 . — Tei 1 3 -4 7 .
F O R N I E R Y  krajowe i zagraniczne.

Ł ÓŻ K A
NA DuGODNYLH W ARU NKACH

mosiężne zł. 18C, kuchenne zł. 13, łóżka 
skrzynkowe tapic. zł 50, siatkowe skrzyn­
kowe zł. 35 Amerykańskie 35 zŁ Angiel­
skie 65 i 30 zł. Dziecinne 30 zł. Otomany 
69 zl. Fotelik 45 zł. 3 poduszki 30 zł. Wio 
sienne 70 zl. Polowe 28 zł. Wieszadła 

18 zl. Umywalki 4.50 zł. Wytwórnia 
L  JAGOSZEWSK1, Lwów, Łyczakowska 

132. 9155-10

W łosień na m aterace
noleca najtaniej mechan. Przędzaln ia
JÓZEF F RA NKE L  
L w ów , Szoltalna 10 Telef. Nr. 86-38. 

9377

ITWA6A Y
WIELKI OBRÓT -  MAfcY TYSKI
Znakomite objady 7 3 nań tylko  

1*50 w ydaje 8796 
Restauracja,, ul. P ieKarska 10 .
 ,  1

FU TRA
wszelkiego rodzaju wykonuje najsu­
mienniej i najstaranniej na dogodnych 

warunkach znana od roku 1870

Firma W ŁADYSŁAW  SOLIK
Lwów Kurkowa 5./II p 7663

Ola miłośników ogrodu!!
Wino dzikie pnące, jesienią Ślicznie bar­
wione, nieoceniony krzew do obsadzania 
altan, murów, bizydkich ścian, szybko ro­
śnie, zimoirwałe sztuka 1 zł. Jaśminy 
karłowe, ruinie pachnące sztuka 1 zł., 
jaśminy królewskie, silnie rosnące i pa- 
chrące sztuka 2 zł. Forsythin pierwszy 
zwiastun wiosny, złociście kwitnące sztu­
ka 2 zł Bzy josikea liście ciemno skór­
kowe, kwiat ciemno-fioletowy sztuka 2 
zł., _ bzy zwyczajne, krzew powszechnie 
łubiany sztuka 1 zł 50 gr., sadzonki na 
żywopłoty 50 sztuk 20 zł. Iry9y wieczno­
trwałe, efektowne, w  lóżnych kolorach 
sztu.ca 30 gr.. 100 sztuk 20 zl. Na pro­
wincję wysyła się za pobraniem oraz li­
cząc 3 zł. za opakowanie. Do nabycia 

Lwów, Piaskowa 15. tel. 66—01
9468-°

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., a wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i pryw atne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pi;acy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona Dgłosseniowa 300 zl., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na 
glówkiem (1-sza) 700 zł Ogłoszenia zamieiscowe 80 proc. droższe. Za og łoszen i w miejscu zaptrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za term inowi i  rok nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — U W A G A : Kulumny ogłoszeniowe sr podzielone ną 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z " n  1 «u ni W ydaw n ictw * „Gazety Porannej", Ska z o r t . odp. pod zaiz- J- PŁOCKIEGO we Lwowie. —  Odp. redakłot STEFAN K R ZYŻAN O W SK I.! , ■ . . . .
1


